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Jesteśmy w  przededniu Rocznicy G runw a ldzk ie j. Pamięć w ie lk iego  
zwycięstwa nad „przem ew ierczym  Zakonem ”  będziem y obchodzić w  tym  
roku , w  550 rocznicę, bardzo uroczyście. Na polach pam iętnego zw y­
cięstwa odsłonię ty zostanie pom n ik  u fundow any środkam i całego społe­
czeństwa, U  stop pom nika zgromadzą się delegacje z całego k ra ju , p rzy ­
będą rów nież przedstaw icie le Polaków  z zagranicy. Rocznica G runw aldzka 
siąmie się w  ten sposob zarówno uczczeniem w ie lk iego  zdarzenia w  naszych 
dziejach ja k  i  m anifestacją łączności w szystkich Po laków  rozsianych do 
ca łym  świecić. • F

Sens Rocznicy G runw a ldzk ie j jest w ie lo rak i. B y ło  to  jedno z na jw aż­
n ie jszych zdarzeń całej naszej h is to rii. P rzyw o łu jąc  jego pamięć wzłnac- 
m am y naszą w ięź z przeszłością i  zespalamy zarazem naszą współczesną 

narodową. Rocznica G runw aldzka —  to nie- ty lk o  wspom nienie 
dawnej chw a ły  polskićgo oręża. To zarazem fragm ent w ie lk ie j, nauk i 

_m,_ jaką  jest zawsze pogłębione obcowanie z przeszłością. H is to rycy  
n £ S i ^ ! f  dnO^ ’05n ie ’ Że " WCCe ^ y ć ię s tw a  grunwaldzkiego- zaprzepaściła. 
o b ra ż L it łOSC}P° lj'tyCZ:nf'T  DziS ~  gdy ostatn in  w o jna  i  rew o lucy jne  prze- 
Orir;, i  społeczne zadały śm ie rte lny  cios prusactwu i  ju n k ie rs tw u  m iędzy 
staLą a'bą’ gdy Nysa płynącą przez ziem ie starego p lem ienia Łużyczan 
oo"dJ i i SPrT iedhWą gramcą P°k(>i u , gdy budu jem y now y, sp raw ied liw y 
w ^ k T is p o łe c z n y  —  dziś wspom nienie G runw a ldu  zwraca nas n ie  ty lk o  

potęguje nasze s iły  w  codziennej pracy nad utrwalen iem ;
. ..Pąimęc G runw aldu  w  perspektyw ie  w ie low iekow ych  d o -

i i a w a 6!1* i  obecnej, ch w ili potw ierdza słuszność d ro g i nasżego
s S f U’a i t0 ry  .w ro ,c lł na stare ziem ie po lsk ie  i  dokonał w ie lk iego  aktu  
P a w ie d li wosei po lityczne j i  społecznej.
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Z ta k im  uczuciem, ja kb y  sp ina jącym  k lam rą  przeszłość z te raźn ie j­
szością, s ięgn ijm y —  zgodnie z naszym i po lon is tycznym i zainteresowania­
m i —  do przypom nien ia G runw a ldu  w  naszej lite ra tu rze .

U czyn ił to  zaraz po w o jn ie  (w  roku  1945) S tanisław  Łem p ick i w  ks ią ­
żeczce Słowo o G runwaldzie  zaw ierającej fragm en ty  z dzie ła Długosza, 
ze Starośw ieckie j pieśni, z poematu Jana z W iś licy , ze Śpiewów h isto rycz­
nych  Niemcewicza, z dram atu Słowackiego Zawisza Czarny i  z K rzyżaków  
S ienkiew icza. W  a rty k u le  n in ie jszym  —  nadając m u raczej charakter 
gawędy —  chcemy powiększyć, ilość św iadectw  G runw aldu , jak ie  zostały 
u trw a lone  w  w ie low iekow ym  rozw o ju  naszej l ite ra tu ry .1)

I I

Od dawna zdawano sobie sprawę z o lb rzym ie j, h istorycznej ro l i  b itw y  
g runw a ldzk ie j. N a jw iększy h is to ryk  po lsk i dawnych w ieków  Jan Długosz 
już  w  w ieku  X V  przekazał następnym  pokolen iom  dokładny opis G runw a l­
du zaw arty  w  jego s łynnym  dziele H is to ria  P o lsk i (w  dwunastu księgach). 
Długosz u rodz ił się w  roku  1415, a w ięc w  pięć la t po s łynne j b itw ie . A le  
pod G runw aldem  w a lczy li jego ojciec i  s try j.  W spom nienia w ie lk ie j roz­
p raw y z zaborczym zakonem krzyżack im  b y ły  w ięc żywe w  rodzin ie  p rzy ­
szłego h is to ryka . I  pewnie dlatego opis b itw y  g runw a ldzk ie j w  dziele 
Długosza uderza dziś jeszcze swoją prawdą i  dokładnością. Jest to  n ie  ty lk o  
sprawozdanie z na jw ażnie jszych fragm entów  b itw y , ale pełen ruchu  i  życia 
opis nasycony osobistym, pa trio tycznym  wzruszeniem  pisarza, k tó ry  zda­
w a ł sobie sprawę, że zwycięstwo grunw aldzkie  położyło kres na w ie le  
w ieków  zaborczym dążeniom germ ańskim . Na opisie Długosza oparł 
w  znacznej m ierze swój a rtys tyczny obraz b itw y  S ienkiew icz w  K rzyża ­
kach. Pełne ruchy  sceny Długoszowego sprawozdania m ia ł przed oczyma 
M ate jko , gdy na w ie lk im  p łó tn ie  un ieśm ie rte ln ił obraz b itw y  w  sw ym  
s łyn n ym  dziele.

N iebawem  zaczęli opiewać G runw a ld  i  poeci. Z  w ie lu  daw nych 
u tw o ró w  —  pisanych zarówno w  języku  p o lsk im  ja k  po łacin ie  —  p rzy ­
p o m n ijm y  przede w szystk im  Staroświecką pieśń o p ru sk ie j porażce, k tóra  
się stała za k ró la  Jag ie łły  W ładysława. N ie  w iem y dokładnie, k im  b y ł 
je j autor. Badacze lite ra tu ry  staropolskie j sądzą, że w yw odz i się on za­
pewne z grona poetów plebejskiego pochodzenia, z ubogich bakałarzy, 
k tó rzy  na początku X V I w ieku , jeszcze przed M iko ła jem  Rejem, tw o rz y li 
początki l ite ra tu ry  w  języku  narodowym . W spomniana pieśń powstała 
w  stulecie G runw aldu, w  roku  1510. N ie odznacza się w ie lk im  artyzm em  —  
w idać, że to  początki w łączania m ow y codziennej w  służbę poezji, ry tm u  
i  rym u  —  ale jest świadectwem, ja k  żywe b y ły  tradyc je  b itw y  grunw a ldz­
k ie j w  sto la t po ty m  h isto rycznym  zdarzeniu. N ieznany au to r korzysta ł 
zapewne z Długosza i  innych  opowiadań o G runw aldzie  i  s ta ra ł się odtw o­
rzyć w  skrócie dzieje b itw y :

Zaczęła się b itw a  sroga,
Śmierć, krew , dusza tam  niedroga;
A  mąż się do męża kwapił...

i  radość ze zwycięstwa nad dum nym  i  o k ru tn ym  w ro g ie m :

') W  najbliższym  czasie nakładem PZWS ukaże się obszerna książka-antologia 
o G runwaldzie w  opracowaniu Mateusza Siuchnińskiego i  Jana St. Kopczewskiego, 
zawierająca zarówno bogaty m ate ria ł h istoryczny, lite ra ck i i obyczajowy, ja k  i  liczne 
ilustrac je .
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Obóz, działa wszystkie wzięto, 
Tak Niemcom pychę odjęto,
A  łańcuchy zgotowane 
Na ichże szyje wkładane.

Po b itw ie  stał się koniec, 
A  do Polski posłań goniec,
Iż  k ró l w ygra ł, a m is trz  stracił, 
I  gardłem tego przypłacił.

W iększym i am bic jam i a rtys tycznym i odznacza się p ierw szy .poemat 
o G runw aldzie  w ydany w  roku  1516 pt. W ojna pruska  (Be llu rn  Prutenum ). 
Napisał go rów nież syn mieszczańskiej rodz iny, Jan z W iś licy , poeta i  uczo­
n y  profesor U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. P isał po łacinie, ale u tw ó r 
świadczy o żyw ym  pa trio tyzm ie  poety, k tó ry  p ierw szy wśród ówczesnej 
g rupy tw órców  nazywanych poetam i po lsko-łac ińsk im i w prow adz ił do 
lite ra tu ry  w ie lk i tem at narodowy. Jan z W iś licy  m ia ł głęboką świadomość 
narodową i  tra fn ie  dostrzegał znaczenie G runw a ldu  jako ostrzeżenia dla 
niem ieckiego dążenia na wschód, gdy w  sw oim  poemacie napisał słowa 
(cy tu jem y je  w  przekładzie K aro la  Mecherzyńskiego, w yda je  się on bar­
dziej udany od przekładu Jana Smereki, k tó ry  cy tow a ł Ł e m p ick i) :

O! n ienaw istny rodzie, gdzież teraz tw a  w ielkość, 
Tw oja  sierdzista pycha i płoche przechwałki? 
Czym owe miecze krw aw e, k tó ry m i w  podarku 
Śmiałeś w ie lk iego k ró la  urągać potędze?
Czym ślubowana w ierność K onradow i księciu, 
Coć św ię tym i um owy lenne nadał ziemie,
W  zamian za przyrzeczoną pomoc i  usługę?
Otóż godna zdiradziectwa twojego zapłata: 
Odjętoć przywłaszczone m itry  i  dziedzictwa; 
Zdepta li dumne k a rk i Prusaków Polacy;
Dzierżą i  w iecznie dzierżeć będą w  sw oim  ręku 
Dawne swe zamki, grody, ludy, ziemie, porty.

W  wędrówce po drogach lite ra tu ry  po lskie j opiewającej chwałę G run­
w a ldu  m usim y, oczyw ista, pom inąć w ie le  św iadectw  i  zatrzym ać się ty lk o  
nad na jw ażn ie jszym i. W spom nijm y w ięc już  ty lk o , że u  schy łku  X V I  w ie ­
ku , w  ro ku  1582 p isa ł o G runw aldzie  i  au to r s łynne j K ro n ik i, M aciej S try j­
kow sk i (K tó ra  przedtem  n igdy św ia tła  nie w idzia ła , K ro n ika  Polska, L i ­
tewska, Żm udzka i  w szystk ie j Rusi...) W  teks t K ro n ik i w łączy ł S try jko w sk i 
fragm en ty  pisane wierszem, a wśród n ich  jest O sław nej w o jn ie  i  szczęśli­
w e j b itw ie  Jag ie łłow e j i  W ito ldow e j z K rzyża k i P rusk im i Książęty N ie ­
m ieck ie j Rzesze roku  1410). W  spoko jpym  ry tm ie  trzynastozgłoskowca 
op iew ał au to r męstwo dawnych Polaków :

T radyc ja  G runw a ldu  odżyła z nową s iłą  w  latach n ie w o li w  w ieku  X IX . 
P rzyw o łu jąc  Obraz dawnego m ęstwa wzm acniała świadomość patrio tyczną 
i  prawo narodu do życia w  w o lnym  państw ie. D a ł tem u przekonaniu w yraz 
np. Ju lia n  U rsyn  N iemcewicz, k tó ry  w  cyk lu  u tw o rów  poetyckich, opiewa­
jących dzieje P o lsk i Śpiewy historyczne  (pierwsze w ydanie  w  ro ku  1816} 
napisał w  zw iązku ze zdobytym i pod G runw aldem  sztandaram i:

Zbroję i  mężów dzielnych w ysław iam  Sarmactoich, 
I  potłum ioną hardość w ie lk ich  s il Krzyżackich...

I I I

Sczernią je  w iek i, zaginą ich szczątki, 
Lecz n ik t  n ie  zgładzi dn ia  tego pam iątk i.
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Pamięć G runw aldu była żywa i  w  p o e z ji1 rom antyczne]. Ju liusz Sło­
wacku w  dramacie o Zaw iszy C zarnym  w zyw a ł współczesnych, aby n ie  za­
pom n ie li o w ie lk im  przykładzie  G runw aldu. P rzypom n ijm y słowa jak ie  
w  dramacie śpiewa C horus: J

Słyszycie ktoi? To Polska złamała 
, Czarne, szwadrony Krzyżaków; —  goni'.

L itw in  na czele w okrwawione; d łon i .
Trzym a chorągiew, a chorągiew biała;
A  on ją  spuścił i we k rw i umoczył,

! Około, k i ja  okręcił, — d skoczył.
A  za nim , n iby tęczowe chm ury,
Pełne , słońc — lecą husarze w  pancerzach.

:„L o b  der G o tt”  — krzyczą żelazne kom tu ry  —
I  dz idy cżarne, jako szczeć na jeżach,
Szczeć, najprzód strachem zjeżona do góry, ,
A  potem w polskich tęczowych odzieżach ’
Serc szukająca.

Oto dziś,  ̂ zaśpiewawszy pieśń Bogurodzica,
R zucili się ,pod G runw a ld  — . szwadron za szwadronem;
Nie spuszczajmy ich z oczu, nie odwróćmy lica,
Oczyma ich .oś-piećmy, pochłońmy "ich łonem...

; . Z  bogatych św iadectw  a rtystycznych  G runw a ldu  w  lite ra tu rze  X IX  
w ieku  wspomnieć trzeba i Krzyżaków  J. I. Kraszewskiego. Sława póź­
niejszego ai cydzieła S ienkiew icza przys łon iła  znaczenie p o w ie śc i, na jp ra ­
cowitszego i  najpłodniejszego z polskich pisarzy. Godzi się wszakże w  na­
szej czułej po lonistycznej-pam ięci zachować (a'może po prostu  o d czy ta ć__
w łaśnie ukazało się nowe w ydanie te j ks iążki!) to nadm iern ie  usunięte 
w  cień dzieło zasłużonego powieśćiopisarza. i 1...

Gdybyśm y chcie li w ym ien ić  dwa najw iększe dzieła artystyczne 
o G runw aldzie  tv całej naszej ku ltu rze  —  to, oczyw ista, przypom nim y, obraz 
M h tó jk i- i K rzyżaków  Sienkiewioza. . N ie  om aw iam y tu  dz ie ł m alarskich 
w ięc ty lk o  w spom nijm y, ze coko lw iek k ry ty k a  fachowa powiada o ip,e- 
wnych . błędach artys tycznych  obrazu (ńatłoczenie^ postaci, w ady perspek- 
fyw y ), G runw a ld  M a tę jk i w rós ł ta k  głęboka w  wyobraźnię szerokich rzesz 
społeczeństwa, że trudno  pom yśleć o(.słynnej b itw ie , aby przed naszym i 
oczyma nie z jaw iła  się potężna w iz ja  w ielkiego,'narodowego malarza.

Znaczenie ¡słynnej' powieści S ienkiew icza.. jesś ogromne. G dybyśm y 
chc ie li nieco schematycznie: przedstawić to. znatżenie W; punktach , trzeba 
by w ym ien ić  trz y  p rzyna jm n ie j. b j t ,, V .-  ■

Powieść Sienkiew icza —  po pierwsze —  zaw iera ż y w y , przem aw iający 
do w ie lu ,-n iezw yk le  p lastyczny opis przeszłości, a hu iń . obraz b itw y  g run ­
w a ldzk ie j. Z nakom ity  powieścidpisarz opa rł swój ó p is -G ru n w a ld u  na 
wspom nieniach Długosza. A le  o ż y w ił prawdę starego dokum entu w ie lk im  
artyzm em , s iłą  swego ta lentu, um iejętnością plastycznego przedstaw ienia 
ludzik i zdarzeń. P rzyk ładów  nie trzeba, m am y je  wszyscy w  pam ięci!

. Krzyżacy  - p  to, -po- drugie - -  gorący pijotest, przeciwko prześladowa­
n iom  Polaków  pod m borem  n iem ieck im  u schy łku  X IX  w ieku , przeciwko 
po lityce  B ism arcka -i Jiakaty. zm ierzającej do. zniszczenia polskości na sta­
rych  -naszych ziem iach nad Odrą, Notecią i  W artą.

I wreszcie, po trzecie, powieść S ienkiew icza to-zawsze aktua lne osirze- 
żenie przed, germańską zaborczością, ostrzeżenie, k tó re  przem ów iło  do nas 
w szystkich z nową siłą  w  czasach najnowszych. W n ik liw a  charakterystyka, 
„pobożnych ko m tu ró w ”  w  powieści,.Sięnki.ewj-cza rpa swój genia lny wzór 
w  niezapom nianym  zw ięz łym  obrazie M ick iew iczow skim :
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...w szyszaku i  zbroi;
Niemiec na kon iu  n ieruchom y istoi;
Gezy u tkw iw szy w  n iep rzy jac ió ł szaniec, 
N ab ija  strzelbę i  liczy  różaniec.

W  sposób nieoczekiwany wraca ona w  naszych czasach, gdy dow iadu jem y 
się, że oto kanclerz współczesnych N iem iec Zachodnich, Adenauer, odbywa 
złowieszczą maskaradę i  p rzyw dziew a płaszcz Zakonu Krzyżackiego.

IV

T radyc ja  G runw a ldu  odżyła w  naszym stu lec iu  ze szczególną s iłą  
dw ukro tn ie . W  przededniu p ierwszej w o jn y  św iatow ej, w  roku  1910 z je­
dnoczył się naród ży jący  pod rozb io ram i w  obchodach 500-lecia G runw a l­
du. I  po raz d ru g i —  w  la tach osta tn ie j w o jny .

W  p ięknym  przem ów ieniu w  czasie odsłonięcia pom nika m ó w ił Ignacy 
Paderew ski: s J
. , ,  ” P?iei ° ’ aa k tó re  pa trzym y, n ie  powstało z n ienaw iści. Z rodz iła  je  m i­
łość głęboka O jczyzny, n ie  ty lk o  w  je j m in ione j w ie lkości i  dzisiejszej n ie ­
m ocy lecz i  w  je j jasnej, s ilne j przyszłości. Z rodz iła  je  m iłość i  wdzięcz­
ność dla tych  przodków  naszych, co n ie  po łup , n ie  po zdobycz sz li na pole 
w a lk i, ale w  obronie dobrej, słusznej sp raw y zwycięskiego doby li oręża.”
. . S ienkiew icz, złożony chorobą, n ie  m ógł wziąć udzia łu  w  uroczysto­
ściach krakow skich. W  liście do prezydenta K rakow a, Juliusza Leo na- 
p is a ł:

„Łączę się z ty m i w szystk im i, k tó rzy  w ierzą niezachwianie, iż  obchody 
dawnych w ie lk ich  zw ycięstw  wówczas ty lk o  mogą w ydać błogosław iony 
owoc, gdy sta ją się —  nie k rzyk ie m  che łp liw ym , ale a rką  przym ierza 
m iędzy dziećmi jednej O jczyzny, bodźcem do popraw y dusz w łasnych i  za­
chętą do pracy, do cnoty publiczne j i  o fiarności.

Łączę się z powszechną duszą polską, k tó ra  w  skup ien iu  i  w  powadze 
godnej je j. m ajestatu, czerpie w  przeszłości nadzieję na przyszłość i  w  ta ­
k im  stanie s iln ie j n iż  k ie d yko lw ie k  odczuwa w łasną nieśm iertelność.”

Przytoczone fragm en ty  cieszą nas n ie  ty lk o  św ie tnym  tok iem  jasnego 
lozbudowanego okresu, w  k tó ry m  p łyn ie  czysta fraza dobre j polszczyzny! 
Jest w  n ich  i  słuszna i  narzucająca się i  dzisiaj, m yśl, gdy w  pięćdziesiąt 
la t później odsłaniać będziemy now y pom n ik  G runw a ldzk i. „N ie  k rzyk iem  
che łp iliw ym ”  chcemy uczcić w ie lką  rocznicę! Jest ona fragm entem  obcho- 
d °w  Tysiąclecia, gdy cały naród przeżywa —  zgłębiając swoją przeszłość 
—- w ie lką  lekc ję  h is to r ii i  gdy w  różnych czynach obyw ate lsk ich  (jak  bu­
dowa now ych szkół lu b  —  nie lekceważm y na jdrobn ie jszych prze jaw ów  
aktyw ności społecznej —  w  sadzeniu now ych drzew) akcentu jem y naszą 
w olę budowania lepszego i  piękniejszego życia. „W  skup ien iu  i  powadze”  
m yś lim y  o w ie lk ie j chwale G runw aldu, ale ożyw ia ją  nas pragnien ia u trz y ­
m ania pokoju. A  jeś li z N iem iec Zachodnich dobiegają nas głosy n ienaw iści 
dawnych p re to rianów  H itle ra , to  n iech pamięć G runw a ldu  przem ów i i iako 
ostrzeżenie!

W ie lu  poetów naszego stu lecia  s ław iło  G runw ald . C zyn iła  to  M a ria  
« o p m ® , poetka, k tó ra  nachyla ła  się z uwagą i  wzruszeniem  zarówno 

oK °  ą lu d u  J'ak 1 nad Przeszłością narodu. W spom nienie G runw aldu 
noWy„ ton w  twórczości poety, k tó ry  op iew ał „m elancholię , sm utek, 

■?rUe'"  • W łasme sP °d Pióra Kazim ierza P rze rw y Tetm ajera w y - 
ecu p iękny w iersz o bohaterze spod G runw aldu, Zaw iszy Czarnym. P rzy ­

toczmy choćby fragm ent:
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Już też długo K rzyżak polskie pogranicze derbił,
czas, by m u się na łb ie  tw a rd ym  po lsk i miecz wyszczerbił,
...Ma być zbroja hartowana z grubej w  plecach blachy, 
abym ciężki by ł na kon iu  j (ak krakow skie  gmachy, 
na ram iona k u j m i grubo, bym  gdy siię zamierzę, 
ta k i ciężar m ia ł u miecza ja k  z kopalń mincerze; 
grubo k u j m i zbrój na uda i  nagolenniki, 
bym p a rł konia ja k  k ra  drzewo, k iedy  runę w  szyki, 
l i  na piersiach k u j md cienko', cienko ja k  opłatek; 
niechaj będzie sta l ta k  cienka ja k  l i l i i  p łatek, 
jako l i l ię  k u j od przodku, bym  też za ojczyznę, 
jeś li Niemiec to  po tra fi, w zią ł ma piersiach bliznę.

B itw ę  pod G runw aldem  s ła w ili rów nież działacze narodow i na W arm ii 
i Mazurach. Jeden z n ich, A ndrze j Sam uiowski (1840— 1928) przesłał w  ro­
k u  1910 do p ism  krakow sk ich  na odsłonięcie pom nika grunw a ldzk ie ­
go w iersz pt. Na pięćsetną rocznicę G runw aldu. N iewysokiego lo tu  b y ł to 
poeta, ale przytoczm y choćby jedną stro fę  szczerego p a tr io ty  i  zasłużonego 
bo jow n ika  o zachowanie polskości W anm ii:

Z ojca Bism arcka zrodzona hakata  —
Polska n ie chciała przed n im  ka rku  zgiąć ■—
Z tego nienawiść —  i  chcą mieczem kata 
Jednym zamachem Polsce głowę ściąć.
Lecz za ich czyny p rzy jdz ie  im  zapłata:
Nienawiść sieją, pomstę będą żąć.

T radyc ja  G runw a ldu  by ła  szczególnie żyw a na ziem iach c ierp ią­
cych pod zaborem n iem ieckim . Świadczą o ty m  wiersze poety M azurów  
M icha ła  K a jk i (1838— 1940). I  on n ie w ym yś lnym i rym a m i op iew ał zw y­
cięstwo grunw aldzkie . D la  badacza i  m iłośn ika  lite ra tu ry  w iersz K a jk i 
B itw a  pod G runw aldem  to  rów nież p rzyk ła d  w ie lk iego  w p ływ u , ja k i w y ­
w ie ra ła  powieść Sienkiew icza, skoro bohaterzy z Krzyżaków  w chodz ili do 
ówczesnej poezji pa trio tyczne j wespół z postaciam i h is to rycznym i:

Tedy skoczyli 
Polscy rycerze, 
k tó rzy s łuży li 
K ró lo w i szczerze:

Czarny Zawisza 
I  też Powała, 
Ten w a lką  dysze, 
Ów jakby  skała.

Zbyszko z Bogdańca 
Z sw ym i sługami 
Także ¡do tańca 
Szli z K rzyżakam i.

V

W spólna w a lka  narodów  s łow iańskich z h itle ro w sk im  najazdem na­
suwała oczyw ista wspom nienia h istoryczne sięgające w  daleką przeszłość. 
Pod G runw aldem  w alczyła  przecież zbratana arm ia po lsko-litew sko-ruska . 
Tę analogię h istoryczną podkreśla w iersz Edwarda Fiszera zaczynający 
się od s tro fy :

G runwald, G runw ald sławimy...
P u łk i wawelskie, smoleńskie 
B ijące mieczem, toporem 
W  k a rk i w yniosłych kom turów .

I  ukazujący następnie, ja k  w iz ja  G runw a ldu  aktua lizow a ła  się po w iekach 
w  walce z h itle ro w sk im i N iem cam i:

G runw ald, G runw ald  sławimy...
Przez kn ie je , pagóry z chrzęstem 
Stąpają polskie kompanie 
Obok smoleńskich, siewierskich.



Jak przeżywa tradyc je  G runw a ldu  poeta współczesny, ja k  zespalają 
się one w  jego świadomości z nową rzeczywistością historyczną —  to 
w  poe tyck im  skrócie ukazał W ładysław  B ron iew sk i w  u tw orze W isła  
(fragm en ty).

Jest to  ja kb y  bardzo ogólny zarys poematu, coś na kszta łt szkicownika 
poetyckiego robionego w  czasie „w iś la n e j”  podróży:

na południe b y ł W łocławek i  P łock 
w  wodnej em alii.
B y ł wieczór. I  całą nockę 
tak  byśmy sta li.

Do wzruszeń —  jak ie  ze szczególną s iłą  w raca ją  zawsze w  poezji B ron iew ­
skiego, gdy spotyka się on ze swoją najbliższą ojczyzną, Mazowszem (przy­
p o m n ijm y : „m n ie  ta. ziem ia od innych  droższa” ) —  dołączają się wspom nie­
nia h istoryczne i  ta k  powstaje obraz poetycki, w  k tó ry m  zaw arł poeta 
w  lap ida rnym  skrócie dzieje w a lk  P o laków  z K rzyżakam i:

K ład ło  się słońce na ziemię 
O c ichym  zmierzchu...
K rzyżak k ła d ł nogę w  strzemię, 
lu d  pierzchał.

K rzyżak podchodził pod W łocławek, pod Dobrzyń — 
lu to ! lu to ! —
Zam ki krzyżackie dobrze 
wym urowano, w ykuto .

M y  sochą mazowiecką, 
mazowieckim  pokojem 
ra tow aliśm y żonę ii dziecko 
przed bojem, przed lu tym  bojem.

A  k iedy przyszło do gardła 
stawać —  nasza górą!
G runw ald ! Nasza ława przeparła, 
spadło z szyszaka pióro.

W  dalszym fragm encie W is ły  odczytu jem y k ró tk ie , u ryw ane zdania 
a luzje, re fleks je  zarysowane ty lk o  na jogó ln ie j. Jest to monolog poetycki 
operu jący niedopowiedzeniam i. Cóż znaczy dziś wspom nienie G runwaldu? 
Nie chodzi przecież o w ojnę. Oczywista, trzeba pam iętać o groźbie n iem iec­
k ie j. A le  dokonał się przecież zasadniczy przełom  w  dziejach B udu jem y 
now y ład społeczny. Powstała Polska, k tó re j obraz zamyka poeta w  s łynne j 
metaforze z Fortep ianu Szopena N orw ida. Zresztą n ie  p rzek łada jm y poezji 
na język  dyskursyw ny, szczególnie wówczas, gdy liry z m  zaw iera się przede 
w szystk im  w  niedopowiedzeniach i  przem ilczeniach. O dczytajm y.

Cóż to dziś znaczy, 
socjalistyczny poeto? 
Inaczej.
N ie to.

A le  ta ciemna sprawa 
teutońska...
Złamana ich ława, 
tu  Polska,

Polska przem ienionych kołodziejów, 
potrzebniejsza n iź li powietrze... 
W idzę ko łow ró t dziejów 
w  w iś lanym  w ietrze.
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Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

BR O N ISŁAW  W IEC ZO RKIEW ICZ

KULTURA ŻYWEGO SŁOWA W PROCESIE KSZTAŁCENIA 
NAUCZYCIELI I  W PRAKTYCE SZKOLNEJ

Język jako  narzędzie m yś li i  środek porozum iewania się jest podsta­
w ow ym  elementem ogólnego w ykszta łcen ia  człow ieka, ja k  rów n ież jed­
n ym  z najważnie jszych czynn ików  jego rozw o ju . Poprzez naukę języka 
każde nowe pokolenie poznaje życie swojego narodu, jego w ie lk ie  osiąg­
nięcia  i  zam ierzenia oraz uśw iadam ia sobie swoje zadanie i  ro lę , jaką 
w  życiu  społeczeństwa ma spełnić. Język jest w ięc  zarówno jednym  z n a j­
ważnie jszych środków  poznawania i  p rzysw ajan ia  k u ltu ry  narodowej, ja k  
rów n ież i  w ychow ania przyszłych obyw ate li. Przez opanowanie bow iem  
języka  w  stopn iu  um oż liw ia jącym  swobodne, poprawne i  ścisłe wyrażanie 
m yś li w  m ow ie i  p iśm ie osiąga się możliwość bran ia  czynnego udzia łu  
w  życiu  społecznym oraz kon ta k tu  z bieżącym życiem  k u ltu ra ln ym . Ta 
fu n kc ja  społeczna języka, fu n kc ja  nadawczo-odbiorcza przebiega poprzez 
transm is ję  językową, k tó ra  ze względu na swoją ro lę  m usi podlegać pe­
w n ym  norm om  społecznym, czy li norm om  poprawnościowym , inaczej o r- 
toepicznym . W  norm ach tych  w ystępu ją  w yraźn ie  trz y  najważniejsze' ele­
m enty , a w ięc o rto fon iczny, g ram atyczno-s truk tu ra lny  oraz estetyczny. 
Jest rzeczą zupełn ie zrozum iałą, choćby ty lk o  ze względu na cele w ycho­
wawcze, jak ie  osiągamy przez naukę języka ojczystego, że nauczyciel, 
a zwłaszcza nauczyciel języka ojczystego, pow in ien  w  stopn iu  m ożliw ie  
ja k  najszerszym  opanować teoretyczną wiedzę w  ty m  zakresie oraz p rak­
tyczną um iejętność je j stosowania.

A le  równocześnie m usim y pamiętać i  o ty m , że m am y tu  do czynienia 
z dw iem a fo rm am i w ypow iadan ia  się: z fo rm ą pisaną i  m ówioną. Podłoże, 
na ja k im  w yras ta ją  te fo rm y, n ie  jest jednakowe, ja k  rów nież i  no rm y 
poprawnościowe, obowiązujące w  zakresie tych  dwóch fo rm  n ie  g rupu ją  
się jednakowo. Język m ów iony jest daleko trudn ie jszy , bow iem  poza całą 
kons trukc ją  m yślowo-logiczną dz ia ła ją  jeszcze czyn n ik i psychologiczno- 
biologiczne uniem ożliw ia jące nieraz m ów ienie. Zatem  k ry te r ia  poprawno­
ściowe tego języka są daleko szersze i  trudn ie jsze w  opanowaniu. O czyw i­
ście, że na pojęcie k u ltu ry  języka m ówionego będą się sk łada ły  te  same 
elem enty, k tó re  się składają na pojęcie k u ltu ry  języka, rozum ianej w  sze­
ro k im  zakresie, a w ięc:

1) sprawność komunikatywna języka, to  jest zdolność do fo rm u łow a­
n ia  w ypow iedz i ścisłych i jasnych;

2) poprawność gramatyczna, to  jest zgodność z p rz y ję ty m i norm am i 
g ram a tycznym i;

3) estetyka języka, oparta na w raż liw ośc i na sty lis tyczne piękno ję ­
zyka.

Prócz tych  elem entów  w łącza się tu ta j ponadto element czw arty, 
będący odpow iednik iem  elem entu ortograficznego w  języku  pisanym , 
a m ianow ic ie  element ortofoniczny. Zatem  dochodzimy do w yodrębn ien ia  
dwóch pojęć, k tó re  m ając cechy wspólne, w  pew nych w ypadkach przec iw ­
staw ia ją  się sobie, a w ięc języka mówionego i  języka pisanego. N ie  ma
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chyba potrzeby określać wzajemnego stosunku m ow y do pisma, ale trzeba 
zw rócić uwagę, że n iestety, jeszcze i  dziś, wśród szerokich w ars tw  społecz­
nych, naw et w ykszta łconych gram atycznie, poku tu je  tradycy jne  przeko­
nanie o zależności m ow y od pisma. Z poglądem ta k im  spotykam y się dość 
często, zwłaszcza w  środow isku nauczycie li d y k c ji —  akto rów , co p ra k ­
tyczn ie  w yraża się zasadą przez n ich  poleconą: m ów, ja k  piszesz. Ten tra d y ­
cy jn y  pogląd u trw a li ł  się u  nas w  końcu X V I I I  w ieku  poprzez gram atykę 
ks. O. Kopczyńskiego, k tó ra  praw ie  do po łow y X IX  w ieku  w yw ie ra ła  prze­
m ożny w p ły w  n ie  ty lk o  na poglądy językoznawcze, ale i  na ogólną ku ltu rę  
języka. W prawdzie Kopczyński w id z ia ł różnice d ialektyczne, w praw dzie 
tw ie rd z ił, że:

„Żaden ze znajom ych języków  n ie  ma ta k  przyrodzonego zw iązku 
m iędzy ustną a pisaną mową, żeby p isa ł wszystko, ja k  się w ym aw ia  
i  nawzajem , w ym a w ia ł wszystko, ja k  się pisze...”  1).
—  ale nie dostrzegał ogólnego rozw o ju  języka, tę p ił wszelkiego rodzaju 
w p ły w y  obce, n ie znał opisu fonetycznego języka  polskiego, bo go zresztą 
wówczas jeszcze nie by ło , op ie ra ł się jedyn ie  na tra d y c ji, k tó rą  określa ł 
m g lis tym  pojęciem „ducha języka” .

Te tradycy jne  założenia u trw a la ły  się przez ca ły w ie k  X IX  dzięki w a­
runkom  ¡politycznym, w  k tó rych  język  sta ł się jedyną ostoją u trzym an ia  
narodowości. N ie można tu  pom inąć jedyne j in s ty tu c ji pub liczne j, jaką  b y ł 
te a tr po lsk i w  ow ym  czasie, i jego w ie lk ie j zasługi w  krzew ien iu  k u ltu  
m ow y o jczyste j. B y ł to jedyny  żyw y w zór w ym ow y przekazywanej z poko­
len ia  na pokolenie, w ym o w y  klasycznej, stojącej w  dużej sprzeczności 
z rzeczyw istym  stanem w ym ow y ogólnopolskiej.

Badania ortofoniczne m og ły  być podjęte dopiero wówczas, k ie d y  po­
w s ta ły  zręby fo n e tyk i po lsk ie j, a w ięc  na początku naszego stulecia, acz­
ko lw ie k  pierwsze próby opisu fonetycznego zapoczątkował ju ż  na początku 
X IX  w ieku  g ram atyk  Józef M roz ińsk i 2).

T e rm in  „żyw e słowo”  w p row adz ił Ju liusz Tenner, którego prace są 
bez w ą tp ien ia  pracam i p ion ie rsk im i, m im o że w ie le  w  n ich  nieścisłości 
i  nieporozum ień teoretycznych. Zakres po jęc iow y tego te rm inu  w  u jęc iu  
Tennera ograniczał się jedyn ie  do te ch n ik i m ów ien ia  i  es te tyk i wygłasza­
n ia . Tenner op ie ra ł się w  swych w yw odach w  dalszym  ciągu na tra d y c ji 
określa jącej no rm y zwyczajowe w ym ow y tea tra lne j. T e rm in  wprow adzony 
przez Tennera p rz y ją ł się i  upowszechnił w  dw udz ies to lec iu3), jest on 
bow iem  w ygodny, używ am y go nadal i  dzisia j, ale chodzi o to, aby b y ł 
rozum iany jednoznacznie.

„Ż yw e  słow o”  zatem odnosi się do języka mówionego, określa ty lk o  
jego w łaściwości ortofoniczno-estetyczne z pom in ięciem  innych , ja k  na 
p rzyk ład  g ram atyczno-struktu ra lnych . P rzy jm u ją c  w ięc taką de fin ic ję , 
jako  k u ltu rę  żywego słowa będziemy rozum ie li zespół tych  w szystkich 
elementów, o k tó rych  b y ła  mowa, a k tó re  składają się na ogólne pojęcie 
k u ltu ry  języka, z ty m  zastrzeżeniem, że elem enty te ksz ta łtu ją  się w raz 
z rozw ojem  osobniczego języka, a narasta ją w  m iarę rea lizow ania celów teo- 
retyczno-poznawczych i  no rm atyw nych  w  szkole ogólnokształcącej. Na plan

*) Poprawa błędów w ustnej i  pisanej mowie po lsk ie j przez-Onufrego Kopczyń­
skiego. W Warszawie, w  d ru ka rn i p ija rsk ie j. 1808; s. 21.

2) Józef M roziński: Pierwsze zasady gram atyk i polskiej. Warszawa 1822 (w yda­
nie drugie przez K . Jabłońskiego we Lw ow ie  1850).
, 3) W ieczorkiew icz, H. Szletyński, J. Kochanowicz. Zarys nauk i żywego słowa.
Warszawa 1936. „Nasza Księgarnia” .
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pierw szy zatem wysuną się tu ta j e lem enty ortofoniczne, czy li elem enty 
techn ik i m ów ienia i  es te tyk i wygłaszania oparte na teoretycznej podbudo­
w ie  w ym ow y. Te w łaśnie teoretyczne ¡podstawy, ja k ich  dostarczyła fone­
tyka  opisowa 1 eksperym entalna, p ozw o liły  na opracowanie zasad o rto fo n ii 
po lsk ie j, usta la jących szereg pojęć wstępnych, tak ich  ja k  pojęcie no rm y 
w ym aw ian iow e j w  ogóle czy też stosunek norm  dzie ln icow ych do norm y 
ogólnopolskie j. M ając określone teoretyczne podstawy, dopiero w tedy 
można 'było zająć się ustaleniem  zasad poprawnej w ym ow y (fo k  1924), m i­
m o że w  tradyc jach  naszego narodu k u lt  żywego słowa b y ł ta k  bardzo 
pie lęgnowany ze względu na to, że w ym ow a by ła  jednym  z nieodzownych 
czynn ików  uczestniczenia w  życ iu  pub licznym . Dowodem tego są dzieje 
krasom ówstwa sejmowego i  kościelnego oraz re to ryka , jako  jeden z przed­
m io tów  nauk i w  szkole średnie j. In ic ja tyw ę  uporządkowania zagadnienia 
w ym ow y pod ją ł p ierw szy Zw iązek A rty s tó w  Scen Po lskich (ZASP), po­
w o łu jąc  do w spółpracy językoznawców oraz zainteresowane ins ty tuc je , 
ja k  Akadem ię Um iejętności, organizacje nauczycielskie, lite rack ie , dzien­
n ika rsk ie  itd . Na ja k ich  w ięc 'podstawach oparła się wówczas tzw. Kom is ja  
Sześciu1) opracowująca no rm y poprawnej w ym ow y i  w  ja k i sposób za­
gadnienie to  rozw iązała praktycznie?

Z jedne j s trony  bow iem  m ie liśm y już  opis fonetyczny, a niezależnie 
od tego p ro f. T. B enn i napisał O rto fon ią  p o lską 2), k tó ra  by ła  traktow ana 
jako  m a te ria ł w stępny i  dyskusyjny, z d rug ie j zaś —  istn ie jący, współcze­
sny stan w ym ow y z odchylen iam i tra d ycy jn ym i, o k tó rych  już  by ła  mowa. 
K om is ja  w ięc m usia ła powiązać ze sobą teorię  z p rak tyką , z is tn ie jącym  
żyw ym  z jaw isk iem  społecznym. N ie  tw o rzy ła  zatem norm , n ie  narzuciła  
ich  opiera jąc się jedyn ie  na przesłankach teoretycznych, ja kb y  się to  kom u 
mogło wydawać, ale m usia ła m ieć jasny obraz is tn ie jących  zw ycza jów  w y ­
m aw ian iow ych polskich, po to, aby móc go skonfrontow ać z założeniam i teo­
re tycznym i. W  ty m  też celu rozesłano ankie tę do przeszło 500 osób: m ówców 
nauczycie li, kaznodzie jów, akto rów , lite ra tó w  i  ta k  zebrany m a te ria ł po­
s łuży ł do opracowania zasad norm atyw nych. W  ten sposób opracowane 
no rm y oparte b y ły  o powszechnie .panujący zwyczaj językow y.

Ze względu na to, że mowa nasza podlega różnym  w arunkom  ze­
w nę trznym  oraz, że na w ym ow ę danego osobnika dzia ła ją  stany uczuciowe 
i  te wszystkie  okoliczności, na gruncie  k tó rych  rodzi się a k t m ów ienia, 
można m ów ić co n a jm n ie j o dwóch stopniach w ym ow y. P ierw szy typ  to 
ty p  w ym ow y potocznej, codziennej. W ym owa wówczas jest w yrazem  na­
szej b ierne j n ie jako  poprawności, gdyż wszystkie w p ły w y , k tó re  dz ia ła ły  
na kszta łtow anie się naszego języka znajdą w  w ym ow ie  te j odbicie. D rug i 
ty p  to  w ym ow a niecodzienna, okazyjna, n ie jako  „odśw ię tna” , k tó re j 
używ am y ty lk o  w  pew nych okolicznościach, na p rzyk ład  w  odczytach, 
mowach i  wszelkiego rodza ju  wystąp ien iach publicznych. W tedy natom iast 
będziemy zw raca li uwagę na wym owę, nie ty lk o  po to, aby nas dobrze ro ­
zum iano, ale także i  dlatego, aby w yw rzeć wrażenie na słuchaczach. Ten 
ty p  będzie oczywiście wyższy pod względem poprawności od poprzedniego. 
Na te j podstawie ustalono dw ie, w spółistn ie jące obok siebie no rm y: szkolną 
i  sceniczną. Różnią się one od siebie ty lk o  nieznacznie: w ym ow a sceniczna

.. ) Skład K o m is ji Sześciu b y ł następujący: Tow. M ił. Języka poi. reprezentowa-
l i  pro f. p ro f. Benni, N itsch, Słoński; ZASP —  Kochanowicz, L im anow ski, S tanis ław - 
.ski. ̂  S ekretaria t K o m is ji p row adził B. W ieczorkiew icz. Ponadto w  obradach b ra li 
udział zaproszeni nauczyciele d y k c ji aktorzy: Gallowa, N or ski, M iku lsk i.

2) Tytus Benni: Ortofonía polska. Warszawa 1924, „Książnica A tlas” .
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odbiega w  n iek tó rych  szczegółach od szkolnej. A le  każdy, k to  chce dążyć 
do osiągnięcia pewnego stopnia poprawności w ym a w ia n io w e j, może czer­
pać w skazówki zarówno z jedne j, ja k  i  z d rug ie j. Za norm ę o zakresie 
w ym ow y ogólnopolskiej uznano w ym ow ę warszawską. N orm y te  uzyskały 
moc obowiązującą z chw ilą  zatw ierdzenia ich  przez ówczesne Miin. W y ­
znań R e lig ijn ych  i  Oświecenia Publicznego (rok 1930) z poleceniem stoso­
w ania  ich  w  szkole. Na ty m  zamknęła się sprawa teoretycznego rozw iąza­
n ia  tego zagadnienia, a fa k t polecenia stosowania no rm  w  pracy szkolnej 
m ia ł rozwiązać stronę praktyczną. Zasady popraw nej w ym ow y s ta ły  się 
przez to  rów n ie  ważne, ja k  zasady poprawnej p isow ni, ale w iem y o ty m  
wszyscy dobrze, że równoważność tych  spraw  by ła  czysto teoretyczna, że 
w  praktyce n ie  um ożliw iono nawet ich  stosowania, czemu daw a ły  w yraz 
zarówno ówczesne program y szkolne, ja k  i  fo rm y  kształcenia nauczycieli, 
zwłaszcza zaś polonistów . W  p raktyce  spychano to na margines pracy po­
lon istyczne j, n ie doceniając tkw iących  tu  w artości wychowawczych, w ią ­
zania nauk i szkolnej z życiem  codziennym oraz kształcenia estetycznego. 
Pozostawione to  by ło  w łaściw ie  dobrej w o li nauczyciela, jego zam iłow a­
n iom  czy też zainteresowaniom. Inaczej zgoła w yg ląda  ta  sprawa w  szkole 
dzisiejszej. Stanowisko dzisiejsze jest zarówno w yn ik ie m  założeń ideolo­
g icznych szkoły socja listycznej, ja k  rów nież i  obecnego stanu obniżenia 
się poziomu k u ltu ry  językow e j. To ostatnie zjaw isko, w yw o łane dzia ła­
n iem  w ie lo rak ich  czynników , jest z jaw isk iem  zrozum ia łym  i  równocześnie 
przem ija jącym , lecz ty m  bardziej zmuszającym nas do czujności. W ido­
m ym  w yrazem  tego w  program ie nauk i o języku  jest om aw ianie zasad 
poprawnej w ym ow y na podłożu przerobionej fo n e tyk i w  k l. V I I I  oraz po­
w ró t do tych  zagadnień w  zakresie znacznie szerszym w  klasie X I.  Również 
odbicie tych  zagadnień w id z im y  w  program ach kształcenia nauczycieli, 
w  m nie jszym  znacznie stopn iu  na un iw ersytetach , natom iast znacznie sze­
rzej u ję te , traktow ane rów nież i  z p u n k tu  w idzenia praktycznego w  w yż ­
szych szkołach pedagogicznych i  studiach nauczycielskich. W  im ię  p raw ­
dy, a n ie  gw o li sam ochwalstwu, muszę stw ierdzić , że przed w ie lom a la ty  
by łem  in ic ja to re m  wprowadzenia ortofonía do program u ówczesnej Pań­
stw ow ej S zko ły D ram atycznej w  Warszawie, k ie row ane j przez A . Ze lw e­
row icza, jako  przedm iotu podbudowującego teoretycznie naukę d ykc ji. 
O celowości te j in ic ja ty w y  oraz pożytku , ja k i p rzyn ios ła  ona słuchaczom 
w  późniejszej ich  p racy zawodowej, przekonałem  się po latach z ośw iad­
czeń m oich b. uczniów, a dziś czołowych ak to rek  i  a k to rów  sceny polskie j. 
Również i  ja  by łem  insp ira torem  wprowadzenia przedm iotu żywego słowa 
do program ów  wyższych szkół pedagogicznych, napotyka jąc na pełne zro­
zum ienie m oich argum entów  udowadnia jących potrzebę tego przedm iotu, 
ja k  rów nież konieczność objęcia n im  w szystk ich  k ie ru n kó w  studiów .

Przystępując do om ówienia program u kultury żywego słowa oraz spo­
sobów jego rea lizac ji trzeba przypom nieć trz y  zasadnicze pytan ia , trz y  
kom pleksy zagadnień, ja k ie  w ysuw a m etodyka. A  m ianow ic ie : kogo m am y 
uczyć, czego m am y uczyć i  ja k  m am y uczyć. Zaczn ijm y  od drugiego, to 
jest od om ów ienia treści program owych. Jak  zapewne w szystk im  zainte­
resowanym  wiadom o, jesteśmy obecnie w  trakc ie  prac zm ierzających do 
zm ian program ów  dla SN. Z m iany te, m am  na m yś li p rogram  języka 
polskiego, idą  w  'k ie runku  uproszczeń, u jedno licen ia  te rm ino log ii, ściś le j­
szego powiązania z program em  szkoły 'podstawowej oraz u rea ln ien ia  m o­
żliwości w ykonan ia  program u. Jako przewodniczący K o m is ji N auk i o Ję­
zyku  zapytałem , czy kom is ja  nasza będzie m ia ła  możność wypow iedzenia 
się w  spraw ie program u kultury żywego słowa. O trzym ałem  na to odpo­
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wiedz, ze przedm iot ten  podlega inne j ko m is ji, bow iem  należy do gru.py 
przedm iotów  „A  . M ów ię  o tym  dlatego, że tak ie  odizolowanie jednego 
program u od drugiego n ie  jest chyba słuszne, zwłaszcza że jeden jest 
pochodną drugiego, op iera się na jego m eryto rycznych  założeniach, w y ­
maga ko re lac ji, a ipo za ty m  na pewno n ie  jest doskonały i  dotychczasowa 
p ra k tyka  z pewnością w ykazała ta k  jego zalety, ja k  i  niedociągnięcia.

M a te ria ł p rogram u dotychczas obowiązującego jest w yraźn ie  tró jd z ie l­
ny. P ierwszy, w stępny okres —  to  techn ika m ów ienia, a w ięc ćwiczenia 
w  zakresie opanowania poprawnej w ym ow y przez słuchaczy. D rug i, będący 
koncentrycznym  rozszerzeniem pierwszego —  to  recytacja  oraz deklama- 
cja, gdzie na podłożu opanowanych fo rm  w ym aw ian iow ych  w ystąp ią  zagad­
n ien ia  s ty lis ty  czno-estetyczne. I  wreszcie trzeci, bardzo ważny ze względu 
na w artości wychowawcze w  n im  występujące, ale stanow iący zupełnie 
odrębne i  zam knięte w  sobie zagadnienie —  to tea tr szkolny. Wszystko to 
razem zostało u ję te  wspólną k lam rą , spinającą te trz y  zagadnienia —  po­
jęciem  k u ltu ry  żywego słowa. Czy słusznie i  czy metodycznie? W ydaje się, 
ze nie. Jest to  bow iem  pomieszanie trzech w yraźn ie  odcinających się te ­
matów, k tó re  razem n ie mieszczą się przecież w  pojęciu k u ltu ry  żywego 
słowa. D latego też zagadnienie tea tru  szkolnego, w ed ług mojego zdania, po­
w inno  być wydzielone. W ydzie lenie tea tru  szkolnego jako  dzia łu czy nawet 
odrębnego p izedm io tu  m a swoje uzasadnienie zarówno w  wartościach 
wychowawczych, ja k  na p rzyk ład  w yrab ian ie  poczucia zespołowości i  odpo­
w iedzia lności zespołowej, ja k  rów nież i  em ocjonalnych. Jest to  przecież pa­
sjonujące zagadnienie n ie  'ty lko  nauczyciela, ale i  m łodzieży, wśród k tó re j 
można odkryć  drzemiące ta le n ty  aktorskie , reżysersko-inscenizacyjne i  p la ­
styczne. Dowodem  tego b y ł w  okresie dwudziesto lecia zorganizowany 
w  W arszawie ogólnopolski, m iędzyszkolny konkurs W yspiańskiego, ukazu­
jący  nowe zupełn ie rozw iązania sceniczne i,  ja k  to  się dzisia j powszechnie 
m ów i: „odczytan ia ” , zdum iewające ta k ich  m is trzów , ja k  Leon S ch ille r 
i  A leksander Ze lw erow icz.

P rogram  w  obecnym układzie m a jeszcze jedną wadę. Są w  n im  po­
mieszane trz y  zagadnienia: teoretyczne, praktyczne i  metodyczne. U kład 
ta k i domaga się zm iany przez w ydzie len ie  spraw  m eryto rycznych , w ym a­
gających om ów ienia i  dostosowania do n ich  te m a tyk i ćwiczeń. Zagadnie­
n ia  zaś metodyczne trzeba by  u jąć w  osobny dzia ł uwag m etodycznych 
do program u.

M a te ria ł ten, ja k  w idz im y, jest bardzo obszerny, nasuwający znowu 
pytan ie , czy is tn ie je  możliwość wyczerpania go w  dotychczasowej ilości 
godzin przeznaczonych na jego realizację. Ze względu na charakter tem a­
ty k i ciężar pracy przesuwa się na stronę ćwiczeniową, a w ięc na pewno 
p rzyda łby się w iększy p rzydz ia ł czasu. A le  dobrze jednak w iem y, ja k  te 
spraw y układa ją  się na ko m is ji ogólne j, gdzie każda z ko m is ji przedm ioto­
w ych  w alczy o ja k  na jw iększy p rzydz ia ł godzinowy, i  n ie sądzę, abyśmy 
na ty m  po lu  m og li uzyskać jakieś e fekty. Jednak z chw ilą  rozszerzenia 
s tud iów  do la t trzech, o czym się głośno już  m ów i, trzeba by zagwaranto­
wać przesunięcie k u ltu ry  żywego słowa na IV  i  V  semestr i  w  ty m  jedyn ie  
p rzypadku is tn ie je  możliwość powiększenia budżetu czasu. W  obecnej 
jednak sy tuac ji m usim y się ograniczyć do ram  obow iązujących i  w  ramach 
tych  starać się zmieścić obowiązującą treść program ową. Jak to  należy 
rob ić, aby ja k  na jko rzys tn ie j rozłożyć sobie pracę? Po prostu, wziąć o łó­
w ek do rę k i i  liczyć. W yliczyć  przede w szystk im , ile  czasu mogą zająć 
zagadnienia m erytoryczne, resztę zaś przeznaczyć na ćwiczenia. To w y l i ­
czenie pow inno być jednak dokonane w  porozum ien iu i  uzgodnieniu z w y ­
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kładowcam i-polonistam i,. językoznawcą i', lite ra tem , g d y ż ‘znaczną- część 
w iadomości teoretycznych studenci zdobywają na ty ch  przedm iotach. 
Ogólnie w ięc rzecz fo rm u łu jąc , w  zakresie: te o r ii riie  pow inn iśm y w yprze ­
dzać po lon istów , gdyż taki; try b  postępowania m ógłby stać się przyczyną 
w ie lu  zbędnych i  szkod liw ych; nieporozum ień.

Z ko le i przechodzim y do drugiego py tan ia : kogo uczymy? U czym y 
przyszłych nauczycie li języka polskiego szko ły  podstawowej, a w ięc tego 
stopnia organizacyjnego szkoły, k tó r y : k ładzie  fundam ent pod w yksz ta ł­
cenie ogólne przyszłego obywatela. U czym y kandyda tów  na nauczycie li 
języka ojczystego, przedm iotu, k tó ry  jest cen tra lnym  przedm iotem  nauk i 
szkolnej, kształcącym  n ie  ty lk o  w  k ie ru n ku  poznawczo-norm atywnym , ale 
w  rów ne j m ierze, a może naw et większej, .-r- w  k ie ru n ku  wychowawczym , 
Z tych  w ięc względów ro la  nauczycie la-po lon isty nabiera szczególnego 
znaczenia. Polonista jest wzorem  dla ucznia zarówno, co do swej postawy 
życiow ej, ja k  i  w ypow iadan ia  się, bogactwa używanego s łow nictw a, po­
praw ne j d ykc ji, pięknego czytania, p iękne j recy tac ji itd . D latego też w y ­
m owa nauczycie la-po lon isty pow inna stać na ta k im  poziom ie, aby ucznio­
w ie  w id z ie li w  n ie j wzór, do którego dążą w  opanowaniu sprawności sWojej 
w ym ow y. A le  znowu poprawne opanowanie d y k c ji n ie zawsze idzie w  pa­
rze z m ożliwościam i recy ta to rsko-dek lam acyjnym i i  w  tych  wypadkach, 
k iedy  nauczyciela n ie  s ta c z  różnych powodów na :w łaśc iw ą in te rp re tac ję , 
taką, k tó ra  by osiągnęła zam ierzony e fekt artys iycżno-em ocjona lny; lep ie j 
poniechać tego, posługując się choćby ta k im  uczniem, k tó ry  może to  dobrze 
-wykonać. Pam iętać p rzy  ty m  trzeba, że zwłaszcza polonista, pow in ien  być 
trochę aktorem , ale w  ty m  dobrym  znaczeniu, a w ięc n ie  dać się ponosić 
w łasnem u zadowoleniu i  p rzyjem ności i  n ie  „zgryw ać się” ' wobec uczniów, 
co, n iestety, często ma miejsce. W  pracy nauczycie lskie j potrzebne: jest 
bow iem  duże opanowanie, ta k t i  na leżyty um iar.

Przechodzim y wreszcie do odpowiedzi na trzecie pytan ie : ja k  m am y 
uczyć? Ja k im i m am y posługiwać się m etodam i i  form am i, pracy. Odpo­
w iedź na to  py tan ie  jest chyba na jtrudn ie jsza. N ie m am y bow iem  dotąd 
w ypracow anych jeszcze metod, poruszamy się ciągle w  sferze doświadczeń, 
zb ieram y te doświadczenia, aby ich  uogóln ienia m og ły  posłużyć do .wska­
zania w łaśc iw ych  dróg i  metod pozwalających w  ja k  na jkró tszym  czasie 
osiągnąć zamierzone cele. D w a zasadnicze tw ierdzenia, będące podstawą 
i w a runk iem  te j pracy, n ie u legają w ątp liw ośc i. Pierwsze —  to oparcie 
d y k c ji o podbudowę fonetyczną, co n ie  ty lk o  pozw oli na rozum ienie pro­
cesów zachodzących w  m ów ieniu, ale i  skróci całą pracę nad dykc ją  w  cza­
sie. Poznanie m echanizm u naszej m ow y i  jego działania oraz cech i właś-i- 
ciwośoi naszej w ym ow y jest dzisiaj chyba nieodzownym  w arunk iem  opa­
nowania sprawności dykcy jne j. N ie  można dziś m ów ić o ślepym  
naśladownictw ie, bo w  końcu każdy dla siebie staje się wzorem , bo w  każ­
dej w ym ow ie  będą się p rze jaw ia ły  je j cechy indyw idua lne , bo n ie  ma 
i n ie  może być dwóch identycznych sposobów m ów ienia, ta k  ja k  nie ma 
dwóch jednakow ych liśc i. N o rm y podają nam  wzorce, do k tó rych  osiąg­
nięcia pow inn iśm y dążyć, a taka czy inna  w ym ow a jako  słyszalny w yraz 
wzorca może być dla nas ty lk o  ideałem, k tó ry  będziemy s ta ra li się osiągnąć. 
D rug ie  —  to w arunek systematycznej i  ciągłej pracy, pracy codziennej.

A le  od czego zaczynać pracę? W ydaje się, że chyba ze względu na 
rodzaj zawodu i charakter pracy nauczycie lskie j najważnie jszą spra­
wą ogólną będzie postawienie głosu. W łaściwe ustaw ienie głosu 
rozwiąże w ie le  trudności zawodowych, gdyż nauczy rac jona lne j gospodarki 
biosem i  uchron i od w ie lu  schorzeń tak  często w  ty m  zawodzie w ystępu ją ­

13



cych, najczęściej w sku tek  nadm iernego i  n ieum iejętnego szafowania orga- 
. nem  głosowym. N ie  potrzeba chyba dodawać, że na tym  .podłożu można 

dopiero rozw inąć p raw id łow e m ów ienie oraz budować na n im  elem enty 
recytacyjno-deklam acyjne. K o le jn ym  etapem będzie nauczenie m ów ienia 
,,na maskę , ja k  to  się określa język iem  tea tru . W yrob ien ie  obu tych  
um ieję tności wym aga uc iąż liw e j i  systematycznej, a równocześnie ciągłej 
pracy. T y lko  bow iem  ta  ciągłość i  systematyczność w łasnej, codziennej 
pracy nad w yrob ien iem  poprawnej d y k c ji może zagwarantować w  ob iek­
tyw n ych  w arunkach osiągnięcie celu. Każdy uczący się pow in ien być 

■ o ty m  przekonany, że ta k  ja k  opanowanie biegłości w  grze fortep ianow ej 
bez ćwiczeń w stępnych jest n iem ożliwe, ta k  samo sprawność w ym ow y 
osiąga się drogą w yćw iczenia w ym ow y poszczególnych głosek, sylab, po­
łączeń głoskowych trudnych  do w ym ów ien ia . Biegłość m ów ienia, zależna 
od tempa, s iły  i  natężenia głosu, barw  uczuciowych wym aga w y s iłk u  f i ­
zycznego, pracy narządów m owy.

Takie wym agania, k tó re  są nieodzownym  w arunk iem  wyćw iczenia 
d ykc ji, s taw iam y osobie uczącej się. A  czego byśm y teraz żadali od w y ­
kładowcy? " J

W ykładowcę poza rozplanowaniem  pracy obow iązuje pedantyczna 
systematyczność oraz konsekwencja w  egzekwowaniu przerobionego przez 
studenta m ateria łu . T y lk o  taka postawa w yk ładow cy  może zapewnić w y ­
n ik i. Poza ty m  na w yk ładow cy  ciąży obowiązek rozplanowania i  o rgan i­
zac ji pracy. W  ty m  też celu w ykładow ca pow in ien  w  pierwszej fazie 
początkowej zapoznać się z ty m  m ateria łem  dykcyjno-g łosow ym , k tó ry  
ma kształcić. A  w ięc należałoby przebadać wstępnie w szystkich studentów  
i  określić rodzaje b łędów  d ykcy jnych  i  wad ich  w ym ow y. Następnie dla 
każdego opracować odpowiednie ćwiczenia czy też teks ty  ćwiczeniowe 
k tó re  by dopom ogły do usunięcia ty ch  in dyw idua ln ych  wad. B łędy d yk - 
cy jne  można ogólnie u jąć w  trz y  g rupy: pierwsza to te, k tó re  są w yn ik ie m  
zaniedbanego stanu w ym ow y, druga —  to b łędy będące w łaściwościam i 
w ym ow y gw arow ej zarówno te ry to ria ln e j, ja k  i  m ie jsk ie j, na p rzyk ład  
warszawskie coś, ktoś  czy krakow skie  profesor i  wreszcie trzecia  —  te, 
k tó re  są w yn ik ie m  w a d liw e j budowy narządów m ow y, czy li b łędy powstałe 
w sku tek ta k  zwanych wad przyrodzonych. D w a pierwsze rodzaje błędów 
będzie można usunąć we w łasnym  zakresie, trzec i natom iast wym aga po­
rady  specja listów  lekarzy, czy też poradni specjalistycznych, ja k  np. za­
cinanie się czy jąkanie.

W ydaje się, że do m om entu w yrów nan ia  poziomu d y k c ji, k tó re  m usi 
być określane w  czasie, ćw iczenia pow inny  być prowadzone systemem 
indyw idua ln ych  konsu ltac ji, aby móc kontro low ać w y n ik i samodzielnej 
pracy studentów  uk ie runkow u jąc  ich  na dalsze etapy. Okres w yrów nan ia  
poziom u jest w zględny i  trw an ie  jego zależy od m ie jscow ych z indyw idua­
lizow anych czynników , z jedną grupą w yrów nan ie  poziom u osiągniemy 
wcześniej, z inną będzie to  trw a ło  znacznie d łuże j. Oczywiście, że pewną 
liczbę godzin zarezerw ujem y na podanie niezbędnych w iadomości teore­
tycznych oraz sposobów posług iw ania się na jprostszym i .pomocami nauko­
w ym i, obrazam i głosek, lus te rk iem , patyczk iem  itd ., oraz zw róc im y uwagę 
na w yrob ien ie  w  sobie um ie ję tności słuchania innych , ale rów nież i  słysze­
n ia  samego siebie.  ̂A  um iejętność ta  wcale n ie  jest ła tw a  i  trzeba w ie le  
c ierp liw ości i  uwagi, aby ją  w  sobie w yrob ić .

B łąd w  w ym ow ie  stw ie rdz ić  jes t bardzo ła tw o ; samo jednak s tw ie r­
dzenie takiego fa k tu  n ie  wystarcza, należy i  trzeba um ieć wskazać środki 
zaradcze, zm ierzające do usunięcia błędu. M echanizm  bow iem  błędu języ­
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kowego, niezależnie od jego rodzaju, jest w  zasadzie jednakow y; z tą róż­
nicą, że przyczyny błędów orto fon ieznych mogą być m otoryczne. W  te j 
p racy w ykładow ca n ie  pow in ien zapominać, że is tn ie ją  pomoce naukowe, 
k tó re  w  ja k  najszerszym zakresie pow inno się wyzyskać, ty m  bardzie j że 
ich  n ie  ma zbyt w iele.

Jak się natom iast pow inno konstruować teks ty  dyfccyjne, te na jp ros t­
sze? Czy w ysta rczy p ierw szy lepszy tekst, czy też muszą to  być teksty 
specjalnie układane? Że teks ty  pow inny być specjalnie dobierane, to 
chyba n ie  podlega dyskusji. A le  zachodzą dw ie ewentualności: można się 
ograniczyć ty lk o  do tak ich  tekstów , k tó re  będą is tn ie jącym i połączeniam i 
głosek, sylab albo układać połączenia potencja lne, specjalnie trudne, fa k ­
tycznie w  języku  nie istniejące. W ydaje się, że pow inny  być stosowane oba 
rodzaje tekstów . Ćwiczenia bow iem  tego typ u  podobne są do palcówek 
fo rtep ianow ych i  tak, ja k  trzeba doprowadzić do roz luźn ien ia  i  w yrob ien ia  
g iętkości palców, ta k  samo należy doprowadzić do rozluźn ien ia  dzia łania 
narządów m ow y i  doprowadzić je  d o .m o ż liw ie  szybkiego przestaw iania 
swojego układu.

Po zakończeniu tego wstępnego okresu wyrównawczego można do­
p iero przystąpić do ćwiczeń recytacyjno-deklam acyjnych. Lecz tu  rozłoże­
n ie  stosunku godzin teoretycznych do godzin ćw iczeniowych z n a tu ry  
rzeczy będzie inne, bow iem  stosunek ten  określa jakość m ateria łu . P ie rw ­
szą czynnością jest analiza tekstu, w łaściwe oznaczenie pauz, in tonac ji, 
rozłożenie akcentów, m om enty znaczeniowo-uczuciowe itd . Jesteśmy tu 
nieco w  lepszej sy tuac ji, gdyż ostatnio ukazały się z tego zakresu dw:e 
interesujące pub likac je  1), k tó re  na pewno dopomogą do rozw iązania w ie lu  
napotykanych trudności oraz wskażą w zory opracowań.

Jak w ięc w idz im y , w  procesie kształcenia ka d ry  po lonistycznej o rto ­
fon ía  no rm atyw na  znalazła częściowo m iejsce, n ieste ty program y po lon i­
s ty k i un iw ersy teck ie j nadal o m ija ją  to zagadnienie, ja k  zresztą i  w ie le  
jeszcze innych  potrzebnych w  zawodzie nauczycielskim . Pod tym  względem 
program y 'wyższych szkół pedagogicznych, a nawet s tud iów  nauczycielskich 
są bardzie j nowoczesne i  bardziej w iążą się ze szkołą i  je j potrzebam i, toteż 
zawodowo n ie w ą tp liw ie  szkoły te  przygotow u ją  lep ie j an iże li un iw ersy te ty .

Proces kształcenia przyszłe j ka d ry  nauczycielskie j w  zakresie k u ltu ry  
żywego słowa n ie  może się kończyć stw ierdzeniem  fak tu , że wypuszczamy 
absolwentów dobrze przygotow anych orto fon iczn ie . M usim y im  jednak 
wskazać, w  ja k i sposób m ają  krzew ić  k u ltu rę  żywego słowa w  codziennej 
pracy szkolnej, gdzie w  ramach program u języka  polskiego is tn ie ją  m oż li­
wości i  w łaściwe ¡miejsce na om aw ianie ty ch  zagadnień. Opiekę nad m ową 
dziecka pow in ien roztaczać dom, rodzina, a  równocześnie szkoła. A le  
w iem y dóbrze, że z tą  opieką n ie  jest na jlep ie j. Różne są tego przyczyny: 
m iędzy in n y m i ogólne obniżenie się poziomu k u ltu ry  językow ej, c iąg ły 
b rak odpow iednio w ykw a lif iko w a n e j kad ry  nauczycie lskie j itd . Wobec 
tego op iek i ¡tej n ie  daje dom i  n ie  może je j zapewnić i  szkoła. Sprawa ta 
w  szkole albo g in ie  w  powodzi zagadnień ważniejszych, albo jest po prostu 
n ie  dostrzegana czy naw et lekceważona przez polonistów , k tó rzy  na ogół 
n ie  bardzo wiedzą i  um ie ją  sobie z ty m  radzić. Z błędam i gw arow ym i, 
przeważnie te ry to r ia ln y m i, w a lczym y już  od pierwszego roku  nauczania, 
zwrócenie jednak uw agi na b łędy typ u  organicznego, wyselekcjonowanie

Kr, S tanisław Furm an ik : Zarys deklam atoryki. Warszawa 1958. PZWS. Jan 
ocnanowicz: Podstawy recy tac ji i  m owy scenicznej. Warszawa 1959. PWN. W  druku  

prace dra K otla rczyka oraz B. W ieczorkiew icza pt. Technika mówienia wraz ze 
Słownikiem poprawnej wymowy.
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tych  uczniów, skierow anie ich  do odpow iednich poradni, czuwanie nad 
m nu. w yda je  się h ierarch iczn ie  ważniejsze. Na poziom ie propedeutycznym  
wszelkie zabiegi ortofom czne będą szły drogą nawykową, podobnie jak  
częściowo o rtog ra fia  czy in te rpunkc ja . I  dopiero na stopn iu  systematycz­
nym^ (począwszy od k lasy  V  ¡przy elementach fo n e tyk i można i  należy po­
budzić zainteresowanie w  ty m  k ie runku , oczywiście ty lk o  w tedy  jeżeli 
lekc je  fo n e tyk i będą prowadzone metodycznie. Zagadnienie no rm y musi 
byc uświadom ione, gdyż wśród m łodzieży naszej, a rów nież i rodziców  
panuje powszechnie przekonanie, że w  języku  nie ma w łaściw ie  żadnvch 
norm  i  w sku tek tego można się wypow iadać tak, ja k  się kom u podoba."

. P p jęcie no rm y jako  zjaw iska społecznego obowiązującego nas wszyst­
k ich  i  regulującego nasze życie pow inno być w yraźn ie  uświadom ione 
chocby naw et i  z tego względu, że wkracza to w  obręb zagadnień w ycho­
wawczych. J

Podją łem  tu , ja k  m i się zdaje, zagadnienie ważne zarówno z punktu  
w idzenia kształcenia ka d ry  polonistycznej, ja k  i  p ra k ty k i szkolnej. Znam y 
założenia teoretyczne tego problem u, nie m am y natom iast opracowanych 
dotąd fo rm  metodycznych, k tó ry m i m oglibyśm y się skutecznie posługiwać 
w  praktyce nauczania. F o rm y te w łaściw ie  dopiero się rodzą i  doświad­
czenia p ra k ty k i na pewno przyniosą szereg now ych i  ciekawych rozwiązań.

Każdy błąd językow y, a w ięc i  b łąd o rto fon iczny rozpa tryw any jako 
odstępstwo od powszechnie p rzy ję te j no rm y jest fak tem  dokonanym. 
Toteż w  każdym  w ypadku, k ie d y  is tn ien ie  takiego fa k tu  s tw ie rdz im y 
m usim y uznać, że zachodzi tu  odstępstwo od norm y. A le  w sze lk i błąd.’ 
a w ięc i  b łąd językow y jest czymś m im ow olnym , n ie  zam ierzonym, a w ięc 
czynnością odbywającą się poza świadomością i  a k tyw n ym  udzia łem  
naszej w o li. Należy w ięc w yjaśn ić, pod w p ływ em  ja k ich  bodźców tego 
rodzaju czynności są w ykonyw ane, czy one są wyrazem  bierności m yślo­
w e j  czy też len is tw a i  zakorzenionego naw yku. W  zakończeniu chcę jeszcze 
zw rócić uwagę na jedno zagadnienie. N o rm y poprawnej w ym ow y obecnie 
obowiązujące n ie  odpow iadają istn ie jącem u stanow i w ym ow y polskie j. 
W  pewnych swoich sform ułow aniach są zby t rygorystyczne, poza ty m  nie 
obe jm u ją  n iek tó rych  tendencji w ym aw ian iow ych, szerzących się obecnie 
powszechnie, a będących w yn ik ie m  przeobrażeń społecznych naszego ży ­
cia. D otyczy to choćby spraw y przesuwania się akcentu we w szystkich 
w yrazach obcego pochodzenia i  przenoszenia się tego z jaw iska na fo rm y  
koniugacyjne. J

Z tych  w ięc względów  zachodzi życiowa potrzeba re w iz ji no rm  do­
tychczasowych i  ko n fro n ta c ji ich  z obecną rzeczywistością językow ą In i­
c ja tyw ę  i  ty m  razem pod ją ł ZASP  w  ramach S P A T iF -w  Prace wstępne 
są już  zapoczątkowane i  potoczą się tryb e m  p rz y ję ty m  w  roku  1924. 
W  skład te j ko m is ji roboczej powołano m iędzy in n y m i organizatorów  
1 ży jących jeszcze członków ko m is ji z r. 1924.1) A nk ie ta  ty m  razem będzie 
obejm owała szersze grono uczestników, a m iędzy in n y m i i  w yk ładow ców  
k u ltu ry  żywego słowa. Po opracowaniu w y n ik ó w  an k ie ty  zostaną one 
przedstawione K o m is ji K u ltu ry  i  Poprawności Językowej PAN . po czym 
kom is ja  wspólna P A N  i  ZASP  w raz z pow o łanym i przedstaw icie lam i 
zainteresowanych in s ty tu c ji, ja k  M in . O św iaty, M in . K u ltu ry  i  S ztuk i oraz 
^N i?) dokona ostatecznych popraw ek i  nowe no rm y przedstaw i do za­
tw ierdzen ia  w ładzom  adm in is tracy jnym . *)
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K A R O L  L A U S Z

SYNTEZY LITERACKIE W NAUCZANIU SZKOLNYM

Opracowanie syntez lite ra ck ich  w  w łaściw ie  rozum ianym  i  organizo­
w anym  procesie nauczania h is to r ii l ite ra tu ry  jest jednym  z najbardzie j 
ważnych i  trudnych  zagadnień m etodycznych. Wszelkiego rodzaju syntezy 
lite rack ie  stanow ią w  obowiązującej u  nas metodzie systematycznego nau­
czania h is to r ii l ite ra tu ry  n ie  ty lk o  etaipy zamykające pewne większe cało- 
s tk i metodyczne. Ich  opracowanie wiąże się z rozw ijan iem  um iejętności 
i  sprawności, k tó re  uznać należy za najwyższe i  na jtrudn ie jsze osiągnięcia 
w  całej nauce szkolnej n ie  ty lk o  w  nauczaniu języka polskiego.

W  naszej lite ra tu rze  m etodycznej p rob lem y syntezy lite ra ck ie j n ie 
zna lazły dotąd należytego odzw ierciedlenia. To, co zostało napisane na ten 
tem at przed 1945 r. jest ściśle uw arunkowane współczesnym i tendencjam i 
panu jącym i w  nauczaniu i  n ie jest wystarczające d la  potrzeb dzisiejszych, 
nie zawsze odpowiada wym ogom  współczesnej naukowej m etodyki.

Zagadnieniem  syntezy lite rack ie j p ierwszy za ją ł się u  nas P io tr 
C hm ie low ski w  najwcześniejszej naszej Metodyce h is to r ii l ite ra tu ry  po l­
sk ie j, gdzie zam ieścił obszerny rozdzia ł na ten  tem at obe jm u jący wraz 
z b ib liog ra fią  67 stron. Rozważania jego, aczkolw iek bardzo pożyteczne 
dla nauczyciela, n ie m ają charakteru metodycznego w  ścisłym  tego słowa 
znaczeniu. Zagadnienie jest tu  u ję te  z p u n k tu  m etodolog ii badań, obe jm uje  
próbę określenia syntezy i  sposobu naukowego dokonywania je j. Tak 
u ję ty  w yk ła d  stanow i niezbędną podstawę do rozważań metodycznych, 
ale ty lk o  podstawę. T ym , ja k  pow inno przebiegać n a u c z a n i e  syntez, 
autor już  się nie za jm uje. N ie odpowiada w ięc na na jbardzie j istotne 
pytan ie , ja k ie  staw ia sobie współczesna m etodyka.

T a k i stosunek do zagadnienia jest zupełnie zrozum ia ły na tle  poglą­
dów  pedagogicznych, jak ie  dom inow ały u  nas w  okresie pozytyw izm u, 
k ie d y  to opanowanie pewnej w iedzy uważano za fa k t w ystarczający do je j 
p rzekazyw ania.

D ruga z ko le i praca, na jbardzie j odpowiadająca w ym ogom  naukowej 
m etodyki, Rozbiór lite ra ck i w  szkole K . W óycickiego, poświęca syntezie 
bardzo m a ło  m iejsca. W  osta tn im  rozdziale, w  k tó ry m  om ówione są ..za­
gadnienia 'h is to ryczno lite rackie” , sprawie te j przeznaczył au to r zaledwie 
jedną stronicę. Tak bardzo marginesowe potraktow an ie  te j kw e s tii ma 
swoje uzasadnienie w  samej koncepcji m etody m onograficznej oparte j 
w yłączn ie  na heurezde, metody, k tó re j najgorętszym  propagatorem i  tw órcą 
b y ł u  nas K . W óyeicki. Jak w iadomo, autor uważał m łodzież, nawet 
starszych klas, za jeszcze n iedo jrza łą  do nauk i h is to r ii l ite ra tu ry . Zagad­
nienie syntezy sprowadzało się w  jego u jęc iu  g łów nie do in fo rm a c ji i uzu­
pełn ień podawanych uczniom  w  gotowej fo rm ie  przez nauczyciela. Oto 
co pisze na ten  tem at na s. 93 swej ks iążki:

„Zam kn ięcie  rozb io ru  tw o rzy  m om ent syn te tyczny wyznaczania dziełu 
m iejsca w  szeregu ew o lucy jnym , określania jego ro li  w  rozw o ju  tego lub 
owego gatunku, rodza ju  poetyckiego, w  rozw o ju  sztuk i i  życia narodu lub 
narodów. Rozw iązywanie ta k  o lb rzym ich  zadań, podobnie ja k  podejm o­
w anie najwyższej syntezy h is to ryczne j: cha rak te rys tyk i k ie ru n kó w  i  epok 
•na podstawie cech łączących lu b  różniących g rupy dzieł, przekracza s iły  
ucznia i  m a te ria ł, k tó ry m  on operuje, m usi m ieć przeto raczej charakter 
spostrzeżeń, uogólnień, k tó re  wznoszą um ysł m łodzieży do pewnego po-
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zadań’,na r ° ZW° :’ U te ra tu ry  1 pouczają o mnogości zagadnień i  trudności

To w  zasadzie wszystko. Znacznie bardziej in s tru k ty w n y  dla nas 
okazuje się zamieszczony w  Rozbiorze „P lan  ogólny rozb io ru  lite rack iego”  
je d yn y  zresztą w  naszej lite ra tu rze , zaw iera jący rów nież w ytyczne do ty ­
czące opracowania syntezy dzie ła i  syntezy h is toryczno lite rack ie j.

W  trzecie j na jpe łn ie jsze j po lsk ie j metodyce lite ra tu ry  K . W ojciecho­
wskiego p t W skazówki metodyczne do program u g im nazjum  państwowego, 
•język po lsk i m e ma rów nież teoretycznego opracowania m etodyk i syntezy. 
Natom iast au to r podaje w ie le  gotowych w zorów  syntez poszczególnych 
u tw o ro w  1 epoii. M etodyka została tu  skw itow ana tym , co dałoby się n a j- 
lep ie j  chyba określić poradnictwem . Teoretyczne rozważania, ukazujące 
zagadnienia i  w artości różnych m etod dających się zastosować w  opraco­
w an iu  tego typ u  zagadnień, zostały zastąpione często bardzo cennym i 
konspektam i —  wzorcam i le kc ji. y

Z okiesu po I I  w o jn ie  św iatow ej w ym ien ić  należy trzy  pozycje stano- 
wiące cenną pomoc w  pracy nad syntezam i lite ra ck im i. P ierwszą jest 
cu tyku ł p ro f. J. Z. Jakubowskiego i  p ro f. E. Sawrym owicza o syntezie 
końcowej, zaw iera jący bardzo istotne uw agi metodyczne. Następne dwie 
to podręcznik doc. W ł. Szyszkowskiego A naliza  dzieła literackiego w  szkole . 
w  k tó ry m  uw agi teoretyczne, dotyczące różnych rodza jów  syntez, pow ią­
zane są z wskazaniam i p rak tycznym i i  bardzo pom ocny dla nauczyciela 
po radn ik  m etodyczny M . K nothe L ite ra tu ra  M łode j Polski.

Jak w yn ika  z tego kró tk iego  przeglądu prob lem atyka syntezy nie 
budzi _ dotąd szczególnego zainteresowania wśród teo re tyków  i  p ra k tykó w  
polonistów , m im o że w  metodzie systematycznej nauk i h is to r ii l ite ra tu ry  
urasta ona do zagadnienia dydaktycznego o pierwszorzędnym  znaczeniu 
Spróbu jm y je  rozpatrzyć zarówno z punk tu  w idzenia teoretycznego jak  
i  praktycznego. ’ J

Pojęcie syntezy w  nauczaniu literatury

Term in  synteza (greckie synthesis, od syn tithena i —  składać, zestawiać) 
oznacza metodę postępowania naukowego polegającego na łączeniu w ię k ­
szej liczby  p ie rw ias tków  w  jedną całość, na przechodzeniu od z jaw isk  
p rostych  do złożonych, od zasad do konsekwencji, od przyczyn do sku t­
ków . Pod te rm inem  „tw orzen ie , dokonywanie syntezy lite ra c k ie j”  rozu­
m iem y pew ien określony proces m yślow y, polegający g łów nie na uogól­
n ian iu , inaczej —  stosowanie m etody rozumowego dochodzenia od z jaw isk 
i  pojęć lite rack ich  prostych (od e lem entów bardziej złożonego zjaw iska) 
do z jaw isk  i pojęć lite rack ich  bardziej złożonych. Rezultatem   ̂takiego 
procesu ^jest u tw ó r w yrażony ustnie lu b  pisemnie, zwany syntezą lite ­
racką^ Stanow i on jedną z fo rm  piśm ienniczych, jeden z rodza jów  roz­
p ra w k i, polegający na zw ięzłym , zw a rtym  określen iu  cech pewnego złożo­
nego zjaw iska lite rackiego (np. epoki, ga tunku literackiego, dzieła) za­
w ie ra jącym  _ wszystkie charakterystyczne jego cechy, uw zględn ia jącym  
jego zw iązk i przyczynowo skutkow e z in n y m i z jaw iskam i tego samego 
rodzaju oraz cechy i  rysy  wyróżnia jące je  od innych  z jaw isk  podobnych. 

W  nauczaniu syntezy lite rack ie j w yróżn ić  należy:
A . Um iejętność dokonywania syntezy, k tó ra  polega na przysw ojen iu 

uczniom  m etody uogóln iania, syntetyzowania, na p rzysw ojen iu  im  okre ­
ślonego sposobu rozumowania.



B. P roduk t syntetyzowania, syntezę rozum ianą jako  rodzaj rozpraw k i 
synte tycznej, stanowiącej zw ięzłą charakte rystykę  określonego rodzaju 
z jaw iska literackiego. Konkretyzow ać się ona może w  fo rm ie  ustnej, 
w  w ypow iedzi nauczyciela lub  ucznia, zaś w  fo rm ie  p iśm iennej —- w  po­
staci oddzie lnych pu b lika c ji, części podręcznika, wypracowań uczniow ­
skich lu b  notatek. Gotowa synteza zaw iera zw yk le  skondensowaną treść, 
zasób na jis to tn ie jszych  fak tów , sądów, pojęć, wyobrażeń i  wrażeń, k tó rych  
u trw a len ie  w  świadomości ucznia staje się jednym  z ostatecznych zadań 
pracy szko lne j. «

Synteza literacka wobec niektórych ogólnych założeń metody systematy­
cznego nauczania historii literatury

Nauczanie h is to r ii l ite ra tu ry  w  szkole średnie j, oparte na ogólnych 
założeniach p rzy ję tych  w  latach 1048/49, w  ciągu dziesięciu la t doświad­
czeń i  poszukiwań u m o ż liw iło  w ykrys ta lizow an ie  sie m etody systematycz­
nego nauczania h is to r ii lite ra tu ry , odm iennej zupełnie od wszelkich po­
przednio is tn ie jących  u  nas metod nauczania lite ra tu ry  ojczyste j.

N iektó re  założenia te j m etody, na jbardzie j isto tne dla w łaściwego 
trak tow an ia  p rob lem a tyk i syntezy, różniące ją  od w szystk ich  poprzednich, 
dadzą się u jąć w  sposób następujący:

1. M łodzież nasza w  w ieku  16— 18 la t, je ś li o trzym u je  odpowiednie 
przygotowanie w  k l. poprzednich, jest zdolna do systematycznej nauki 
h is to r ii l ite ra tu ry , będącej jedną z dziedzin k u ltu ry  narodowej i  ogólno­
ludzk ie j, stanowiącej niezbędny sk ładn ik  wykszta łcenia ogólnego w  spo­
łeczeństwie socjalistycznym .

2. Proces nauczania h is to r ii l ite ra tu ry  nie polega, ja k  to  by ło  daw n ie j, 
na stopn iow ym  opanow yw aniu podręcznikowego ku rsu  h is to r ii lite ra tu ry , 
lecz g łów nie na .tró js topn iow ym  to ku  przysw o jen ia  uczniom  współzależ­
nych, coraz bardzie j poszerzających się kręgów  w iedzy o lite ra tu rze . Sta­
now ią  je : a) opracowanie poszczególnych, na jbardzie j reprezenta tyw nych 
d la  danego pisarza i  epoki dzieł, b) opracowanie twórczości na jbardzie j 
reprezenta tyw nych dla danej epoki pisarzy, c) opracowanie epoki.

C zw arty, ostatn i, stopień zam ykający, uzupe łn ia jący i  porządkujący 
wiedzę ucznia nabytą  w  szkole stanow i tzw . synteza ¡końcowa.

3. W  procesie ty m  'podstawowym stopniem, stanow iącym  p u n k t w y jś ­
cia w  kszta łtow an iu  w iedzy i  k u ltu ry  lite ra ck ie j na stopniach następnych, 
jest opracowanie dzieł, poznanie samej l ite ra tu ry  polegające na w łaści­
w ym  przestud iow aniu teks tu  u tw o ru , na przeżyciu i  p rzysw o jen iu  sobie 
przez uczniów  jego treści i  artystyczne j fo rm y.

Bezpośrednie przeżycie poszczególnego dzieła i  w łaściwa analiza jego ( 
treści i  fo rm y , przeprowadzona na tekście, {» w in n a  być czynn ik iem  g łów - 1 
nym , podstawą w iedzy o pisarzu i  epoce (nie odw rotn ie !), czynn ik iem  d e - \  
cydu jącym  o rozum ow ym  i  em ocjonalnym  stosunku do odpow iednich p i - /  
sarzy, epok, do całej h is to r ii l ite ra tu ry  jako  jednej z dziedzin k u ltu ry  
narodowej czy ogólno ludzkie j.

4. W yb itn ym  osiągnięciem la t ostatn ich jest zdecydowane zerwanie 
z w sze lk im i prze jaw am i w erba lizm u i  m ateria lizm u dydaktycznego i  poło­
żenie silnego nacisku na w yzyskanie wszelk ich kształcących w a lo rów  
tkw iących  w  m ateria le lite ra ck im  i  językow ym , w  szczególności ścisłe 
w iązanie procesu nauk i z rozw ojem  samodzielnego, logicznego myślenia.

Poważne potraktow an ie  tego ostatniego założenia, k tó re  jest jednym  
z na jbardzie j is to tnych  założeń w  nowoczesnej dydaktyce, spowodowało
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lbiterat°uryalek0 idąCe Zm iany w  ob°w iązu jące j u  nas metodzie nauczania

Nauczać samodzielności myślenia, rozw inąć um iejętność samodziel­
nego, praw id łow ego i  logicznego rozum owania, oto jeden z na jwyższych 
celów ja k ie  staw ia ją  sobie wszystkie nowoczesne system y pedagogiczne 
Zaniedbywanie te j spraw y, niedostrzeganie łub  n iew yzysk iw an ie^w a lo ­
ró w  kształcących tkw iących  w  m ateria le nauczania dowodzi igno ranc ji 
m etodycznej uczącego i  w  sposób n ieun ikn iony  prowadzi do nauczania 
dogmatycznego, pamięciowego, do w ykuw an ia  cudzych zdań i  sądów do 

frazeologicznej. Są to, ja k  w iadomo, na jbardzie j istotne cechy 
d yd a k tyk i zam ierzchłych epok —  średniowiecza, oświecenia, X V I I  i  poło­
w y  X V I I I  w ieku. N iestety, jeszcze dzisia j spotyka się, i to nierzadko, 
w  nauczaniu h is to r ii l ite ra tu ry  prze jaw y dogmatyzmu oraz frazeologdzmu 
i,  co gorsza, c i, k tó rzy  im  ulegają, najczęściej n ie  zdają sobie spraw y ze 
swego zocoi.ciTiici i  wsteczni ot wa metodycznego.

Wobec tych  na jbardzie j w iążących się z om aw ianym  zagadnieniem 
załozen ogólnych zastanówmy się, ja k  pow inno przebiegać opracowanie 
szkolnej ?leraCklCb 1 Z j a k im i ich rodzajam i m am y do czynienia w  pracy

Rodzaje syntez literackich i zasady ich opracowania

G łów nym i sk ładn ikam i każdej w iedzy, a w ięc i  w iedzy z zakresu 
lite ra turoznaw stw a, k tó rą  p rzysw ajam y uczniom, są fa k ty  i  uogólnienia. 
O lbrzym ia większość fa k tó w  is tn ie je  w  fo rm ie  gotowej i  w  ta k ie j zdobywa­
ją  je  uczniow ie od nauczyciela, z pomocy szkolnych, drogą obserwacji 
i  osobistych doświadczeń. Uogólnienia są w y tw o ra m i ludzkiego myślenia 
D latego mogą byc w  m iarę potrzeby w ytw arzane przez przygotowane do 
tego indyw idua  lub  przekazywane w  fo rm ie  gotowej. Każda synteza lite ­
racka jako p ro d u k t m yślenia uogólniającego może być podana w  fo rm ie  
gotowej w  postaci w yk ładu , re fe ra tu  lu b  fragm entu  podręcznika książki 
a lbo może być w ytw orzona, wypracowana samodzielnie przez in d yw id u a l­
nego ucznia lub  zespół klasowy. ^
, , Do syntez’ nad k tó ry m i najczęściej pracuje się w  szkole i  k tó re  bezpo­

średnio w iążą się z kursem  h is to r ii lite ra tu ry  w  k i. IX __X I  należa-
a) synteza dzieła,
b) synteza twórczości pisarza,
c) synteza epoki,
d) tzw . synteza końcowa.
N ie są to rzecz jasna, wszystkie rodzaje syntez, z ja k im i s tykam y sie 

w  sz. mle, an i tez jedyne okazje do ich dokonywania, do ćwiczeń w  uogól­
n ia jącym , synte tycznym  m yśleniu. Uogólnienie w  procesie nauczania l ite ­
ra tu ry  w ystępu je  bardzo często. Z dokonywaniem  syntez spotykam y sie 
wówczas, gdy staram y się sform ułow ać ogólną charakterystykę 'postaci na 
podstawie szeregu dostrzeżonych czy w yodrębn ionych z tekstu cech 
Syntezy dokonu jem y także wówczas, gdy dochodzimy z uczniam i do tak ie ­
go pojęcia ja k  np. gatunek lite ra ck i, na podstawie w yodrębnien ia  szeregu 
cech wspólnych z poprzednio poznanych u tw o ró w  danego gatunku. Jak 
z tego w yn ika , do uogólnień, syntetyzowania prowadzi zawsze opracowanie 
m ate ria łu  oparte na toku indukcy jnym . Tok dedukcy jny  w  nauczaniu
o r ó i n i r d fakłada P°dan ie1na wstępie gotowej syntezy, charak te rys tyk i 
ogolne j, d e fin ic ji czy określenia. Potem dopiero w  najlepszym  razie na­
stępuje w yjaśn ian ie , konkre tyzacja  tego, co w  uogóln ien iu  jest d la  ucz-
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n iów  niezrozum iale, niejasne, nieznane, werbalne, co jest pustym  w y ra ­
zem, frazesem, m ateria łem  n ie  sko jarzonym  z w yobrażeniam i, pojęciam i, 
w iadomościam i, spostrzeżeniami i  przeżyciam i już  przez n ich  posiadanym i. 
A  przecież są uogóln ienia opierające się na bardzo roz leg łym  m ateria le. 
Do tak ich  należą rów nież syntezy lite rack ie .

Jest to  jeden z powodów, d la  k tó rych  podawanie gotowej syntezy 
lite ra ck ie j w  fo rm ie  w yk ła d u  lufo przysw ajan ie je j sobie przez uczniów  
naw et z najlepszego podręcznika uznaje się dzisiaj za błąd m etodyczny.

Czy słusznie? —  zastanaw iają się n iek tó rzy . Czy synteza, k tó re j w y u ­
czy się uczeń z dobrego podręcznika, synteza opracowana przez w yb itnego 
specjalistę, n ie  posiada w iększych wartości, n ie  gw aran tu je  w iększych 
korzyści n iż  ów sam odzielny p ro d u k t k lasy k ie row ane j przez nauczyciela, 
k tó ry  często dopiero poprzedniego w ieczora sam się je j uczył?

_ Synteza jako  fo rm a piśm iennicza, napisana przez specjalistę, i  to  w y-t 
sokie j k lasy, na pewno pow inna być lepsza, doskonalsza. A le  przysw ojen ie 
je j treści, naw et o na jwyższych w alorach naukowych, k ry je  w  sobie n ie ­
bezpieczeństwo werfoalizmu. O piera się ono g łów nie  na zapam iętaniu za­
sobu fak tów , sądów i pojęć, może bardzo cennych, m ądrych, słusznych 
i  p iękn ie  sform ułow anych, ale cudzych, k tó re  p rzy jąć  trzeba „na  w ia rę ” . 
Uczeń n ie  może nawet w y ro b ić  sobie własnego stosunku kry tycznego do 
p rzy jm ow anych treści, gdyż w  zasadzie n ie  znane m u są e lem enty, k tó re  
zosta ły tu  uogólnione. Tak w łaśnie odbyw ało się nauczanie w  szkole tra ­
dycy jne j, dawnej, w  k tó re j kszta łtow anie w iedzy h is to ryczno lite rack ie j 
polegało na bezkry tycznym  w kuw an iu  gotow ych cha rak te rys tyk  epok; 
twórczości p isarzy i  ich  dzie ł. W arto  podkreślić, że w łaśnie ta k i tok, uzu­
pe łn ion y  b iog ra fiam i i  n iek iedy  streszczeniami ważniejszych u tw orów , 
b y ł układem  obow iązu jącym  zarówno w  podręcz ¡likach, ja k  i  w  nauce 
szkolnej. O dw ró t od ta k ie j m etody rozpoczął się u  nas dopiero w  latach 
osiemdziesiątych ubiegłego w ieku.

Obok te j drogi oparte j na w yuczan iu  się gotowej syntezy, grożącej 
wenbalizmem, niezdawaniiem sobie spraw y przez ucznia, skąd w z ię ły  się 
zawarte w  syntezie tw ie rdzen ia  i  w n iosk i, ja k  do n ich  doszło, z jak ich  
konkre tnych  przesłanek one w yn ika ją  —  is tn ie je  druga droga, polegająca 
na dopracowywaniu się syntezy pod k ie ru n k ie m  nauczyciela, starannie 
organizującego ten  proces.

Dorabianie się różnych syntez rozpoczynać się pow inno od opracowa­
n ia  posżcżegóKych u tw o ró w  jednego z na jhardz ie j reprezenta tyw nych 
pisarzy. M oż liw ie  dokładne poznanie na jbardz ie j is to tnych  dla dalszej 
nauk i e lem entów opracowanego tekstu, przeżycie go w  sposób odpow iedni 
oraz pogłębienie rozumowe jego ideow o-treściowych i  a rtys tycznych  w a lo ­
ró w  na sku tek rozsądnej, n ie przesadnej i n ie  nużącej ana lizy, dostarcza 
uczniom  pewnego zasobu konkretnego m ate ria łu , opartego na bezpośred­
n ich  Obserwacjach, spostrzeżeniach i  przeżyciach, pewnej ilośc i wyobrażeń, 
fak tów , pojęć, sądów i  wrażeń. Z  ko le i zostają one przez m łodzież uogól­
nione. Szczególnie p rzy p ierwszych próbach dokonyw ania syntezy nau­
czyciel m usi z góry opracować sobie zarys syntezy i  w  czasie ana lizy szcze­
gó lny nacisk położyć na elem enty, k tó re  stanow ić będą podstawę uogól­
nienia.

Tak np. nauczyciel, k tó ry  p lanu je  opracowanie syntezy Dziadów, z góry 
rnusi przew idzieć, jak ie  elem enty będą sk łada ły  się na je j konstrukc ję . 
Licząc się z tym , że analiza w  szkole n igdy  nie jest pełna, wyczerpująca, 
n ie  pow in ien  np. pom inąć ta k ie j sp raw y w  rozbiorze tego dzieła ja k  jego 
kompozycja. Zagadnienie to  opracowane w  drodze bezpośredniego obco­
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w an ia  z tekstem, u trw a lone  w  syntezie dram atu  jako  is to tny  i  now atorsk i 
jego sk ładn ik , będzie w  dalszym ciągu koniecznym  sk ładn ik iem  w  opraco­
w aniu  syntezy twórczości pisarza. Nowa budowa dram atu  m ick iew iczo- 
wskiego uw ypuk lona  w  syntezie jego twórczości staje się m ateria łem  
u ła tw ia ją cym  nam  opracowanie u tw o ró w  scenicznych Słowackiego, ich 
ro li  w  całej jego twórczości. Treści dotyczące twórczości dram atycznej 
w szystk ich  .poznanych rom an tyków  zestawione ze sobą pozwalają w y - 
ciągnąć w n iosk i co do charakteru i  znaczenia twórczości dram atycznej 
w  ca łym  okresie rom antyzm u. W  ten sposób, oprócz opartego na ko n k re t­
nych  przesłankach pojęcia dram atu romantycznego, uzysku jem y now y 
n iew erba lny  sk ła d n ik  do syntezy epoki.

Przez stosowanie ta k ie j m etody treść każdej z ko le jnych  syntez staje 
się treścią dobrze rozum ianą przez uczniów, przeżytą i  przyswojona do­
k ładn ie .

Proces dorabian ia się syntezy m a także n iezw yk le  ważne znaczenie 
kształcące. Zdobyw anie nowej w iedzy w iąże się ściśle ze stale upraw ianą 
nauką logicznego m yślen ia  i  to  tego na jtrudnie jszego dla uczniów  szkoły 
średnie j, najwyższego^ rodza ju  —  uogóln ian ia , syntetyzowania. Praca 
nad syntezam i lite ra c k im i jes t doskonałą okazją do przysw ojen ia uczniom  
z jednej s trony  m etody ich  tw orzenia, pisania, z d rug ie j —  do rozw ijan ia  
te j ważnej w  ogó lnym  rozw o ju  współczesnego człow ieka um iejętności, 
jaką  jest samodzielne, logiczne myślenie.

Syntezy lite rack ie , będące rezu lta tem  dobrze zorganizowanej przez 
nauczyciela zespołowej p racy uczniów  oparte j na um ie ję tnym  poznawaniu 
poszczególnych utworów-, posiadają jeszcze jedną bardzo is to tną wyższość 
nad syntezą gotową. Odbywające się tu  procesy uogóln ienia n ie  są i i  ty lk o  
kom binac jam i suchych fak tów , w iadomości, sądów i  pojęć. Wszak m am y 
do 'czynienia z m ateria łem  a rtys tycznym  ściśle pow iązanym  z in d yw id u a l­
n ym i odczuciam i, w rażen iam i i  przeżyciam i, k tó re  rodzą się g łów nie 
w  momencie poznawania poszczególnych u tw o ro w i zabarw ia ją  w  swoisty 
sposób wszelkie następne ogólniejsze sądy i  pojęcia na n ich  oparte. One 
też decydują o em ocjonalnym  zabarw ien iu  ostatecznych treści wszelkich 
rodza jów  syntez. O ta k i charakter n ie  może się kusić synteza przyswojona 
uczniom  w  fo rm ie  gotowej.

, Proces dochodzenia do syntezy wym aga aktyw ności uczniów , a jedno­
cześnie stwarza w a ru n k i pobudzające ją. Tu n ie  wystarcza ograniczenie 
się do uw agi, notowania i  zapam iętywania treści podanych przez nauczy­
ciela czy zaw artych w  książce. W  czasie ta k ich  le k c ji dom inu je  heureza 
i  dyskusja. M etody podające ograniczone są s iłą  rzeczy do niezbędnych 
in fo rm a c ji i  uzupełn ień w iążących się ściśle z treściam i opanowanym i 
w  sposób poglądowy. W  czasie tak ich  le k c ji wym agana jest ustawiczna 
praca m yślowa, ustawiczne śledzenie toku  zb iorow ych rozważań.

Proces dochodzenia do syntezy konkre tyzu je  się w  próbach je j fo r ­
m ułow ania. Jest to równocześnie najlepsza zaprawa do pisania w ypraco­
w ać tego typu , stanow iących w  klasach starszych przeważającą część 
ogólnej ilośc i prac p iśm iennych.

W arto  podkreślić i  to , że lekc je , na k tó rych  opracowuje się syntezy, 
są z n a tu ry  rzeczy końcow ym i lekc jam i jednostek m etodycznych. Toteż 
m ają one zw yk le  w  znacznym stopn iu  charakter pow tórzeniow y, u trw a la ­
jący  poprzednio zdobytą wiedzę.

Jak przedstaw ia się zagadnienie p racy nad syntezą w  obecnej praktyce 
szkolnej? Jak  w  każdej dziedzinie obok ciekawych rozw iązań i  znacznych 
osiągnięć k rzew ią  się i  tu  b łędy i  n ieporozum ienia. W ydaje się jednak, że
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w  ostatn ich latach, k tó re  w  naszej metodyce przebiegły, i  słusznie zresztą 
g łow nie ipod hasłem a rtystyczne j ana lizy  u tw o ru , p rob lem y syntezy zby t 
długo pozostawały w  cien iu  zapomnienia. Faktem  jest, że od paru  la t 
w  spraw ie te j w  prasie m etodycznej n ie  odezwał się bodajże an i jeden głos. 
Tymczasem analiza konspektów  lekcy jnych  początkujących nauczycie li, 
a szczególnie a rty k u łó w  nadsyłanych do naszego pisma oraz prac k o n tro l­
nych  s tud iu jących  czynnych nauczycie li w ykazu je , że n ie  zawsze i  n ie 
wszystko przebiega tak, ja k  być pow inno. Jedną z na jbardz ie j n iepoko­
jących  spraw  jest dom inowanie już  od klas starszych szikoły podstawowej 
schematu opracowania u tw o ru  lite rackiego. Dadzą się w  n im  w yróżn ić  
trz y  następujące stopnie: a) wprowadzenie, k tó re  najczęściej polega na 
podan iu b io g ra fii pisarza (zdarza się, że nawet w  klasie  V  opracowanie 
b a jk i, ba llady  i  fragm entu  Pana Tadeusza poprzedzone jest w iadomością 
o trzech okresach twórczości M ick iew icza, a w  klasie V I I  uczniow ie recy­
tu ją , iż  Pan Tadeusz pow sta ł w  trzec im  okresie jego twórczości); b) opra­
cowanie elem entów treśc i; c) opracowanie s trony  artystyczne j (elementy 
w e rsy fika c ji, kom pozycji, s ty lu , języka). Na ty m  kończy się zw yk le  jedno- ■ 
stka metodyczna. Na syntezę najczęściej n ie  ‘ma ju ż  m iejsca, m im o że jest 
ona log icznym  i  dydaktycznym  ogniwem  zam ykającym  pracę nad utw orem , 
u trw a la jącym  m ate ria ł i  p rzygo tow u jącym  elem enty późniejszych syntez 
„wyższego rzędu” .

Lekcje poświęcone syntezie literackiej jako lekcje typowe
W  poszczególnych rodzajach syntez lite rack ich  jako  określonych fo r ­

mach p iśm ienniczych da się w yróżn ić  pew ien zakres treści a naw et pewne 
w łaściwe im  uk ła d y  kom pozycyjne. Z  tego względu lekc je  im  poświęcone 
cechuje pew ien z góry dający się przew idzieć zespół zagadnień oraz ich  
p rzyb liżony tok. M ożem y w ięc zaliczyć je  do tzw . le k c ji typow ych, ty m  
bardzie j, że ro la  ich  w  procesie nauczania jest zawsze ta sama, a także 
spróbować usta lić ich  zasadniczy schemat.

W ydaje się, że do spraw, jak ie  najczęściej om aw ia się na lekcjach 
tego rodzaju należą następujące:

A . S y n t e z a  d z i e ł a

1. Geneza dzie ła —  w a ru n k i h istoryczne w  jak ich  powstał u tw ó r. 
P rzyczyny, k tó re  zdecydowały o wyborze p rob lem atyk i, tem atu, środków 
a rtystycznych  (o ile  dadzą się ustalić). Geneza celu, idei, nastro ju  panu ją­
cego w  utworze.

2. Tem at —  sposób jego opracowania. Rzeczywistość, fantastyka, 
łifacja lite racka  —  je j ro la  w  opracowaniu tematu.

3. T ło , ¡bohaterowie; rea lizm  h istoryczny, obyczajowy, psychologicz­
n y ; rea lizm  szczegółów. Sposób w idzen ia  św iata przez autora  (o ile  po­
szerza naszą sferę poznawczą). Czy jest tra d ycy jn y , czy nowy?

4. P rob lem atyka, idea przewodnia, k ie runek  je j rozw o ju . T radyc jo ­
na lizm  i  now atorstw o podejm owanej p rob lem a tyk i. Znaczenie podejm o­
w anej p rob lem a tyk i d la c h w ili ówczesnej i  obecnej. Postawa ideowa 
autora, jego św iatopogląd na podstawie p rob lem a tyk i u tw oru .

5. _ Rodzaj lite ra ck i, gatunek. Czym różn i się od fo rm  is tn ie jących po­
przednio. W  ja k im  stopn iu  stanow i o jego rozwoju?

6- A rty z m  —  kom pozycja, s ty l, język. Ś rodki artystyczne i  posług i­
wanie się n im i. Czerpanie z is tn ie jących  środków, s top ień ‘ich  wydoskona­
len ia ; nowe środki a rtystyczne wprowadzone do u tw o ru .
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7. Stosunek u tw o ru  do innych  dziel tegoż autora poznanych przez 
uczniów  i  do innych  poznanych dz ie ł z l ite ra tu ry  naszej i  obcej.

8- Znaczenie u tw o ru  d la  współczesności; jego w p ły w  i  znaczenie 
w  późniejszych okresach; aktua lne znaczenie. T rw a łe  w artości u tw o ru .

9. Pozycja u tw o ru  w  twórczości pisarza w  rozw o ju  k ie ru n ku , do k tó ­
rego należy autor. Pozycja jego w  rozw o ju  naszej h is to r ii lite ra tu ry .

B. S y n t e z a  t w ó r c z o ś c i  p i s a r z a

1. Okres, w  ja k im  pisarz tw orzy. C zynn ik i w arunku jące jego tw ó r­
czość. Okresy jego twórczości. Pojm owanie ro li  sztuki.

2. Tem atyka (je j rozw ój w  różnych okresach). Skąd ją  czerpie? Sto­
p ień  je j nowatorstwa.

3. P rob lem atyka, je j bogactwo. Stopień je j postępowości na tle  p ro ­
b lem a tyk i w  lite ra tu rze  narodowej tego okresu i  powszechnej.

4. W artości poznawcze twórczości pisarza, co nowego w n iós ł w  sferę 
poznawczą lite ra tu ry . Realizm  (h istoryczny, obyczajowy, psychologiczny). 
Sposoby jego ukazywania.

5. Uczucia i  nastro je ; ich  skala i  charakter. Cel ich  odzw ierciadlania. 
S iła  i  sugestywność wzruszeń.

6. Rodzaje i  ga tunki,_ w  ja k ich  tw o rzy  pisarz; w  ja k ich  osiąga szcze­
gólne powodzenie i  dzięki czemu? Zasług i w  rozw o ju  gatunków  lite ra c ­
k ich .

7. M istrzostw o fo rm y ; je j zakres; doskonalenie is tn ie jących  środków 
artystycznych, tw orzenie nowych.

8. Tradycjonalność i  now atorstw o pisarza. W  czym b y ł kon tynua to ­
rem  swych poprzedników , co nowego w prow adz ił do sz tuk i lite ra ck ie j.

9. Ogólny charakter jego twórczości. W p ły w  na rozw ija jące  się k ie ­
ru n k i lite rack ie .

10. W p ły w  (zamierzony, n ie  zam ierzony) na współczesne społeczeń­
stwo. W p ły w  na późniejsze okresy.

11. Zestaw ienie z in n ym i pisarzam i tegO' samego k ie ru n ku , epoki, 
z n ie k tó rym i przedstaw icie lam i in n ych  epok.

12. Pozycja pisarza w  naszej i  św iatow ej lite ra tu rze .

C. S y n t e z a  o k r e s u

1. Nazwa okresu, je j uzasadnienie. Periodyzacja okresu.
2. Początek przełom u w  lite ra tu fze . Jego przyczyny; czynn ik i dyna- 

m izujące postęp w  tym  okresie; k ie ru n k i m yś li postępowej. Nowe ten­
dencje w  sztuce [kształtujące świadomość twórców .

3. U tw o ry  zapoczątkowujące przełom  w  lite ra tu rze  (naszej i  obcej). 
Kszta łtow anie  się nowego k ie runku , m etody tw órcze j. Ich  główne założe­
n ia  ideologiczne i  artystyczne. G łów n i przedstawiciele.

4. N a jbardzie j reprezenta tyw ne u tw o ry  okresu. Jakie ro zw ija ją  się 
rodzaje i  gatunki? P rzyczyny ich  rozw oju . Osiągnięcia w  te j dziedzinie.

5. G łówna tem atyka i  p rob lem atyka  podejmowana w  ty m  okresie. 
Jej postępowość i  now atorstw o; stosunek do aktua lnych  p rob lem ów  epoki! 
Bohater jako  w yraz ideowego i  artystycznego przełom u w  sztuce. Odm ien­
ne od poprzednich sposoby kszta łtow ania  artystycznego bohatera. Bohater 
jako  w yra z ic ie l now ych ideałów , dążeń, m yś li, sposobów odczuwania 
i  przeżywania.

6. Doskonalenie środków  w yrazu artystycznego. N ow atorstw o w  te j 
dziedzinie.
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7. Ogólna ocena zm ian i  ich  stopnia w  stosunku do zm ian, k tó re  za­
chodziły w  innych  okresach.

8. Społeczne znaczenie l ite ra tu ry  tego. okresu (czym by ła  d la  w spół­
czesnych, czyim d la  późniejszych pokoleń).

9. Jej w p ły w  na rozw ój naszej lite ra tu ry . Stopień trw a łe j w artości 
je j dzieł. Czy zaznacza się i  w  czym  w p ły w  na obce lite ra tu ry . W p ły w  na 
aktua lną  twórczość pisarską.

10. Ogólne określenie je j .miejsca i  ro l i  w  łańcuchu rozw o jow ym  
naszej lite ra tu ry .

Dokonana tu  próba usta lenia w ykazu zagadnień, k tó re  mogą w ystę ­
pować na lekcjach poświęconych syntezie, m a charakte r bardzo prob le ­
m atyczny, dyskusy jny . Jest rów nież rzeczą pewną, że tego rodzaju p lany  
n igdy  lub praw ie  n igdy  nie są realizowane w  całości. Ich  zadaniem może 
być ty lk o  pomoc nauczycie low i w  wyborze zagadnień w  momencie u k ła ­
dania koncepcji jednostk i m etodycznej, w  p lanow aniu  analizy u tw orów , 
wreszcie w  usta laniu syntezy i  p rzygo tow an iu  prac o charakterze syntez 
lite rack ich . Jednym  słowem  —  ze schematów tego rodzaju, o ile  są dobrze 
opracowane, czerpać można, ale należy to czynić z rozwagą i  nam ysłem , ' 
mając zawsze na w idoku  konkre tne  cele jak ie  rea lizu jem y w  opracowywa­
nym  temacie oraz w a ru n k i, ja k ie  w yn ika ją  z charakteru  zespołu uczniow ­
skiego i  posiadanych pomocy naukowych.

S TA N IS ŁA W A  SUF1N

WIADOMOŚCI O KSIĄŻCE 
CZY TECHNIKA PRACY UMYSŁOWEJ?

W  uwagach w stępnych do program u języka polskiego dla klas V — V I I  
s form ułow ano bardzo ważny postu la t: „Trzeba nauczyć m łodzież posług i­
w an ia  się podręcznikiem , książką i  czasopismem jako  narzędziem pracy, 
trzeba ją  zaznajom ić z techn iką  pracy um ys łow e j” .

Sygnalizuje on nauczycie low i języka polskiego w  szkole podstawowej 
poważne zadanie: rozbudzić i  rozw ijać  zainteresowania ucznia, a  także 
w yrab iać w  n im  dyspozycje, n a w yk i i  um ie ję tności do samodzielnej p racy 
in te lek tua lne j. Zadanie to  jest ty m  trudnie jsze, że m arny do czynienia 
z dzieckiem , dysponującym  ograniczonym  zasobem pojęć, m yślącym  
jeszcze konkre tn ie , in te lek tua ln ie  nie w yrob ionym .

Te ważne, lecz trudne  zagadnienia, u jm u je  odrębny dzia ł w  progra­
m ie nauczania, nazwany „Podstawowe w iadom ości o książce” . Samo s fo r­
m ułowanie takiego hasła w yda je  się raczej um owne i  w yraża pew ien skró t 
m yślow y. N ie chodzi tu  bow iem  ty lk o  o zapoznanie ucznia z w iedzą 
o książce, lecz przede w szystk im  nauczenie go te ch n ik i posług iwania się 
książką, podręcznikiem , czasopismem, te ch n ik i korzystan ia  z b ib lio tek i, 
czyte ln i, s łow n ików , encykloped ii i  innych  środków, potrzebnych przy 
zdobywaniu, ug run tow yw a n iu  i  rozszerzaniu w iedzy. Chodzi chyba ró ­
wnież o to, aby przyzwyczaić ucznia do korzystan ia  z tych  środków, wpoić 
w  niego naw yk  samodzielnego uczenia się.

Nie_ trzeba chyba uzasadniać, że tak ie  postu la ty  są ze wszech m ia r 
uzasadnione potrzebam i współczesnego życia. W iele już  na ten tem at w y ­
powiedziano a u to ry ta tyw n ych  sądów. Zresztą większość nauczycie li do-
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cema potrzebę uczenia dzieci techn ik i p racy um ysłow ej. W yłan ia  się ty lk o  
przed m m i prob lem  —  ja k  to  robić? ę J

'•  f aPlanpwać sobie pracę, aby przez systematyczne prowadzenie 
rożnych cwiczen osiągnąć dobre re zu lta ty  w  ty m  zakresie? Jakie  ćwicze- 
ma_ stosować, w  ja k i sposób prowadzić specjalne lekcje , tak  aby każda 
? 'b y *a nowy m  szczeblem w  procesie kszta łtow ania  czynnej postawy 
in te lek tua lne j ucznia? Jak zdobyte na tych  lekc jach um ie ję tności przeno­
sić i  w ykorzystyw ać na in n ych  lekc jach języka polskiego i  n ie  ty lk o  
języka polskiego. Chodzi o to, aby proces b y ł c iąg ły, aby technika pracy 
um ysłow ej nie b y ła  celem sam ym  w  sobie, lecz środkiem  do wszechstron­
nego rozw o ju  ucznia.

Tymczasem dzia ł „Podstawowe w iadomości o książce”  jes t zazwyczaj 
rea lizow any sporadycznie i  n iekonsekwentnie. Nauczanie sprowadza się do 
jedne j lu b  dwóch le kc ji, przeprowadzonych przez b ib lio teka rkę . Na lek ­
cjach tych  zapoznaje się dzieci z układem  książki, procesem je j powstawa­
n ia  i  organizacją b ib lio tek i.

Poloniści często o m ija ją  ten  dz ia ł program u. Sądzę, że powodem tego 
jest sam program , gdyż fo rm u łu je  on jedyn ie  ogólne zalecenia, a n ie  podaje 
szczegółowych wskazań m etodycznych dla p raktyczne j rea lizac ji tego dzia­
łu  nauczania. B ra k  jest rów nież p rzew odników  m etodycznych. D latego 
należy w yraz ić  serdeczne podziękowanie autorom  jedyne j tego rodzaju 
książki. ), p . Kazim ierze C iesielskiej i  p. Janow i K u lp ie , k tó rych  praca 
może pomoc nam, nauczycielom  języka polskiego w  szkole podstawowej 
Sama juz  w ie lok ro tn ie  skorzysta łam  z praktycznych  wskazówek zaw artych 
w  te j pracy, uważam ją  w ięc za nader pożyteczną i  w  pe łn i doceniam je j 
wartość. N iech m i jednak w olno będzie w ypow iedzieć k ilk a  uwag k ry ty c z - 
nych wobec le kc ji, zaproponowanych przez p. Ciesielską.

Żeby być lep ie j zrozumianą, -przytoczę na wstępie de fin ic ję  nauczania 
w edług p ro f. O konia: „Nauczanie jest kształceniem  organizowanym  pod 
bezpośrednim k ie row n ic tw em  nauczyciela. W  toku  nauczania uczeń a) zdo­
byw a wiadomości, um iejętności, n aw yk i, b) zdobywa podstawy naukowego 
poglądu na św iat, c) rozw ija  swoje zdolności i  zainteresowania” * 2). Zaś 
przez kształcenie, zdaniem p ro f. Okonia, „na leży rozum ieć proces w ypo­
sażania uczniów  w  system wiadomości, um ie ję tności i  naw yków  oraz 
kszta łtow anie w  n ich  naukowego poglądu na św iat, ja k  rów nież rozw ijan ie  
ich  zdolności i  zainteresowań”  3).

 ̂ Z  powyżej przytoczonych d e fin ic ji w yn ika , że ro la  nauczyciela w inna 
oyc sprowadzona do fu n k c ji p rzew odnika i  organizatora procesu nauczania 
natom iast zasadniczo czynną postawę m usi zachować sam uczeń, bow iem  
bez tego n iem ożliw e jest zdobycie ja k ich ko lw ie k  um ieję tności i  naw yków  
lecz co na jw yże j w iadomości. Otóż w yda je  m i się, że na lekcjach ko l. Cie­
s ie lsk ie j g łów ną ro lę  odgryw a nauczyciel, k tó ry  pokazuje pewne eksponaty 
(książki, czasopisma, ka ta log i, b ib lio tekę  itp .) i  objaśnia je ; ro la  ucznia 
jest sprowadzona ty lk o  do w ypow iadan ia  i  następnie zapisywania pewnych 
wniosków . Uczeń zdobywa i  fo rm u łu je  pewną wiedzę o tych  eksponatach. 
Zasadniczo czynną postawę za jm uje  nauczyciel, postawa ucznia jest bierna. 
Uczenie się n ie  w ystępu je  w  dostatecznym stopniu, gdyż n ie  opiera się 
o samodzielną pracę ucznia z książką, czasopismem itp . Tymczasem chyba

K u lp a ’ K a~ ą  Ciesielska: Wiadomości o książce w szkole. Warszawa 
1959. Stowarzyszenie B ib lio teka rzy  Polskich.

2) W incenty Okoń: Zarys dydaktyk i. Warszawa 1956. PZWS
3) Tamże.
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szczególnie w  ty m  przypadku, gdy chodzi o zaznajom ienie ucznia z techn i­
ką  p racy um ysłow e j, uczenie m usi polegać na k ie row an iu  pracą ucznia, na 
stosowaniu różnych ćwiczeń, k tó re  b y  w y ra b ia ły  pewne sprawności, um ie­
jętności i  n a w yk i ucznia.

N ie chcia łabym  być gołosłowna i  źle zrozumiana, dlatego też posłużę 
się przykładem  w ybranych  le k c ji z k l.  V I  i  następnie przedstawię, w  ja k i 
sposob sama przeprowadziłam  te lekcje. Chodzi o lekc je  o czasopismach. 
P rogram  k l.  V I  zaleca: „Ć w iczenia w  u m ie ję tn ym  przeglądaniu i  w yko ­
rzys tyw an iu  czasopism d la  m łodzieży oraz na jprzystępn ie jszych dzia łów  
prasy codziennej dla w szystk ich  (k ro n ik i życia bieżącego, tea tr, k ino , radio, 
w ystaw y, życie sportowe itp .). Gromadzenie m a te ria łów  z czasopism” .

K o l. Ciesielska pośw ięciła na to  dw ie lekcje. Na pierwszej om ów iła  
rodzaje czasopism ze względu na ich  treść i  czas ukazywania się, na d ru ­
g ie j układ^ treści w  czasopismach i  uwagi, ja k  należy czytać czasopisma. 
Omówię, i  to  pobieżnie, ty lk o  pierwszą lekcję , odsyłając czy te ln ika  do 
źródła (Wiadomości o książce w  szkole podstawowej. Lekc ja  4, s. 97; 
lekc ja  5, s. 100), aby m ógł w yrob ić  sobie swój w łasny sąd.

Na le k c ji nauczycielka pokazuje dzieciom czasopisma d la  dorosłych 
i  om aw iając ich  treść, podzie liła  je  na następujące rodzaje:

1. Czasopisma urzędowe (M o n ito r Polski, D z ienn ik  Urzędowy).
2. Czasopisma po lityczne {Nowe D rogi, dz ienn ik i stronn ictw ).
3. Czasopisma zawodowe (Glos Nauczycielski, Gazeta Lekarska).
4. Czasopisma kultura lno-społeczne (P rzekró j, Św iat, Stolica).
5. Czasopisma lite rack ie  (Nowa K u ltu ra , Życie L ite rackie).
6. Czasopisma popularnonaukowe (P rob lem y, Poznaj św iat).

Podobnie posługując się gazetami i  p ism am i d la  dorosłych, rozróżn iła  je 
ze względu na czas ukazyw ania  się. Na koniec ty lk o  przypom nia ła , „że 
m łodzież też ma swoje czasopisma” .

I  to  jest, m o im  zdaniem, b łąd zasadniczy te j le kc ji. Należało chyba 
sprawę postaw ić odw rotn ie . Oprzeć całą lekc ję  o pism a znane dzieciom 
i czytane przez nie, a ty lk o  ewentua ln ie na zakończenie zaznaczyć, że 
dorośli m ają swoje pisma, jest ich  bardzo dużo i  są cne różnorakie.

W  każdym  bądź razie w ykorzysta łam  na swoich lekcjach w yłącznie 
czasopisma czytane przez dzieci. Chciałam  na wstępie zaznaczyć, że z u k ła ­
dem czasopisma ( ty tu ł, w ydaw n ic tw o , spis treści itp .) zaznajom iłam  iuż 
dzieci w  k l. V . J

Na czasopisma w  k l.  V I  przeznaczyłam  trz y  specjalne lekcje . Na 
pierwszej z n ich  chodziło m i po pierwsze o zorientow anie się, ja k ie  czaso­
pism a dzieci czyta ją  i  co w  n ich  in teresu je  je  szczególnie. Po drugie, 
zorientowanie dzieci w  różnorodności czasopism, zarówno jeś li chodzi
0 ich treść, ja k  też o czas ukazyw ania się. Przede w szystk im  jednak cho­
dziło m i o uśw iadom ienie dzieciom, że w  zależności od naszych potrzeb
1 zainteresowań możemy sięgać do różnych poszczególnych czasopism, 
przeznaczonych d la  dzieci i  m łodzieży.

Dzieci m ia ły  przygotować się do le k c ji w  następujący sposób. Pole­
ci am, aby każde przyn iosło  na lekc ję  osta tn i num er na jchę tn ie j czytanego 
Przez siebie czasopisma i  aby zapoznało się m ożliw ie  dokładnie z jego 
irescią. Na wstępie le k c ji dzieci zgłaszały „sw o je ”  czasopismo. Okazało 
się, ze czyta ją  one: P łom yk, Drużynę, H oryzon ty  Techn ik i d la  Dzieci, 
poznaj sw ój k ra j, Sztandar M łodych, P łom yczek, M iody  Technik, Poznaj 
sunat. Przyjaźń, Dookoła św iata, Przegląd Sportow y, S io ia t M łodych.

ty tu ły  zapisujem y na tab licy . P rzy  okaz ji p rzypom inam y 
Dle, l ak się pisze ty tu ły  czasopism, a ja k  ty tu ły  a rty iku łów  i  książek.
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Zw racam y także uwagę na części m ow y występujące w  ty tu ła ch : prze- 
wazme rzeczow nik i  p rzym io tn ik , rzadziej czasownik (tryb  rozkazujący) 
a ty lk o  n iek iedy inne części m ow y (w  ty m  czasie pow tarza liśm y części 
m ow y, uczy liśm y się o czasowniku).

Po stw ierdzen iu , że zanotowaliśm y aż dwanaście ty tu łó w  rozm aitych 
czasopism, staw iam  przed dziećm i p rob lem : dlaczego w ychodzi aż ty le  
czasopism, czemu jest ich  tak  dużo? Dzieci w y jaśn ia ją , że poszczególne 
czasopisma zaw iera ją  rozm aite treści, ta k  aby czy te ln ik  m ógł sobie w ybrać 
L°.> co go interesuje. Wobec tego polecam, aby dzieci p rzygo tow a ły  w ypo ­
w iedz i na tem at: „A  czego ja  szukam w  czasopiśmie, dlaczego na jchę tn ie j 
czytu ję  to  pismo, k tó re  dziś przyn iosłem  na lekc ję  języka polskiego” . Na 
przygotow an ie w ypow iedz i przeznaczam 5 m inu t. (Is tn ie je  już  na m oich 
lekcjach zw ycza j, że każdy uczeń m a pod ręką o łów ek i  ka rtkę  d la  sporzą­
dzania sobie n o ta tk i do w ypow iedzi). Po p ięciu m inu tach  dzieci zgłaszają 
się do odpowiedzi, uzasadniając swój w ybó r czasopisma. Uzasadnienia są 
roznorodne i  rzeczowe. Na p rzyk ład : M arlenka  G. m ów i: „N a jchę tn ie j 
czytam  P łom yk, ponieważ zna jdu ję  tam  w ie le  ciekaw ych opowiadań na 
rożne tem aty. Bardzo in te resu ją  m nie opowiadania o życ iu  in n ych  dzieci 
m e ty lk o  w  Polsce. Dużo też w  P łom yku  jest opow iadań z h is to r ii i  dużo 
ładnych, ko lo row ych  obrazków. P rzyda ją  m i się także uw agi o ty m  jak  
się ub ierać” . ■ ’ J

K rzysz to f W .: „C zytam  każdy num er H oryzontów  Techn ik i d la Dzieci, 
bo techn ika m nie  interesuje, a w  ty m  piśm ie piszą o tru d n ych  rzeczach 
z l iz y k i i  chem ii tak, ze wszystko rozum iem  i  mogę sobie nawet sam potem  
coś w  dom u zrobić. A  naw et piszą o fizyce na wesoło i  .można sie czasami 
uśm iać” .

S y lw ia  D . : „C zytam  Drużynę, bo jestem  harcerką i dow iaduję się jak  
postępują in n i harcerze, żebym  też mogła lep ie j postępować” . W  podobny 
sposób w ypow iedzia ło  się sześcioro dzieci, uzasadniając najczęściej w ybó r 
zainteresowaniam i. J “

Naw iązując do w ypow iedz i uczniów  stw ierdzam , że m ają  one ¡bardzo 
różne zainteresowania i  w  zależności od tego sięgają do różnych czasopism. 
W  celu zorientow ania uczniów  rzucam  pytan ia , na k tó re  o trzym u ję  k ró tk ie , 
zw ięzłe odpowiedzi. P y tam : „K to  będzie na jchę tn ie j ko rzys ta ł z pisma 
Poznaj sw ój k ra j” ? Odpowiedź: „C i, k tó rz y  in te resu ją  się geografią i  h i­
s to rią  P o lsk i . „Ja k  m oglibyśm y wobec tego to  czasopismo nazwać7” 
Odpowiedź: „Czasopismem h istoryczno-geograficznym ”  (byŁy propozycje 
„naukow o-geograficznym ” ).

A  D rużyna? Odpowiedź: „T o  jest czasopismo harcerskie” .
A  P łom yk?  Odpowiedź: „Ogólne m łodzieżowe” , „P rzy ja c ie l m łodzieży”  

(b y ły  propozycje: „M agazyn m łodzieży” ). A  M łody  Technik?  Odpowiedź- 
„Czasopismo techniczne” .

S tw ierdzam y, że są  ̂ czasopisma ogólne, zawierające bardzo różne 
a r ty k u ły  i  opowiadania, c iekaw ostki i  porady oraz są czasopisma specjalne 
poświęcone w yb ranym  dziedzinom. ’

S taw iam  pytan ie : „C zy każdy z was jednakowo długo czeka na czaso­
pismo, k tó re  czyta? Jak  d ługo czekasz na »swoje« czasopismo” ? S tw ie r­
dzamy, że czasokres jest różny i  w  zależności od tego rozróżn iam y dzien­
n ik i,  tyg o d n ik i, m iesięcznik i itd . T e rm in y  te  b y ły  już  dzieciom znane.

P ° lecam ćw iczenie: „Z a n o tu j ty tu ły , ta k  ja k  na tab licy , obok ty tu łu  
każdego czasopisma dopisz, ja k  nazwałbyś to czasopismo ze względu na jego 
treść i  ze względu na czas ukazywania. (P rzypom inam  o m ożliwości posłu­
żenia się przecinkam i pod wyrazem , k tó ry  się powtarza). Podczas w yko n y -
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w ania  ćwiczenia w olno porozumiewać się z kolegam i, przeglądać czasopis­
ma przyniesione przez nauczyciela, zamieniać się p ism am i z kolegą. 'N a  
ćwiczenie przenaczam 10 m inu t.

Uczniow ie p racu ją  samodzielnie, ja  ty lk o  ko n tro lu ję  ich  pracę, po­
magam tym , k tó rzy  m a ją  jakieś trudności czy w ątp liw ości. Po w ykonan iu  
ćwiczenia jeden z uczniów  je  odczytu je, in n i bezpośrednio ko rygu ją , 
w  rezultacie powstaje zapis:

1. P łom yk  —  czasopismo m łodzieżowe Ogólne —  dw utygodn ik.
2. Drużyna  —  czasopismo harcerskie —  m iesięcznik.
3. H oryzon ty  Techn ik i dla Dzieci —  czasopismo techniczne —  m ie­

sięcznik.
W  ten sposób zostały zaklasyfikowane wszystkie w ym ienione czaso­

pisma.
Jako pracę domową polecam sprawdzenie w  dziecięcej czy te ln i p u b li­

cznej, z k tó re j dzieci systematycznie korzysta ją , ja k ie  jeszcze inne, nie 
w ym ien ione na dzisiejszej le k c ji czasopisma tam  się znajdu ją . Proszę 
o w ynotow an ie  tych  czasopism i  zaklasyfikow an ie  na w zór dzisiejszego 
ćwiczenia.

Na zakończenie le k c ji staw iam  pytan ie : „W  ja k i sposób w ydaw n ic tw a  
czasopism dziecięcych i m łodzieżowych chcą zadowolić gusty i  potrzeby 
swoich czy te ln ików ” ?

Za dobrą uznaję odpowiedź, że „w yd a ją  bardzo w ie le  czasopism ogól­
nych  i  specjalnych, ukazujących się w  różnych okresach czasu” .

Cel drug ie j le k c ji b y ł następujący: zw rócić uwagę dzieci na a r ty k u ły
0 treści naukowej w  czasopismach, na konieczność gromadzenia n iek tó rych  
z n ich  jako  pomocy do nauk i oraz nauczyć uczniów  te ch n ik i gromadzenia 
tych  a rtyku łów .

i Poleciłam  przynieść na lekcję  dow olny num er Płom yka, jeden lub  
k ilk a  egzemplarzy czasopisma specjalnego oraz. a k tua lny  num er Sztandaru  
M łodych. Z  jednym  num erem  czasopisma należało zapoznać się dokładnie. 
Poleciłam  rów nież przynieść na lekc ję  sporządzone na zaj.ęciach p rak tycz­
nych teczki z szarego papieru.

Na wstępie p rzypom nie liśm y sobie, ja k ie  czasopisma wydawane są 
d la  m łodzieży. W ykaz czasopism z poprzedniej le kc ji uzupe łn iliśm y ty tu ­
łam i w yp isanym i przez dzieci w  czyte ln i. Następnie przeprowadzam sze­
reg ćwiczeń sprawdzających, w  ja k im  stopn iu  uczniow ie znają zawartość 
czasopism i  czy po tra fią  wyszukiw ać potrzebne in fo rm acje . Pytam : ,.Na 
ja k ie  f i lm y  możesz pójść dziś po powrocie ze szko ły ” ?' Dzieci szukają 
odpow iednie j ru b ry k i w  Sztandarze M łodych, podkreślają f i lm y  dla n ich 
dozwolone. P ytam : ,.A jak ie  jeszcze in fo rm acje , k tó re  ci pomogą zorgani­
zować sobie ro z ry w k i popołudniowe, zaw iera Sztandar M łodych?”  Dzieci 
m ów ią  o teatrach i  wystawach, odpowiadają, że in fo rm acje  takie  podają 
ty lk o  dz ienn ik i. Natom iast w  P łom yku  można znaleźć różne ciekawostki
1 porady. Dzieci je  w yszuku ją  i odczytują.

W  odpow iedzi na py tan ie : „Jak ie  jeszcze praktyczne nasze potrzeby 
zaspokajają czasopisma” ?, dzieci w ym ien ia ją  wiersze okolicznościowe na 
uroczystości szkolne, ilus trac je  do gazetek ściennych, ro z ry w k i um ysłowe, 
hum or itp . Odgadujem y jedną zagadkę, odczytaną przez chłopca, słucham y 
żartob liw ego w ierszyka.

Polecam przygotowanie w ypow iedzi na tem at: „Pow iedz, w  ja k i spo­
sób czasopisma zaspokajają praktyczne potrzeby swoich czyte ln ików , 
■obierz to  wszystko, co na ten tem at pow iedzie liśm y przed ch w ilą ” . Na 
'Przygotowanie przeznaczam 3 m inu ty .
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Po w ysłuchan iu  trzech w ypow iedzi, staw iam  prob lem : „A  co w  czaso­
pismach szczególnie może zainteresować ucznia jako  człow ieka kształcą­
cego się i  w  ja k i sposób może uczeń w ykorzys tyw ać tak ie  cenne d la  siebie 
m a te ria ły ” ?

Dzieci bardzo szybko wskazują, że ta k im i pożytecznym i m ateria łam i 
są a r ty k u ły  o treści naukowej. Natom iast m ają  sporo k łopo tu  z ustaleniem  
fo rm y  w ykorzystan ia  ty ch  a rtyku łó w . Rozmaite propozycje okazują się 
n iepraktyczne, ja k  np. propozycja przechowywania czasopism. Wobec 
tego objaśniam  dzieci, w  ja k i sposób ludzie, k tó rzy  się kształcą, gromadzą 
i  porządkują m a te ria ły , pomagające im  w  nauce. N a jlep ie j jest a r ty k u ły  
o treści naukowej w y jm ow ać z czasopisma. Zebrany m a te ria ł należy od 
początku porządkować, aby ła tw o by ło  z mego korzystać. Przede wszyst­
k im  na marginesie a r ty k u łu  trzeba zapisać następujące dane: dziedzinę 
w iedzy, do ja k ie j m a te ria ł k la sy fiku je m y , ty tu ł,  num er i  ro k  czasopisma, 
z którego a r ty k u ł pochodzi. Pokazuję dzieciom  k ilk a  uporządkowanych 
w  ten sposób a rtyku łó w . Pouczam je  da le j, że m a te ria ły  składam y do 
odpow iednie j teczki „Pomoce naukowe” . Teczka m usi być dokładnie pod­
pisana. K ie d y  nagrom adzim y większą ilość a rty k u łó w  z różnych dziedzin 
w iedzy, założym y w ięcej teczek i  podz ie lim y je  na poszczególne dzia ły. 
Pokazuję dzieciom swoją teczkę. Następnie zalecam ćwiczenie: „Poszukaj 
w  czasopiśmie, k tó re  przeczytałeś na dzisiejszą lekc ję  a r ty k u łu  o treści nau­
kow e j, zastanów się, o czym m ów i ten a r ty k u ł i  do ja k ie j dziedziny w iedzy 
możesz go zaliczyć” . Na pracę przeznaczam 5 m inu t. W  międzyczasie 
przeglądam prace dzieci, n ie k tó rym  udzie lam  pomocy. Po czym  słucham 
w ypow iedzi dwóch uczniów, k tó rzy  w ym ien ia ją  autora i  ty tu ł wybranego 
przez siebie a rty k u łu , określa ją  dokładnie czasopismo, w  k tó ry m  jest on 
zamieszczony, przedstaw iają pokrótce, czego dotyczy treść a rty k u łu  i k la ­
s y fik u ją  m a te ria ł do odpow iednie j dziedziny w iedzy.

W  następnym  ćw iczeniu dzieci podpisu ją teczki, w y jm u ją  a r ty k u ły  
z czasopisma, spina ją  go oraz opracowują w edług podanego i  objaśnionego 
w zoru. Na w ykonanie  te j pracy m ają  10 m in u t czasu. I  tu ta j m oja  ro la  
sprowadza się do pomagania tym , k tó re  zg łos iły  trudności. Inne dzieci 
pracują samodzielnie. Po 10 m inu tach  szybko przeglądam opracowane 
m a te ria ły , a następnie staw iam  pytan ie : „D o  czego może c i się przydać 
ten »twój« a rty k u ł? ”

Po wypow iedziach, uzasadniających przydatność m ate ria łu , jedna 
z uczennic w  ten sposób fo rm u łu je  hasło le k c ji: „G rom adź i  porządkuj 
a r ty k u ły  o treści naukowej —  będziesz się lep ie j uczy ł” . Dzieci zapisują 
hasło na teczce —  „Pomoce naukowe” . Do domu polecam: dziewczętom —  
w ypisanie z czasopisma praktyczne j porady dla siebie, chłopcom —  w y p i­
sanie z czasopisma jak ie jś  „ra d y  dżentelmena” . M a te ria ły  te należy p rzy ­
gotować na najbliższą lekc ję  wychowawczą. Poza tym  polecam gromadzić 
i  porządkować a r ty k u ły  o R ew o luc ji Październ ikowej i osiągnięciach ZSRR, 
ponieważ wypracowanie klasowe na ten  tem at będzie oparte ty lk o  na 
wiadomościach, zgromadzonych przez uczniów  samodzielnie. Zapowiadam, 
że będziemy się jeszcze uczy li, w  ja k i sposób sporządzić n o ta tk i ze zgroma­
dzonych a rtyku łó w .

Ape lu jąc do uczniów, aby s ta ra li się samodzielnie poszerzać swoją 
wiedzę zaznaczam, że bardzo wysoko będę oceniała taką samodzielną pracę 
zarówno na lekcjach języka polskiego, ja k  i  h is to rii. W  ten sposób lekc ja  
została zakończona.

_W celu pełniejszego zorientow ania czyte ln ika  pragnę w yjaśn ić , że na 
swoich lekcjach w prow adziłam  specja lny system prem iow ania ucznia za
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samodzielnie zdobyte m a te ria ły  na tem aty om awiane na lekcjach. M iano­
w ic ie  uczeń, k tó ry  przedstaw i m i „opracow any”  przez siebie a rty k u ł, w ią ­
żący się tem atycznie z jakąś lekc ją  oraz samodzielnie opowie treść tego 
a r ty k u łu  o trzym u je  ocenę bardzo dobrą w  dzienniku szkolnym .

Taka metoda samodzielnego zdobywania w iedzy daje już  pewne efek­
ty . W ie lu  uczniów  grom adzi m a te ria ły  pomocnicze do różnych lu b  w yb ra ­
nych przedm iotów. Również i  in n i nauczyciele, k tó rzy  uczą w  te j klasie, 
stw ie rdza ją  duże w iadomości uczniów, wykraczające n iek iedy poza w ym a­
gania szkolne.

_ Trzecia lekcja, k tó re j ze względu na ram y a r ty k u łu  n ie  będę dokładnie 
opisywała, poświęcona by ła  sporządzaniu notatek z zebranych przez dzieci 
a r ty k u łó w  o R ew o luc ji Październ ikowej i  osiągnięciach ZSRR. W  m iędzy­
czasie dzieci o trzym yw a ły  różne polecenia i  uw agi, tyczące zbieran ia i  po­
rządkowania sobie m ateria łów , opracowany b y ł także ram ow y p lan  „re fe ­
ra tu ’’ (bo ta k  nazwaliśm y już  ich  przyszłą pracę). Na p rzyk ład  k iedy  na 
le k c ji języka polskiego uczyliśm y się pisać streszczenie, to po leciłam  jako 
pracę domową streszczenie jednego a rty k u łu , gdy zaś by ła  mowa o p lanie, 
po leciłam  sporządzenie p lanu na marginesie innego. Na le k c ji dzieci spo­
rządzały n o ta tk i w  fo rm ie  streszczenia, p lanu oraz w ybranych  cytatów . 
Dużą uwagę p rzyw iązyw a łam  do zewnętrznej postaci n o ta tk i (odpowiednie 
k a r tk i,  dokładnie podane źród ło w iadomości, sform ułowane hasło tem atycz­
ne, num eracja, porządny margines itp .).

Sporządzone na le k c ji n o ta tk i zebrałam, prze jrza łam  je  dokładnie 
w  domu, następnie przekazałam dzieciom  swoje uwagi. C i, k tó rzy  źle 
opracow ali no ta tk i, m usie li je  popraw ić i  przedstawić m i do powtórnego 
wglądu.

Pracę klasową na tem at „W  rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji”  p isa li ucz­
n iow ie  przez dw ie  godziny lekcyjne. W olno im  by ło  korzystać ty lk o  z w ła ­
snych notatek. Praca ogólnie w ypadła  dobrze. Okazało się, że n iek tó rzy  
uczniow ie zgrom adzili bardzo dużo1 ciekawych wiadomości, związanych 
z tematem, a także podawali źródło tych  wiadomości.

Zdaję sobie sprawę z tego, że metoda m o je j pracy może budzić w ie le  
zastrzeżeń i  w ątp liw ości. D latego też oczekuję na uw agi k ry tyczne . Sądzę, 
że w ie lu  z nas próbu je  now ych sposobów nauczania i  by łoby  chyba poży­
teczne u jaw n iać je  we wzajem nej w ym ian ie  doświadczeń.

IR E N A  KALENK-IEW ICZO W A

PRÓBA ANALIZY WIERSZY LEOPOLDA STAFFA 
pi. „POŁUDNIE“ I  „WIECZÓR“

_ W  W ypisach dla V I I I  k lasy  Bagińskiego i  H a jdryeha zamieszczone są 
m. in . dw a łączące się tem atycznie w iersze S ta ffa  —  św ietne p rzyk łady  
b ry k i opisowej.
. . Celem le k c ji będzie ukazanie nastro ju  w ierszy, obrazu poetyckiego 
1 środków  artystycznych, ja k im i au to r posłużył się, przekazując czyte ln iko­
w i obraz po łudn ia  i  w ieczoru. Lekcję  tra k tu ję  jako jedno z ogn iw  w  dąże- 
u iu  do ćwiczeń w yobraźn i, pobudzenia zdolności obserwacyjnych oraz 
kształcenia w raż liw ośc i na p iękno kra jobrazu  i  języka. Jednocześnie będzie 
to ćwiczenie w  m ów ien iu , częściowo także ćwiczenie s łow nikow e dzięk i 
specjalnemu doborow i w yrazów  (nazwy ko lorów , świateł).
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Spróbuję om ów ić te wiersze tak, ja k  to  czynię w  sw oje j szkole.
N a jp ie rw  czytam wiersz sama, aby uczniow ie zobaczyli obraz i  u leg li 

nastro jow i. Oczywiście, żadnych kom entarzy p rzy czytaniu. Uczniow ie 
s łuchają lub  śledzą tekst w  podręcznikach, zależnie od typ u  uwagi.

Potem  pytam , co jest treścią w iersza i  z odpow iedzi w y ła w ia m  słowo 
„obraz” , k tó re  n iechybnie pada. W tedy doradzam: „S koro  —  obraz, to  go 
nam a lu jem y!”  I  oto s tro fka  za s tro fką  uczniow ie ko le jno  opisują, co z o ­
b a c z y l i  w  w ierszu. Żądam objaśnienia uży tych  p rzy  „m a low an iu ”  ko­
lo rów , tłum aczym y egzotyczny już  obraz w o łów  w  jarzm ie  oraz przenośnie, 
k tó rych  w iersz jest pełen.

W ydobyw am y nastró j obrazu: ogólne w rażenie —  cisza, blask, upał, 
spokó j, b ra k  wszelkiego ruchu i  pracy. Ludzie drzem ią, w o ły  czekają, na­
w e t droga jest pusta. Panuje pogoda, sytość, obezwładnienie upałem. Pod­
kreślam  codzienność, nawet pospolitość w idoku , znanego uczniom pocho­
dzącym ze w si z w ie lo le tn ich  obserwacji, in n ym  —  z w akacy jnych  wspom ­
nień. S tw ierdzam y harm onię i  jednolitość nastro ju  we w szystkich 
strofkach.

K ró tk ie  streszczenie w iersza ukazuje n ik łość jego treści, ubóstwo na­
szych zdań w  zestaw ieniu z obrazem, ukazanym  przez poetę, np. czwarta 
s tro fka :

„W ierzby-kum oszki, dróg siwe służebne,
Czują się jakoś ismętnie niepotrzebne,
Nudząc się w  ciszy, że nie m ają kogo 
W południe do wsi odprowadzać drogą” .

da się w yraz ić  trzem a s łow am i: droga jest pusta.
U w idoczniam y tu  różnicę m iędzy suchością i ob iektyw izm em  opisu 

rzeczowego a bogactwem opisu artystycznego. Zw racam y też uwagę na 
pubudzenie w yobraźn i przez poetę, na trw a łe  skojarzenia, k tó re  mogą nam 
towarzyszyć stale w  danych okolicznościach, np. w id o k  w ie rzb  p l o t k u ­
j ą c y c h  o przechodniach, a jednocześnie o p i e k u j ą c y c h  się n im i, 
a lbo obraz domu p o d  o p i e k ą  dużego drzewa. Podkreślam, że poeta 
jest ta k  w ra ż liw y  i  uczulony, że dostrzega piękno nawet w  codzienności 
i  p o tra fi nam je  przekazać.

Po tych  uwagach przyg lądam y się kom pozycji w iersza. W idz im y sze­
reg obrazów luźno zestawionych, uchwyconych w  momencie sta tycznym , 
ta k  ja k  byśm y pow ied li w zrok iem  od jednego krańca horyzontu  do drug ie­
go, za trzym ując oczy na coraz to  in n ym  szczególe. B rak  elem entów ja k ie ­
goko lw iek ruchu pozwala na porównahie z nieruchom ą fo tog ra fią  w  prze­
c iw ieństw ie  do f ilm u  pełnego zm ienności i  ruchu. E lem entem  łączącym 
jest ty lk o  nastrój.

Oglądamy rozkład barw nych, ośw ietlonych przedm iotów : chata, jasne 
niebo, grusza, sad, pole na w pó ł zżęte, kopice zboża, droga, łąka z pasami 
bielącego się płótna... Na ty m  obrazie są jeszcze jaskrawsze szczegóły: b ie l 
ścian chaty, połysk sierpów, blask słońca. Przez kon tras t pogłęb ia ją one 
cień n iek tó rych  fragm entów : im presjon istyczn ie  „b łę k itn y  cień żó łte j ko ­
p ic y ”  lu b  „m od ry  dym  z kom ina” , czy cień na drodze, osłonięte j w ierzbam i.

S tw ierdzam y brak w  u tw orze w szelk ie j akc ji, podkreślam y nastró j —  
i  ta k  dochodzimy do określenia l i r y k i  opisowej.

A  teraz następne dociekanie, za pomocą ja k ich  ś r o d k ó w  a r t y ­
s t y c z n y c h  uzyskał poeta wrażenia, k tó re  odnieśliśmy.

_ Tę część le k c ji no tu jem y w  zeszycie zostawiając wolne l in i jk i  na w p i­
sanie w  domu przyk ładów , będących dowodem zrozum ienia uży tych  te rm i­
nów.
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1. O b r a z y  jedno lite  pod względem  nastro ju  w  luźnym  zw iązku ze 
sobą... (chata na sk ra ju  sadu, pole ze żn iw iarzam i, w o ły  przed stodołą, 
polna droga, łąka...). Zaznaczamy wyrazistość opisu znanych przedm iotów .

2. B a r w y  —  jaskrawość, operowanie św iatłem , bogactwo wrażeń 
w zrokow ych, malarskość ujęcia.

Z  ko le i przechodzim y do:
3. Ś r o d k ó w  s t y l i s t y c z n y c h
W śród n ich  w ym ie n im y :
a) dobór epitetów... (ciężkie sady, w ysokie słońce, n iska chata, skwarne 

południe, bezczynne sierpy, sen po łudn iow y, w ie jsk ie  słońce...); zwracam y 
uwagę na ¡bogactwo ty ch  ep ite tów , praw ie  każdy rzeczownik ima swoje 
określenia.

b) porównania.... (n iby  owce na m uraw ie),
c) przenośnie ...(chata d ym i, ob łok dym u, chrom a piecza stare j gruszy, 

po łudn ie leży na łanach, la to  ciężko dyszy, w ie rzby  się nudzą, słońce się 
pasie...); obfitość i  bogactwo przenośni jest tu  w y ją tkow e,

d) pełne, rozw in ię te , pojedyncze (w  większości) zdania oznajmujące, 
k tó re  p rzyczyn ia ją  się do w yw o łan ia  spokojnego toku  opisu.

4. Ś r o d k i  r y t m i c z n e  —  rów ny, roz lew ny to k  11-zgłoskowca 
o żeńskich rym ach.

Jeśli czasu starczy, uczniow ie czyta ją  w iersz, próbując w ydobyć w ła ­
śc iw y e fekt spokoju, p iękna i  zwyczajności, bez cienia patosu. Czytanie 
tak ie  scala wrażenie, rozproszone przez szczegółową analizę, jest w ięc ja k  
na jbardzie j pożądane.

Zadajem y w iersz do nauczenia się na pamięć, polecając, aby recy tu jący  
s ta ra ł się w i d z i e ć  obraz, o k tó ry m  m ów i.

*

Na następnej le kc ji, sprawdziwszy zadane poprzednio uzupełn ienie, 
b ierzem y na warsztat ¡króciutki w iersz pt. „W ieczór” . Jeżeli uczniow ie ze 
zrozum ieniem  przeży li pierwszą lekcję , zastosują poznany sposób ana lizy 
i  zaraz podchwycą różnice.

Zauważą ogólny ty lk o  zarys obrazów, zupełny b rak  barw , ja kb y  zga­
szonych w ieczornym  m rokiem , n ik le  lśn i ty liko w ąski sierp księżyca i b ły ­
szczą gwiazdy. T rudno w  ty m  ośw ie tlen iu  dostrzec szczegóły, ko n tu ry  
i ksz ta łty  przedm iotów  są zatarte. Za to  b ra k  wrażeń w zrokow ych —  ta k  ob­
f ity c h  w  poprzedn im  utw orze —  wynagradzają odczucia słuchowe: szum 
s trug i, szmer drzew  liściastych, chóry żab. Są także ob fic ie  zastosowane 
wrażenia węchowe i  do tykow e: w oń łąk, kadz ie lny m iód, przypom nienie 
ciężkiego upału, rzeźwy chłód, rosa nasycająca roś liny , w ia tr  w ie jący  m ię­
dzy niebem  (księżyc) a ziem ią (drzewa). K iedyś uczeń I  (V I I I )  k lasy okre ­
ś l i ł  to  tra fn ie , choć dziecinn ie : „W ie rsz  »Południe« m usi czytać człow iek, 
k tó ry  w idz i, ale n ie  może być g łuchy; a »Wieczór« może zrozumieć nawet 
n iew idom y” .

O bfitość ep ite tów  i  przenośni jest i  w  ty m  k ró c iu tk im  utworze bardzo 
duża. W yszuku jem y je  razem z uczniam i.

W  przeciw ieństw ie do obezwładniającego upa łu  „P o łudn ia ”  w  „W ie ­
czorze”  odczuwamy „rzeźw y ch łód” . Wobec te j zm iany tem pera tu ry  obraz 
nabiera życia, tem po wiersza jest szybsze, co zaraz zna jdu je  swój odpo­
w ie d n ik  w  zm ien ionym  ry tm ie . L in ijk a  jest skrócona do 6 ty lk o  sylab, 
a ry m y  męskie przeplecione z żeńskim i na bardzie j eksponowanej pozycji
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(2 i  4 w iersz s tro fk i)  da ją  w  efekcie pewną skoczność wiersza, ry tm  znacz­
n ie  żywszy od poprzedniego. O bserw ujem y tu  zgodność uży tych  środków 
s ty lis tycznych  i  ry tm icznych . T e rm in  „ l ir y k a  opisowa”  znów powraca.

Po zakończeniu te j ana lizy i  odw ołan iu  się do doświadczeń w łasnych 
ucznia w  zakresie opisyw anych wrażeń, w a rto  dodać k ilk a  in fo rm a c ji 
o twórczości Leopolda S taffa , k tó re  teraz dotyczyć będą kogoś już  znajo­
mego. D a ty  graniczne jego życia (1878— 1957) zanotu jem y przy  nazw isku, 
aby przypom nieć, że jeszcze niedawno poeta oglądał te obrazy, k tó re  dla 
nas u trw a li ł  w  swoich wierszach.

P o rtre t S taffa , choćby n ie w ie lk i, pow in ien  zdobić klasę podczas 
le k c ji.1)

JA N  T O K A R S K I

PRZYSŁÓWEK W NAUCZANIU SZKOLNYM

Jeś liby można wiązać pojęcie pecha z ta k im i rzeczami ja k  k lasy w y ra ­
zowe, przys łów ek należałby do rzeczy na jbardz ie j pechowych czy zape­
szonych. Pechowym  jest on i d la ucznia, k tó ry  sobie n ie  um ie  z n im  pora­
dzić, i  d la  nauczyciela, mającego z n im  k łopo tów  bez lik u , kierowanego 
w  dodatku w  ślepą u licę  przez n ie fo rtunne  sform u łow an ia  podręcznikowe, 
i  d la samego siebie, bo rzadko co jest ta k  oplotkowane w  gramatyce, ja k  
w łaśnie przysłówek.

Przede w szystk im  gdzie on został „zakw aterow any”  w  gramatyce, 
w  częściach m ow y czy częściach zdania? Takie staw ianie spraw y w yda je  
się paradoksem. P rzysłów ek to  część m ow y, a w ięc klasa wyrazowa, skąd 
się w ięc w z ię ły  p rzys łów k i w ie low yrazow e typ u  na co dzień, z daleka itp . 
w  n iek tó rych  podręcznikach, a nawet s form ułow aniach przepisów  o rtogra­
ficznych? Pom ija jąc sprawę wieloznaczności samego pojęcia w yrazu, doszło 
tu  do pomieszania p rzys łów ków  —  klasy w yrazow ej z oko liczn ikam i —  
częściami zdania na te j podstawie, że zarówno jedne, ja k  i  d rug ie  mogą 
odpowiadać na szkolne py tan ia : jak , kiedy, gdzie, zwłaszcza je ś li chodzi 
o oko liezn ik i bardzie j zleksykalizowane. A le  w  ten sposób postępując 
m oglibyśm y tw ie rdz ić , że np. k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ośw iaty -przy p rezyd ium  
rady  w o jew ódzk ie j wszystko razem stanow i rzeczownik, bo odpowiada na 
pytan ie  kto, ta k  samo ja k  w yraz kura to r. Jeżeli w ięc granica m iędzy częś­
c iam i m ow y a częściami zdania ma być ostra, można w  zupełności z p rzy ­
s łów ków  w ie low yrazow yćh po prostu  zrezygnować.

Tak samo u jęc ia  de fin icy jne  przysłów ka przedstaw iają łamańce iście 
cyrkow e! Od n ieuchw ytne j „cechy cech”  można dojść i  do ta k ie j, że „p rz y ­
s łó w k i są klasą w yrazów , k tó ra  n ie  jest an i rzeczownikam i, an i czasowni­
kam i, an i w y k rz y k n ik a m i itd .” , aż do wyczerpania w szystkich części m owy.

9 Jestem zwolenniczką zawieszania p o rtre tu  w  klasie  ty lk o  iw czasie zajm owa­
n ia  się danym  autorem, gdyż stale wiszące obrazy n ie  są dostrzegane, a zmiana 
zawsze interesuje. Stąd w yn ika  s ta ły  ruch  po rtre tów  w  moich klasach, ciągła ich 
zmiana wraz z tokiem  rea lizac ji program u. Ubolewam wielce, że brak m i W ielu 
podobizn, ta k  potrzebnych p rzy  nauce h is to rii lite ra tu ry , np. Niemcewicza, Asnyka, 
U jejskiego, Z o fii Kossdk, W acława Potockiego ;i w ie lu  innych. P o rtre ty  n iektórych 
z n ich zna jdujem y na m izernych odbitkach małego w ym ia ru  w  podręczniku, ale» to  
ju ż  zupełnie linna kwestia.
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Ta metoda de fin iow an ia  p rzypom ina sposób polowania na lw y , według 
którego bierze się sito, przesiewa pustynię, a to, co n ie  zostanie przesiane, 
to  lew . Słowem, klasa p rzys łów ków  stanow i ja k  gdyby rup iec ia rn ię  języ­
kową, z k tó rą  n ie  bardzo w iadom o, co robić.

Czy ta k  jest naprawdę? R upieciarn ią  m ogłaby być klasa n ie liczna 
i  niejednorodna. Czyżby p rzys łów ków  by ło  mało, zestawionych w  dodatku 
jeden od Sasa d ru g i od Łasa?

Pow ierzchow ny naw et rzu t oka na n ie  wykaże, że jest ich  ty le  niem al, 
co p rzym io tn ików , a w ięc spory tom  w ie lk iego  słow nika, co w ię ce j, że one 
zbyt sobą te  p rzym io tn ik i p rzypom ina ją : Tw ardy  —  twardo, z im ny  —  z im ­
no, ładny  —  ładnie, z ły  —  źle itp . Tymczasem p rzys łów k i ty p u  wczoraj, 
zawsze, bardzo można n iem al na palcach policzyć. Czy w ięc przypadkiem  
n ie  p rzydarzy ło  się tu  coś ja k  pewnemu m iastu, k tó re  związano adm in is tra ­
cy jn ie  z p rzy leg łym  doń p rzys ió łk iem  i  zaczęło odtąd dzie lić  losy tego p rzy ­
siółka?

Rozpatrzm y w ięc, czym są owe na jliczn ie j reprezentowane p rzys łów k i 
odprzym io tn ikow e w  zdaniu, w  zw iązkach wyrazów .

P rz y m io tn ik i są w y b itn ie  przystosowane do fu n k c ji określeń rzeczo­
w n ikó w  w  związkach zgody. P rzystosowały się one do rzeczowników  pod 
względem przypadku i  liczby, m a ją  do dyspozycji fo rm y  rodzajowe, za­
leżnie od wym agań staw ianych przez rzeczownik. Są w ięc one n ie  ty lk o  
dostosowane do rzeczownika cechą czy re lac ją  znaczeniową, lecz przysta ją  
do niego fo rm a ln ie , pasują ja k  dobrze uszyty kostium . A le  gdybyśm y spró­
bow a li samą treść znaczeniową, jaką  w yraża p rzym io tn ik , użyć jako  okre­
ślenie czego innego n iż  rzeczownik, owe dopasowania zgody b y ły b y  czymś 
zawadzającym. Z ąbk i i  w ycięc ia  bow iem  pasujące w  k luczu  dostosowanym 
do jednego zamka, są przeszkodą do o tw arc ia  zamka niewłaściwego.

Otóż język  dokonał —  jeś li się ta k  można w yraz ić  —  rac jona lizac ji 
w  ty m  zakresie, po prostu owe znam iona zgody w  p rzym io tn iku  od trąc ił, 
by  um oż liw ić  jego stosowanie w  zw iązkach przynależności. W  fen  sposób 
dzisiejszy p rzym io tn ik  i  p rzys łów ek o dp rzym io tn iko w y stanow ią ja k  gdy­
by  dwa elem enty tego samego zespołu znaczeniowego, różnie w yko rzys ty ­
wane pod względem kon s tru kcy jn ym : jeże li potrzebna składnia zgody —  
m am y p rzym io tn ik , a jeś li składnia przynależności —  jest w  zapasie p rzy ­
słówek. Relacja ta  n ie  jest dalsza, n iż  np. w  czasowniku m iędzy fo rm ą 
osobową na prawach zgody, a bezokoliczn ikiem , używ anym  tam , gdzie 
zgoda by łaby krępująca.

In n y m i s łow y: p rzym io tn ik  i  przys łów ek można by  teoretycznie po­
traktow ać, jako dw ie fo rm y  jednej n ie  nazwanej k lasy w yrazów  (części 
m o w y), k tó re j p rzym io tn ik  b y łb y  fo rm ą deklinaey jną  (rodzajową), zaś 
p rzysłów ek —  pozadeklinacyjną (bezrodzajową). Ze względu na liczebność 
te j k lasy  potraktow an ie  przysłów ka jako afleksyjnego w a ria n tu  p rzym io t­
n ika  (analogicznie do bezokoliczn ików  względem  fo rm y  osobowej) dałoby 
duże oszczędności w  leksykog ra fii, zm nie jszy łoby w ie lk ie  s ło w n ik i o jeden 
tom , k tó ry  by można w ykorzystać na szczegółowsze om ów ienie w yrazów  
bardzie j rozbudowanych znaczeniowo czy składniowo. T ym  się k ierowano 
np. w  opracowaniu dalszych tom ów  akadem ickiego s łow n ika  języka ro sy j­
skiego, gdzie p rzys łów k i n ie  stanow ią z zasady odrębnych haseł, lecz są 
podawane jako  podhasła (bez d e fin ic ji)  pod odpow iedn im i hasłam i p rzy ­
m io tn iko w ym i. P rzys łów ek odp rzym io tn iko w y w  ten sposób s ta łby się po 
prostu jedną z fo rm  poszerzonej d e k lin a c ji p rzym io tn ików .

Lecz wspom niana w yże j rac jona lizacja  w  języku  n ie  nastąpiła od razu. 
Ongiś p rz y m io tn ik i odm ien ia ły  się ta k  samo ja k  rzeczow niki i  dzisiejsze
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przys łów k i n ie są n iczym  innym , ja k  w yspecja lizow anym i daw nym i fo rm a­
m i ow ej dek linac ji rzeczownikowej p rzym io tn ików . P rzys łów k i zakończo­
ne ma -o są daw nym i m ianow n ikam i czy b ie rn ikam i rodzaju n ijak iego , 
np. zdrów, zdrowa, zdrowo, zaś zakończone na -e —  daw nym i m ie jscow n i­
kam i (czemu n iek tó rzy  przeczą ze względu na odmienne stosunki akcento­
we w  n iek tó rych  językach słow iańskich). Ponadto przez d ług i okres czasu 
b y ły  wahania co do tego, czy fo rm y  rzeczownikowej odm iany p rzym io tn ika  
można wiązać z rzeczow nikiem  na zasadach zgody, czy przynależności. 
B y ły  w ięc m ożliw e (jeżeli p o trak tu jem y  im ies łów  ja k  p rzym io tn ik ) tak ie  
użycia, ja k  w  Trenach  Kochanowskiego:

Zgwałciłaś niepobożna śm ierci oczy moje,
Żem w idz ia ł um ierając m iłe  dziecię swoje.

przy czym  um iera jąc  jest przydaw ką do dziecię (dziś pow iedzie libyśm y 
um ierające). W iększa żywotność d e k lin a c ji rzeczownikowej p rzym io tn ikó w  
i  mniejsza precyzja  w yodrębn ian ia  przys łów ków  przeb ija  się przez 
tak ie  zw ro ty  staropolskie, ja k  choćby podane w  znanej gramatyce Łosia:

„abyć oni swoje odzienie p ra li i  czysto je  m ie li” ,
„ iż  m u .się zdrowo pow rócił”
„aby nago nie chodził” ,
„k ro tko  się czyn ił”
„dzbany rozbite czyn ił cało”
„T ro fim am  zostawił choro w  M iiecie”
„lepiej, tobie m dło a chromo wniść do żywota”

Jeszcze i  dziś m am y tak ie  oboczności, ja k  chodzę hoso i  chodzę bosy, w raca j 
zdrowo  i  w raca j zdrow y, spojrzał smutno  i  siedzi sm utny, zdał egzamin 
śpiewająco i  śpiewający.

Sporo resztek przypadków  zależnych dawnej dek linac ji rzeczowniko­
w e j p rzym io tn ikó w  m am y w  rozm aitych  m n ie j lu b  w ięcej zleksykalizow a- 
nych okolicznikach, złożonych z tychże resztek, połączonych z p rzy im ka - 
m i, np. bez mała, do czysta, do naga, do pełna, do późna, do sucha, od da­
wna, z bliska, z cicha, z chłopska, z dawna, z lewa, z prayja, z lekka, z pań­
ska, z polska, z prawa, z rzadka, z wysoka, znowu  (pisane łącznie), za m łodu  
(fo rm y  dopełniacza na -a, -u).

Jeżeli chodzi o ce low nik, m am y w ie le  złożeń z p rzy im k iem  po, np. po 
bratersku, po cichu, po c ichutku, po kró lew sku, po ludzku, pom ału  (pisane 
razem), pom aleńku  (podobnie), po pańsku, po warszawska.

Liczną serię stanow ią b ie rn ik i: na biało, na czarno, nadaremno, na 
długo, na głucho, na gorąco, na lewo, na prawo, na sucho, na ślepo, na, 
trzeźwo, na zimno. Czasem z ow ych resztek można skom pletować niem al 
całą odmianę, np. mało, bez mała, pom ału, omal (dawniej o małe).

Powiązanie p rzym io tn ikó w  i  p rzys łów ków  im  odpowiadających w  jed­
ną całość, pozw o liłoby  lep ie j zaszeregować i  owe re lik ty  dawnej odm iany, 
gdyż w  dzisiejszym  stanie rzeczy, po odcięciu p rzy im ków , n ie bardzo w ia ­
domo, co z n im i począć. N ie  pozostaje w  gruncie rzeczy, n ic  innego, ja k  
uznać h is to ryczny stan rzeczy i  owe n iew ą tp liw e  o ko liczn ik i (nie zaś p rzy ­
s łów k i złożone) rozbić na p rz y im k i i  p rz y m io tn ik i w  dawnych form ach 
odm iany rzeczownikowej. W prawdzie można zarzucić, że te  fo rm y  
nie są samodzielne, gdyż w ystępu ją  jedyn ie  w  złożeniach z p rzy im kam i, 
ale przecież to  samo dotyczy dzisiejszego m ie jscow n ika  rzeczowników , nie
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używanego bez p rzy im ków , choć daw nie j b y ły  m ożliw e fo rm y  typ u  lecie, 
zim ie, poście, równoważne dzisie jszym  w  lecie, w  zim ie, w  poście.

Do częstych przys łów ków  pochodzenia n ieprzym iotn ikow ego należą 
zleksykalizowane n iek tó re  użycia fo rm  przypadkow ych rzeczowników, 
zwłaszcza narzędnika, np. razem  (od raz), czasem (od czas). Tu końcówka 
narzędnika byw a potraktow ana jako  samodzielny fo rm an t słowotwórczy, 
skąd m am y tak ie  fo rm acje  ja k  cichcem, cichaczem. A le  tu  przestrzec na­
leży przed kw a lifiko w a n ie m  do przys łów ków  zw yk łych  użyć fo rm  p rzy ­
padkowych rzeczowników . N ie są p rzys łów kam i fo rm y  latem , zimą, ra n ­
kiem , w ieczorem, bo należą one do pełnej odm iany w yrazów  lato, zima, 
ranek, w ieczór, to samo znaczących. P rzys łów kam i są natom iast razem  
i  czasem, m im o is tn ien ia  w yrazów  raz  i  czas, bo znaczenia tych  fo rm  zbyt 
są odległe od znaczeń ich  podstaw.

A le  tu  już  w ychodzim y z rozległego „m iasta ”  p rzys łów ków  odprzy- 
m io tn iikow ych do „p rzys ió łkó w ”  ty p u  lamusowego. Należą tu  także fo r ­
macje słowotwórcze utworzone od za im ków  fo rm a n ta m i------dzie, -ąd, -ędy,
-dy, traktow ane przez jednych  jako  za im k i przysłów kow e, przez innych  jako 
p rzys łów k i zaimkowe, np. gdzie (dawne kdzie), ówdzie, ondzie, (s)tąd, 
(do)kąd, tędy, kędy, tędy, k iedy  itp . Co z n im i zrobić?

Tu, obok odprzym iotn ikow ego przysłów ka fleksyjnego m am y do czy­
n ien ia  z p rzys łów kiem  jedyn ie  syntaktycznym , do którego należą po prostu 
o ko liczn ik i jednowyrazowe. Trzon tych  oko liczn ików  stanow ią oczywiście 
p rzys łów k i odprzym io tn ikow e, ale po marginesach znajdzie się m iejsce 
i  na kategorie lamusowe. N ie one jednak pow inny nadawać ton  gram atycz­
nej klasie p rzysłów ków , zby t bow iem  są różnorodne i  skąpo reprezento­
wane wobec jąd ra  odprzym iotn ikow ego. Podciąganie tego jądra  pod jego 
m arginesy m ia łoby ten  sens, co usiłow anie rozpuszczenia w o rka  cukru  
w  szklance herbaty.

In n y m i s łow y, kategoria przysłów ka podatna jest na podwójną in te r­
pre tację : ściślejszą, fleksy jną , obejm ującą niezliczone p rzys łów k i związane 
z p rzym io tn ikam i, jako  ich  fo rm y  n iedeklinacyjne, i  szerszą syntaktyczną, 
obejm ującą wszelkie o ko liczn ik i jednowyrazowe, w  k tó rych  na marginesie 
g rupy fle ksy jn e j stanowiącej je j trzon  zmieszczą się i  ty p y  p rzysłów ka la ­
musowe.

Z powyższej ana lizy w yn ika  zasadniczy wniosek m etodyczny. W pro ­
wadzenie p rzysłów ka w  nauczaniu szko lnym  może się dokonywać etapami. 
P ierw szy etap, najwcześniejszy, może m ieć m iejsce po zapoznaniu się ucz­
n ió w  z p rzym io tn ikam i i  ich  odmianą. Ograniczamy się w tedy  do p rzy ­
słów ka odprzym iotn ikow ego, przeciw staw ia jąc jego nieodmienność w  sto­
sunku do deklinującego się p rzym io tn ika . D rug i etap, to przysłów ek 
syn taktyczny, o k tó ry m  może być m owa dopiero po zapoznaniu się uczniów  
z oko liezn ikam i jako  częściami zdania. P rzysłów ek syn taktyczny zmieści 
w  sobie na ogół wszystko, co obejm ow ał dotychczas, z w y ją tk ie m  fzw . p rzy ­
s łów ków  złożonych (w ie lowyrazowych), z k tó rych  d la  jasności odróżnienia 
części m ow y od części zdania należy po prostu zrezygnować. W p łyn ie  to 
także i  na uproszczenie spraw  p isow n i łącznej i  rozdzie lnej przez z lik w i­
dowanie k lasy  „w yrazów  pisanych rozłącznie” .



O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

S TE FA N IA  SEM POŁOW SKA

Państwowy In s ty tu t W ydawniczy 
p rzystąp ił do w ydan ia  prac słynnej 
działaczki społecznej i  postępowego pe­
dagoga —  S te fan ii Sempołowskiej. 
W  m arcu br. ukazał się tom  pt. Pisma 
pedagogiczne i  oświatowe a u to rk i oraz 
tom  wspomnień S te fan ii Sempołow­
skiej. Bedaktorem  pierwszego tom u 
jest M arian  Falski, drugiego — N ata lia  
Gąsiorowska. Następnie ukaże się tom  
p t. W więzieniach, książka skonfisko­
wana przez cenzurę rządów sanacyj­
nych, a zawierająca opis k ilkudzies ię ­
cio le tn ie j pracy opiekuńczej Sempoło­
w skie j nad w ięźn iam i po litycznym i oraz 
tom  Publicystyka  społeczna, zb iór je j 
dotychczas rozproszonych a rtyku łó w  
i  szkiców społecznych.

Nazwisko Sempołowskiej i  je j różno­
rodna działalność społeczno-polityczna 
i  pedagogiczna są powszechnie znane 
wśród starszego pokolenia nauczycieli. 
W arto, aby ta  p iękna 1 o fiarna bojo- 
w niczka o postęp stała się rów n ie  zna­
na w  kręgu nowych pokoleń. Do ksią­
żek Sempołowskiej w róc im y po ukaza­
n iu  się w szystkich tom ów  je j pism. 
Tymczasem chcemy zwrócić uwagę na 
tom  wspomnień o Sempołowskiej jako  
na bardzo cenne i  interesujące w prow a­
dzenie w  dzieje je j niezwykłego życia 
i  różnorodnej działalności.

Tom o tw ie ra  obszerne stud ium  prof. 
N a ta lii Gąs.iorowskiej p t. Życie i  dzia­
łalność S te fan ii Sempołowskiej. „P a­
mięć o pannie S te fan ii — pisze w  za­
kończeniu swego studium  pro f. Gąisio- 
rowska — zachowali uczniowie, 'kole­
dzy, przyjaciele. A le  p o rtre t te j po­
staci, pamięć o je j życiu trzeba pozo­
staw ić następnym pokoleniom. O tym  
pow inn i pam iętać ci, k tó rzy  w idzą 
w  tym  obowiązek społeczny” .

Sugestywny p o rtre t Sempołowskiej 
w y łan ia  się ju ż  ze s tud ium  p ro f. Gą- 
siorowskiej, k tó ra  omawia ko le jno  tra ­
dycje  rodzinne Sempołowskiej (ta 
¡słynna działaczka rew olucyjna  pocho­
dziła z rodz iny zubożałej szlachty), 
la ta  młodzieńcze, je j działalność 
w  'dziedzinie ośw iaty ludow ej, udział 
w  Kole  K obie t na przełomie w ieku  
X IX  i  X X , je j w alkę z niedolą m ło ­
dzieży szkolnej po przym usowym  w y ­

siedleniu z K ró lestw a do K rakow a 
(w la tacfi 1903— 1905), walkę o szkołę 
i  nauczyciela polskiego (w latach 
1905— 1914), opiekę nad w ięźniam i po­
lityczn ym i w  czasach caratu (1805— 
1915), je j pełną in ic ja ty w  działalność 
w  okresie w o jn y  św iatowej (sprawa 
nowej szkoły, l ite ra tu ra  dziecięca), 
walkę o szkołę polską w  odbudowanej 
Polsce, pracę naukową, pomoc w ięzien­
ną w  okresie dwudziestolecia i  osta­
tn ie  la ta  w o jn y  i  okupacji (urodzona 
w  ro ku  1870, zm arła w  r. 1944).

Było to  życie — ja k  nawet w yn ika  
ze schematycznego w yliczen ia  różnych 
rodza jów  działalności Sempołowskiej — 
bogate, twórcze i  piękne. N ie zamyka 
się ono ty lk o  w  owej wytężonej i  o b fi­
te j działalności. Sama osobowość Sem­
połowskie j, je j o lb rzym i w p ływ  i  urok 
osobisty^ sta ra ją  siię odtworzyć liczn i 
uczniowie i  przyjaciele. We wspom­
nianej książce zna jdujem y m. in. wspo­
m nienie Z o fii D ębickie j (siostrzenicy 
Sempołowskiej), M a r ii D ąbrowskie j, 
N e li Samotyhowej, Celiny B udzyńskie j’ 
H enryka Lukreca, Jan iny Doroszew- 
sk ie j, K az im ie ry  B u jw idow e j, Ewy 
Szelburg-Zarem biny, Janiny M o rtko w i- 
czowej, W ładysław y W eychert-Szym a- 
nowskiej, H a lin y  G órskiej, Stefana 
Brzezińskiego. Jest tu  również wspom­
nien ie  w dow y po M. G orkim , K a ta rzy­
ny  Pieszkowej oraz wspomnienie samej 
Sempołowskiej Jubileusz Orzeszkowej 

*(z roku  1891) spisane w  r. 1939 przez 
znanego historyka ruchu kobiecego 
Dionizę W awrzykowską-W ierciochową.

„Nauczyciel życia”  — ta k  nazwała 
Sempołowską we wzruszającym wspo­
m nien iu  H a lina  Górska. Przepiszmy 
'początek tego szkicu:

„G d y  chce się pisać o ta k  pięknej 
i  rzadk ie j postaci, jaką jest Stefania 
Sempołowską, nie wiadomo doprawdy, 
od czego zacząć, co jest dla n ie j n a j- 
wiażniejsze, na jbardzie j charakte rysty­
czne. Zakres je j prac jest ta k  szeroki, 
ta k  w ie le dziedzin obejmujący.

Czy pisać o bojowniezce niepodległo­
ści i  spraw iedliwości społecznej, k tó ra  
nie należąc do żadnej organizacji w y ­
konyw ała  sama prace i  zamierzenia, 
przewyższające, żda się s iły  jednego 
człowieka.

38



Czy o tw ó rcy  lub  w spółtw órcy wszy­
stk ich  n iem al nielegalnych un iw ersy­
tetów, kursów  i  szkół w  b. K ró lestw ie  
Kongresowym, człow ieku, k tó ry  poło­
żył niepożyte zasługi d la k u ltu ry  po l­
skiej i  polskości.

Czy o płom iennym  publicyście, k tó ­
rego głoisu nie brakło  n igdy, gdy po­
trzeba było w ystąpić w  obronie poni­
żonych i  uciemiężonych.

Czy o opiekunie ludz i najbardzie j 
bezbronnych, a na jbardzie j zasługują­
cych na opiekę i  szacunek — w ięźniów 
politycznych.

Czy o pedagogu, znakom itym  k ra jo ­
znawcy, geografie, wreszcie autorce 
jednej' z najp ięknie jszych książek a rk - 
tycznych, sławiących bohaterstwo czło­
w ieka — Na ratunek.

N IE  W OLNO
(W związku z pub likac jam i z

Pierwsze la ta  po w o jn ie  przyn iosły 
w ie le opowiadań, wspomnień i  w ierszy, 
k tó re  ukazyw ały grozę doświadczeń 
obozowo-okupacyjnych. 'Pamiętamy 
wszyscy surowy autentyzm  opowiadań 
Tadeusza Borowskiego (np. Dzień na 
Harmenzaćh), k tó ry  z n iezw ykłą  prze­
n ik liw ośc ią  odsłaniał okrucieństwo obo­
zów koncentracyjnych, gdzie zbrodni­
czo przemyślana organizacja prow adzi­
ła do odczłowieczenia w ięźniów. Pa­
m iętam y wszyscy przejm ującą prawdę 
Medalionów  Z o fii N a łkow skie j, Dymów  
nad B irkenau  Seweryny Szmaglewskiej, 
opowiadań A do lfa  Rudnickiego, w ie r­
szy Tadeusza Różewicza. P rzypom nij­
m y również, że b y ł czas, gdy pewni 
k ry ty c y  g łos ili przekonanie, że dość 
już  tych  tragicznych wspomnień, że 
trzeba się odwrócić od stałego przyw o­
ływ an ia  ponurych la t w o jn y  i  okupa­
c ji.

Czyż można jednak o n ich zapom­
nieć? Czyż nie w racają one do nas 
z nową siłą, gdy czytam y o zbrojeniach 
w  Niemczech Zachodnich, o wzroście 
tendencji rew izjonistycznych i  nacjo­
nalistycznych w  tym  k ra ju , gdzie tak 
w ie lk i w p ływ  posiadają daw ni h itle ­
row cy, gdzie ręce zb irów  m a lu ją  znów 
na multach złowieszczy znak „hacken- 
kreuza” , gdzie wśród rządzących znaj­
duje się zbrodniczy Oberlaender, odpo­
w iedzia lny za wym ordow anie polskich 
uczonych we Lwowie?

Tak, to  prawda, że na jbardzie j po­
ch łan ia  nas troska o nasze aktua lne 
życie. A le, aby naszej budowie nowe­
go życia n ie  stanęły na przeszkodzie 
nowe czasy śm ierci, nie możemy zapo­
mnieć o tam tych okrutnych latach. P i­
sząc niedawno (porów. 4 num er Polo-

Jeśli jednak piszemy o kim ś, k to  
w  pewnej epoce naszego życia zrósł 
się z n im  tak, że w y w a rł decydujący 
w p ływ  na ca ły jego dalszy rozw ój, to 
m im o w o li w racam y myślą do te j w ła ­
śnie opoki. I  dlatego będę pisać o Ste­
fa n ii Sempołowskiej jako  o Nauczycie­
lu , k tó ry  pozostawił n iezatarte ślady 
w  sercach swoich uczniów” .

W rócim y — ja k  wspom nieliśm y — 
do pism  Sempołowskiej. Tymczasem 
przeczytajcie om awiany tom  wspom­
nień o ty m  n iezw yk łym  i  p ięknym  
człow ieku. To by ł is to tn ie  „nauczyciel 
życia” , osobowość, k tó ra  u trw a liła  ży­
w y  ślad nie ty lk o  w  pismach i  dz ia ła l­
ności, lecz i  w  sercach w ie lu  ludzi.

Anna Szawarska

ZA PO M NIEĆ!
czasów okupacji h itle row sk ie j)

n is ty k i z roku  1959) o ostatn ie j książ­
ce S. Szmaglewskiej (Chleb i  nadzieja), 
książce, k tó ra  zawiera g łęboki protest 
przeciwko ła tw em u zapom inaniu o 
tragicznych doświadczeniach h is to rii, 
w yraz iliśm y przekonanie, że wspom­
n ien ia  i  dokum enty z la t w o jn y  i  oku­
pac ji pow inny być przedm iotem roz­
ważań i  na lekcjach języka ojczystego. 
„N ie  zmącimy entuzjazmu młodzieży 
— p isa liśm y wówczas —  i  naszej w spól­
nej w ia ry  w  przyszłość, przeciwnie 
wzmocnim y, jeś li n iekiedy spojrzym y 
w  tw a rz  bolesnej prawdzie obozowo- 
-okupacyjnych doświadczeń” .

Oito ukazały się nowe wspomnienia 
i  bezpośrednie re lac je  z la t w o jn y  
i  okupacji. Nakładem Isk ie r ukazał się 
Dziennik  Dawida S ierakowiaka, 17-let- 
niego chłopca z łódzkiego getta, ch łop­
ca, k tó ry  s tra c ił w  gettcie całą rodzinę, 
a 'sam zm arł w  r. 1943 na gruźlicę. 
Oto w  m iesięczniku Twórczość (n r 1 
br.) znana p isarka M aria  Jarochowska 
opublikow ała Pam ię tn ik  D aw idka R u- 
binowicza (ostatnio Pam ię tn ik  ukazał 
się w  w ydan iu  książkowym). B iedny 
chłopiec żydowski (dziecko 12-—14-let- 
nie) spisał swoje tragiczne przeżycia 
z czasów, k tó re  on sam okreś lił z la p i­
darną praw dą: „te raz jest czas, co nie 
wolno mówić, ty lk o  wszystko cierpieć” . 
Ten najg łębie j wzruszający dokument 
niezawinionych cierp ień przem awia 
z ogromną siłą dzięki surowej p raw ­
dzie i  prostocie dziecka notującego 
swoje przerażające obserwacje: „Je ­
steśmy teraz uw ięzieni ja k  psy na łań ­
cuchu. Jak naprzeciwko na® rodzice 
zostaw ili dwoje m ałych dzieci, a ich 
zabrali, a znów z ‘drug ie j s trony za-
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b ra li męża, ja k  spojrzeć w  ich okna, 
to  w idać, że jest żałoba” .

Na łamach K u rie ra  Lubelskiego  Jó­
zef W nuk rozpoczął w  marcu br. pu­
b likację  a rtyku łó w  ukazujących zbro­
dnie popełnione przez h itle row ców  na 
dzieciach polskich. A kc ja  germaniza­
c ji  dzieci polskich była zaplanowana 
bardzo dokładnie. Na p rzyk ład  ¡pod­
czas głośnej a kc ji wysiedleńczej i  pa- 
cy fika cy jn e j w  Zamojszczyźnie w ie lu  
dzieciom polskim , k tó rych  rodzice zo­
sta li wym ordow ani, w ystaw iono — po 
zakw a lifikow an iu  do germ anizacji — 
fałszywe m e tryk i urodzenia i  zm ienio­
no nazwiska. Część tych  dzieci w róc iła  
do ojczyzny, ¡ale część pozostała 
w  Niemczech jako  dzieci niemieckie. 
Józef W nuk — ja k  doniosła Trybuna  
Ludu  (numer z 13 marca br.) — kończy 
pracę nad książką Dzieci polskie oskar­
żają i  jednocześnie zbiera m a te ria ły  do 
inne j książki pt. H itle row skie  zbrodnie 
wobec dzieci, w  k tó re j ukazany zosta­
nie trag iczny los dzieci w  w ie lu  pod­
b itych  przez h itle row ców  ¡krajach Eu­
ropy.

I  jeszcze na jedną pozycję z la t oku­
pac ji chcemy zwrócić uwagę, na książ­
kę Leona W anata (z zawodu nauczy­
ciela) pt. Za m uram i Pawiaka  (drugie 
wydanie). Opowiada ona o losach 
i cierpieniach 90 tysięcy ludzi, k tó rzy  
przeszli przez kaźnię tego więzienia. 
Ta pozornie beznamiętna k ron ika  ma 
wagę w ie lk iego i  oskarżycielskiego do­
kumentu.

W brew  o p in ii n iefrasobliw ych k ry ­
tyków , trak tu jących  dokum enty z la t 
w o jny  i  okupacji jako przyk łady zbęd­
nego rozpam iętywania przeszłości 
i  „c ie rp ię tn ic tw a ” , jesteśmy przekona­
ni, że stanow ią one ważny element 
wychowawczy i  na lekcjach języka 
polskiego. Trzeba choćby fragm enty 
wspomnianych tu  pam iętn ików  i  re la ­
c j i  omówić na lekcjach i  wprowadzić 
je  do dyskus ji na zebraniach kółek

polonistycznych. Oczywiście, nie cho­
dzi tu  o lekc je  i  p rzyk łady sty lu . M a ły  
R ubinow icz p isa ł ¡prosto, n iekiedy 
wręcz nieporadnie i  niepoprawnie. A le  
¡siła p raw dy tych dziecięcych wspom­
nień każe zapomnieć o sty lu. Przema­
w ia  autentyzmem i ogromem rzeczywis­
tego cierpienia. Poświęcić ’im  chw ilę  
re fle ks ji — to w ywołać najszlachetn ie j­
sze wzruszenia, obudzić na jg łęb ie j prze­
ży ty  protest przeciwko siłom  nienaw iś­
ci i  zbrodni, wzmocnić entuzjazm do 
pracy nad budowaniem w  naszej o j­
czyźnie coraz lepszego życia i  porządku 
społecznego.

J.Z.J.
P.S. Po napisaniu niniejszych uwag 

przeczytałem in teresu jący a rty k u ł na 
tem at Pam iętn ika  D aw idka pióra Jana 
K u ip y  (polonisty z K rakowa) w  Głosie 
Nauczycielskim  (num er z 27 marca br.). 
Okazuje się, że Pam iętn ik  ocalał w  zna­
cznej m ierze dzięki nauczycielowi (A n­
toniemu Waeińskiemu), w ie lk iem u m i­
łośn ikow i Bodzentyna i tamtejszego re ­
gionu. K o l. W aciński, ja k  pisze Kulpa, 
odczytywał n ie jednokrotn ie  w y ją tk i 
Pam iętn ika  kolegom i  znajomym. Pó­
źniej w ręczył go ob. W alczykowi, k tó ry  
w latach 1957— 1958 odczytywał Pa­
m ię tn ik  w  tam tejszym  radiowęźle. 
Ob. W ołczyk zapoznał z Pam iętn ikiem  
M. Jarochowską, k tó ra  go opublikow a­
ła. „T a k  więc — stw ierdza K u lpa — 
dziennik i D aw idka Rubinowicza łączą 
się w  jak iś  sposób z ¡polskim nauezy- 
cielem-społeczniikiem. Kol. W aciński to 
zapalony m iłośn ik  swej m iejscowości 
rodzinnej, gromadzący uparcie wszel­
k ie  dostępne m a te ria ły  o Bodzentynie, 
aby kiedyś w  w oln ie jszym  czasie mogły 
służyć do opracowania m onografii tego 
miasteczka zagubionego w  „k ra ju  pusz­
czańskim” . N ie ma w ątp liw ości, że pa­
m ię tn ik i D aw idka ocalały w dużej 
m ierze dzięki te j pasji ko l. Wacińsfciego, 
pas ji tak  bardzo rozpowszechnionej 
wśród polskiego nauczycielstwa” .

SPO TK A N IE  PO LA TA C H
Nowe wydanie poezji Edwarda Szymańskiego

Ukazał się ostatnio w ybór w ie rszy1) 
Edwarda Szymańskiego (1907—1943), 
wybitnego poety-rew olucjoniisty, u ta ­
lentowanego tłumacza, pub licys ty  i  sa­
ty ryka . W ybór ten, bardzo staranny, 
opatrzony przypisam i syna poety, Ł u ­
kasza Szymańskiego i przedmową W ła­
dysława Broniewskiego, sprawia dużą

’ ) Edward Szymański: Wiersze w y ­
brane. Warszawa 1959. „C zy te ln ik ” , 
s. 347.

satysfakcję m iłośnikom  poezji zaanga­
żowanej społecznie, sprawia także sa­
tysfakcję  m iłośnikom  dobrej poezji 
w  ogóle. Jest to drugie powojenne w y ­
danie w ierszy autora 20 m ilionów , po 
tom iku  z r. 1954. Szymański b y ł poetą 
stosunkowo płodnym ; d rukow a ł przede 
w szystkim  w  pismach robotniczych, 
związkowych bądź spółdzielczych, jak  
Robotnik, K o le ja rz  Związkowiec, Spól- 
nota itp . T om ik i poezji, na k tó re  zresz­
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tą, dość trudno byłoby znaleźć w ydaw ­
cę, zaw ierają nieznaczną ty lk o  część 
u tw orów  Szymańskiego; o lbrzym ia 
reszta została rozproszona po czaso­
pismach. Twórczość poety otaczała, 
zrozum iała zupełnie, zmowa milczenia, 
przerywana ty lko  n ie licznym i w zm ian­
kam i w  prasie i  dwoma w iększym i a r­
tyku ła m i, kw itu ją cym i jego bogatą 
i  różnorodną twórczość. Powodem tego 
by ł „k ło p o tliw y ”  d la w ładz sanacyj­
nych charakter te j twórczości, ze 
względu zarówno na je j rew olucyjną 
pasję, ja k  i  przede wszystkim  na za­
w arte  w  n ie j oskarżenie systemu rzą­
dów.

Rzeczywiście, uderza nas czujność 
poety i  wyostrzony zmysł obserwacji. 
N ie uchodzi jego uwadze żadne praw ie 
wydarzenie społeczno-polityczne dw u­
dziestolecia, reaguje na nie z n ieom yl­
nym  ins tynktem  klasowym. Z goryczą 
i  niepokojem obserwuje proces postę­
pującej faszyzacji k ra ju ; poezja jego 
bardzo aktualna, pisana n ie jako na za­
m ów ienie społeczne, pe łn i rolę demas­
katorską w  stosunku do skorumpowanej 
w arstw y, rządzącej w  kap ita lis tyczne j 
Polsce i kap ita lis tycznym  świecde. D la­
tego też cenzura dość bezceremonialnie 
poczynała sobie z u tw oram i poety usu­
wając z tekstu najgorętsze jego strofy. 
Powstałych stąd lu k  nie udało się czę­
sto uzupełnić do dziś. O fiarą  kon fis ­
k a ty  pada np. tom ik  20 m ilionów , za­
w ie ra jący dwa, szczególnie ostre w  swej 
w ym ow ie politycznej, u tw o ry: P acyfi­
kacją  i  Ius titię .

Początki działalności lite ra ck ie j Szy­
mańskiego przypadają na la ta  1929— 
1933, a w ięc na lata k iedy lite ra tu ra  
pro letariacka, a zwłaszcza poezja p ro ­
le ta riacka ma już niezaprzeczone osią­
gnięcia. W poezji p ro le ta riack ie j u ja ­
w n ił się już ogrom ny ta len t W ładysła­
wa Broniewskiego, którego w p ływ , po­
dobnie ja k  i  w p ływ  potężnej in d y w i­
dualności twórczej W łodzim ierza M a­
jakowskiego, zaważył n iew ą tp liw ie  na 
twórczości autora „Słońca na szynach” . 
Zwłaszcza kompozycja i  s ty l jego w ie r­
szy świadczą o podobnym ja k  u B ro­
niewskiego rozum ieniu ro li poety, poe- 
ty - tryb u n a  ludowego, poety-agitatora. 
Stąd też wiedzie swój rodowód szla­
chetna re to ryka  i  patos rew o lucy jny 
Szymańskiego.

Poeta czerpie także z tra d yc ji l i te ­
rackie j w ie lk ie j poezji rom antycznej. 
N ie bez w p ływ u  na jego twórczość po­
zostają an tyk le ryka lne  u tw o ry  Słowac­
kiego, a także Ryszarda Berwińskiego, 
k tó rym  poeta żywo się interesował. 
Zachowały się nawet m a te ria ły  do za­
m ierzonej przez poetę, k tó ry  studiow ał

polonistykę, pracy m agisterskiej o „Don 
Juanie Poznańskim” . Z te j też, praw do­
podobnie, tra d y c ji p łyn ie  n u rt u tw o­
rów  rew izjonistycznych w  stosunku do 
Boga i  re lig ii. Najsiln ie jszą wymowę 
posiada bodaj „B a llada W ielkanocna” , 
w  k tó re j Chrystus g in ie pod h itle ro w ­
skim i bomhami w  sto licy an tyka to lic­
kiego k ra ju  — walczącym Madrycie.

Czerpał także Szymański z tra d yc ji 
rom antyków  — poprzez Stanisława 
Wyspiańskiego. Podobieństwo to w i­
doczne jest zwłaszcza w w ierszu „S te ­
fanow i Żerom skiem u” , którego ry tm  
i  melodyka b lisk ie  są rapsodom z K a ­
zim ierza W ielkiego. W iersz ten, stano­
w iący  w yraz uznania i  wewnętrznych 
zw iązków z poglądami autora Ludzi 
bezdomnych, budowany jest na zasa­
dzie śmiałych antytez:

„Dobrze, żeś w tedy um arł.

W  polską n ie-wolę z n iew o li ruskie j, 
W  domach kam iennych nie szklanych 
Pięścią i sercem, sercem i  mózgiem 
B ijem y, b ijem y w  ściany”

T u  w łaśnie poeta ostatecznie zapoin- 
tow a ł ideowo problem atykę Przedw io­
śnia.

Zaznaczony wyżej związek z postę­
pową tradycją  w ie lk ie j lite ra tu ry  na­
rodowej stanowi o sile ideowo a r ty ­
stycznego oddziaływania twórczości 
Szymańskiego.

Oprócz w ierszy o charakterze rew o­
lucy jnym , operujących prostym i i  o- 
szczędnymi środkam i w yrazu, pełnych 
gniewu, n iekiedy głębokiej iro n ii i  sar­
kazmu, budzących poczucie klasowej 
godności i s iły , spotykam y w  twórczoś­
ci Szymańskiego w ie le  u tw orów , w  k tó ­
rych  rew olucyjna  treść najszczęśliwiej 
łączy się z nutą osobistej re fleks ji. 
O sprawach w ie lk ich  pisze w  słowach 
prostych i tk liw ych , tak  ja k  człowiek, 
k tó ry  ukochał ideę i  p rzyw yk ł do obco­
w ania z nią na codzień. D otyczy to 
zwłaszcza w ierszy poświęconych Czer­
wonej W oli, gdzie się u rodz ił i dojrze­
w a ł chłonąc je j gorącą, rew olucyjną 
atmosferę.

„B y ło  tak ie  podwórze tuż pod ścianą
[przędzalni,

komórka,
¡nad kom órką sadza,
dom — ja k  sztandar, czerwony,
¡dach — ja k  sztandar, c z a rn y ------- *—
rosnąć n ik t nie przeszkadzał.”

W obrazie domu rodzinnego, będącego 
jednocześnie symbolem rew o luc ji za­
w ie ra  się, charakterystyczne dla Szy­
mańskiego, w idzenie świata, stanow ią­
ce o jego w ysokim  m iejscu w  rozw oju 
poezji polskiej.

Ewa Pieńkowska
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PO LSKA K R Y T Y K A  L ITE R A C K A

Państwowe W ydaw nictw o Naukowe 
w ydało czterotomową antologię pols­
k ie j k ry ty k i lite rack ie j, obejmującą 
la ta  1800—19181). Praca o podobnym 
zakro ju  i  znaczeniu pow inna znaleźć 
szeroki oddźw ięk w  kołach nie ty lk o  
'krytyków... N iestety, m im o tak  licz­
nych ostatnio głosów ubolewania nad 
nieposzanowaniem tra d yc ji, wydanie 
K ry ty k i lite ra ck ie j nie wzbudziło w ię k ­
szego echa, chociaż jest to w łaśnie 
przedsięwzięcie, przełamujące niedo­
bre tradyc je  w  mieszanowaniu tra d yc ji.

N ie trzeba chyba przekonywać o słu­
szności podjęcia tak ie j pracy, je j po­
trzebie, w ięcej — konieczności. We 
wstępie do pierwszego tom u profesor 
J. Z. Jakubowski przytacza słowa 
P. Chmielowskiego, k tó ry  w  roku  1902 
obszernie uzasadnił potrzebę edycji 
dziejów k ry ty k i lite rack ie j, k tó re j 
brak, p rzy jednoczesnym braku  szcze­
gółowych opracowań działalności w ie lu  
k ry tykó w , un iem ożliw ia ł dotychczas 
dokonanie jak ie jś  ogólniejszej synte­
zy. Zdajem y sobie sprawę, że obecna 
antologia, p lon  zbiorowego w ys iłku  
polonistów  warszawskich, stanow i na 
tym  gruncie pracę in icja itorską. Jest 
ona ty m  cenniejsza, że zawiera teksty 
krytyczne, m nie j znane czy też trudno 
dostępne, w ydobyte często z n iem ałym  
trudem  z czasopism i  dzienników. A n ­
tologia spełnia ów w ysunię ty przed 
la ty  przez Chmielowskiego postu lat 
podstawowego przygotowania m ateria ­
łowego.

Jakie są główne zasady edycji?
Profesor Jakubowski określa je na­

stępująco: „D ążyliśm y do tego, aby 
wszystkim  tomom nadać układ  m ożli-

*) Polska K ry ty k a  L ite racka (1800— 
1918), m a te ria ły  opracowane przez ze­
spół K a ted ry  H is to r ii L ite ra tu ry  Pol­
skiej U n iw ersyte tu  Warszawskiego pod 
redakcją prof. d r J. Z. Jakubowskiego. 
Tom I  (1800—1830) przygotowali: Ju­
lia n  Krzyżanowski, Zdzisław  L ibera, 
Ewa Warzenica; tom  I I  (1830— 1863) — 
Zofia  Szmydtowa, M aria  Grabowska, 
M aria  Straszewska; tom  I I I  —  Ju lian  
Krzyżanowski, Janina Kulczycka-Sa- 
lon i, S tanisław Frybes (przy w spółpra­
cy asystentów: Jana D ętk i, Teresy 
Garnysz, H anny Ł a d yk i i  Czesławy M a­
ciejew skie j); tom  IV  — J. Z. Jakubo­
w sk i (przy współpracy asystentów B ar­
bary Borkow skie j, H anny Ładyk i, A n ­
drzeja Lama, A nny R eykowskiej, Ja­
nusza Rohozińskiego, Józefa Rudaw­
skiego i  Jadw ig i Rytel).

w ie  jedno lity , aby ugrupować m ate ria ­
ły  w okó ł centra lnych problemów epok, 
aby połączyć zasadę chronologicznego 
układu  z układem  tem atycznym ” . Jest 
to  bardzo słuszna i  w ieloaspektowa za­
sada i  chociaż n ie wszędzie iten zabieg 
kom pozycyjny udało się zastosować 
konsekwentnie, bo n ie  zawsze bogaty 
m a te ria ł dał się podporządkować nad­
rzędnym rygorom , to  w ydaje  się, że 
w  sumie zamierzenie zostało spełnione. 
D zięki tem u tom y anto logii n ie  ty lko  
prezentują sy lw e tk i k ry ty k ó w  w  po­
rządku chronologicznym, ale również, 
grupując się w edług zagadnień, w y ­
raźnie rysujących się jaiko uchwytne 
i  zasadnicze d la  współczesnych, oddają 
charakter epok i  k ie runków , określają 
je. Bo w łaśnie teks ty  i  manifestacje 
krytyczne, u jm ujące w  schemat in te ­
le k tu a lny  dążenia filozoficzne i  a rty ­
styczne poszczególnych okresów, u ja w ­
n ia ją  złożoność danych prądów k u ltu ­
ra lnych, ich  zróżnicowane elementy. 
P rzy ję ta  przez autorów  anto log ii na­
czelna zasada edycji pozwala skon­
frontow ać u ję te  w  krytyczne  fo rm u ły  
historyczne i  lite rac ik ie "kon flik ty  z cen­
tra lną  problem atyką epok, w idzianą 
dziś z perspektyw y historycznej, po­
zwala też sprawdzić, w  ja k im  stopniu 
te fo rm u ły  b y ły  tra fne  i  w n ik liw e , 
w  ja k im  stopniu w yraża ją  zrozumie­
nie współczesnych sobie zjaw isk. Je­
dnocześnie pozwala zobaczyć, czy i  jak  
program y krytyczne  w p ływ a ły  na roz­
w ó j lite ra tu ry , jaką ro lę  odegrały w  je j 
kszta łtow aniu. Obok ¡tekstów o cha­
rakterze programów lite rack ich  w y ra ­
żonych przez k ry tykę , autorzy anto­
lo g ii s ta ra li się umieszczać równocześ­
nie rozpraw y lite rack ie  z konkretnych 
utw orów , jednym  słowem — kon fron ­
tow ać teorię krytyczną  z je j p raktyką . 
I  znowu trzeba by tu  wskazać na s łu ­
szność takiego postępowania. Zmusza 
ono bowiem do rozważań nad kw estią  
wzajemnego stosunku lite ra tu ry  i k ry ­
ty k i, sugeruje nurtu jące  k ry tykę  już 
od k ilkunas tu  la t, i  dziś niezm iernie 
żywe py tan ia  o racje je j is tn ienia, o je j 
potrzebę, je j sens, ro lę  i  kompetencje. 
Tych w łaśnie pytań  i  odpowiedzi na 
nie należałoby się spodziewać w  w y ­
powiedziach współczesnych k ry tykó w  
nad: antologią, k tó ra  um ożliw ia  ich 
postaw ienie na rzetelnym , historyczno- 
-  lite ra ck im  gruncie. Jak dzis ia j, z per­
spektyw y historycznej oceniamy w y ­
stąpienia polskie j k ry ty k i w  je j ponad 
s tu le tn im  rozwoju? K tó re  z prezento­
wanych w  anto log ii m odeli k ry tycz ­
nych p rze trw a ły  do dziś ja ko  żywe,
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które  Okazują się dla lite ra tu ry  i  życia 
najbardzie j zapładniające? I  jaka może 
być k ry ty k a  przyszłości? Czy ta  fe ru ­
jąca w yrok i, o ambicjach w  stosunku 
d» dzieła ty lk o  poznawczych, czy też 
ta o ambicjach szerszych, k ry ty k a  
szlachetnie m oralizatorska, k ry ty k a  t y ­
pu Mochnackiego, Brzozowskiego, Irz y ­
kowskiego? N ie tu  m iejsce na próbę 
odpowiedzi. W  każdym  razie te py ta ­
nia, nasuwające się nieodparcie przy 
lekturze  antologii, pow inny wywołać 
dyskusję wśród współczesnych k ry ty ­
ków , o  ile  m ają on i coś do powiedzenia 
w łaśnie o ... krytyce .

W  omówionych tu  kró tko  zasadach 
kompozycyjnych zawarte jest im p lic ite  
założenie o in tegra lnym  zw iązku k ry ­
ty k i z lite ra tu rą  i  h istorią . Dlatego 
antologia jest nie ty lk o  encyklopedy­
cznym przeglądem, ale także dziełem 
o znaczeniu h istorycznoliterackim . 
K ry te r ia , jak ie  przy ję to  w  wyborze 
tekstów, chociaż na ogół efektywne, 
w  rea lizac ji w ykazują  jednak pewne 
usterki. W ydaje się niezgodne z na­
czelnym postulatem prezentowania cen­
tra lnych  zagadnień epok pominięcie 
w  trzecim  tom ie a rtyku łów : W iś lic ­
kiego „G roch na ścianę” , Chm ielow ­
skiego „U ty lita ry z m  w  lite ra tu rze ” , 
K rup ińskiego „Romantyzm i  jego sku t­
k i” . A u to rzy  tom u argum entują, że 
„są to a rty k u ły  bardziej charakte ry­
styczne, n iż  is to tn ie  ciekawe” . Tak, 
ale ta ich „charakterystyczność”  w y n i­
ka z emocjonalnego zaangażowania 
w  walce o swoje idea ły i  ona też po­
kazuje praw dziw ą tem peraturę pole­
miczną epoki, bez k tó re j je j obraz nie 
jest pełny. Oczywiście, zaważył tu  
w zgląd na rozm iary tomów, chociaż 
w  tym  w ypadku, gdy chodzi o dzieło 
tego form atu, sknerstwo jest doprawdy 
przykre. Dobrze się stało, że w  tom ie 
czw artym , obok czołowych k ry tykó w  
epoki, znalazło się miejsce i  na poka­
zanie mniejszych nazwisk, i  na zapre­

zentowanie m yśli tea tra lne j Schillera, 
i  na uwagi z zakresu te o r ii sztuki 
E, Abramowskiego.

W ydaje się jednak, że zbyt skrom ­
n ie  jes t reprezentowany S tanisław  
Brzozowski, w  zestawieniu z jego bo­
gatym  dorobkiem. W wyborze znala­
z ły  się następujące pozycje: fragm ent 
z ks iążki K u ltu ra  i  życie, Powieść m ie­
szczańska i  je j fazy u nas (rozdział ze 
Współczesnej powieści polskiej), oraz 
„K ryzys  rom antyzm u”  (rozdział z Le ­
gendy M łodej Polski). D o tk liw ie  nato­
m iast daje się odczuć b rak  wypowiedzi 
Brzozowskiego na tem at k ry ty k i, za­
mieszczonych we Współczesnej krytyce  
lite rack ie j (Stanisławów 1906), w  k tó ­
rych  fo rm u łu je  exp lic ité  swoje postu­
la ty  o je j ro li, sprawdzianach i  zada­
niach; przytoczenie tych m yś li Brzo­
zowskiego uw ypuk liłoby  jeszcze jeden 
ważny problem, szeroko w  k ry tyce  mo­
dernistycznej dyskutowany: spór o o- 
b iek tyw izm  i  subiektyw izm . W śród 
tekstów, ilus tru jących  w alkę o ukszta ł­
towanie nowego pojęcia k ry ty k i,  n ie 
pow inno zabraknąć tego, w  k tó rym  
znajdujem y tak ie  oto, bardzo charak­
terystyczne d la  m aksym alizm u postu­
la tów  kry tycznych Brzozowskiego, zda­
n ia : (...) ma ona (to jest k ry tyka  — 
przyp. m ój) być samowiedzą lite ra tu ry  
i  sztuki, a nie stać ją  na własną samo- 
wdedzę (...) ma ona być najgłębszą 
świadomością m oralną swojej epoki.
Na zakończenie wypada zwrócić uwagę 
na cenne novum, wprowadzone w  an­
to log ii. P rzyp isy zaw ierają n ie  ty lk o  
obszerne objaśnienia, dotyczące pe­
wnych sformułowań, ale także k ró tk i 
zarys biograficzny, om aw iający rów no­
cześnie postawę k ry tyka , oraz na jw a­
żniejsze o n im  opracowania.

W ydanie A nto log ii jest sygnałem 
i  pierwszą w  h is to rii naszej k ry ty k i, 
najniezbędniejszą podstawą do podję­
cia prac nad je j syntezą.

Teresa W róblewska

B IB L IO T E K A  A N A L IZ  L ITE R A C K IC H

Komentowane w ydaw n ic tw a  tekstów  
lite rack ich  przydatne dla potrzeb szko­
ły  m ają tę smutną tradycję , że żyw ot 
ich przeważnie jest k ró tko trw a ły . Z 
czasów przedwojennych u trzym ała się 
jedynie B ib lio teka  Narodowa, k tó ra  
^m ieniła  zresztą swój charakte r o ty le , 
że obecnie nadaje się raczej dla s tu ­
dentów, a nie dla młodzieży sizkół śred­
nich. Poza ty m  zaczęły ukazywać się 
tak ie  w ydaw nictw a, ja k : Nowa B ib lio ­
teka W iedzy (wyszły 3 num ery) pod

redakcją Szypera, B ib lio teka  Kom enta­
rz y  L ite rack ich , k tó ra  w ydała  ty lko  
La lkę  Prusa w  opracowaniu M ark ie ­
wicza. B ib lio teka  p isarzy polskich i  ob­
cych wydawana przez Książkę i  W ie­
dzę, k tó ra  po paru  latach została z l i­
kw idowana, Nasza B ib lio teka  w yda­
wana przez Ossolineum, wreszcie B i­
b lio teka Szkolna (Państwowy In s ty tu t 
W ydawniczy). Z tych  w szystkich w y ­
daw n ic tw  Nasza B ib lio teka ogranicza 
się ostatnio do w znaw iania p u b lika c ji
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już poprzednio wydanych, a jedynie 
pełną żywotność w ykazuje  B ib lio teka  
Szkolna, k tó ra  stara się w ypełn ić lu k i 
w  zakresie le k tu ry  nie ty le  obowiązu­
jącej, ile  uzupełniającej. W  ¡tych w a­
runkach polonista ma duże trudności 
przy rea lizac ji program u licealnego.

Toteż dobrze się stało, że zaczęły 
ukazywać się to m ik i B ib lio te k i A na liz  
L ite rack ich  wydane przez Państwowe 
Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych pod 
redakcją doc. Eugeniusza S aw rym ow i- 
cza. Dotychczas ukazały się w  opra­
cowaniu W andy Archemowiczowej 
Nad Niemnem  Orzeszkowej, M a r ii 
Grzędzielskiej Wiersze wybrane  M. Ko­
nopnickie j i  Jerzego Starnawskiego 
Wiersze wybrane  A. Asnyka, w  d ruku  
znajdują się Juliana K ijasa  Fuiup  
H enryka Sienkiewicza i M ieczysławy 
Rom ankówny La lka  Prusa.

Za szczególną cenną pozycję należy 
uznać opracowanie Nad Niemnem  
Orzeszkowej. Powieść ta, k tó ra  jest 
lek tu rą  obowiązującą, nie doczekała się 
do te j pory, poza k ró tk im i recenzjami 
czy posłowiami, żadnego bardziej w y ­
czerpującego opracowania. A rchem ow i- 
czowa w ykorzysta ła  cały m ate ria ł b i­
b liograficzny i  zastosowała um ie ję tn ie  
do potrzeb szkoły. P rzy om aw ianiu ge­
nezy jak  i  znaczenia posługuje się czę­
sto cyta tam i, k tó re  przyczynia ją się do 
ugruntowania danego zagadnienia, p rzyy 
czym autorka n ie jednokro tn ie  umiesz­
cza pytania, k tó re  zmuszają młodzież 
do zastanowienia się i skontrolowania, 
v/ ja k ie j m ierze poruszone .zagadnienie 
zostało zrozumiane. Przy końcu roz­
p ra w k i autorka podaje p rzyk łady  te ­
m atów  do opracowania, a także i b i­
b liografię . Uwzględnia tu  także i ba r­
dziej cenne pozycje przedwojenne, a 
także podaje, co z tych  rzeczy jest do­
stępne d la  młodzieży.

Om awiany tom ik  posiada też cenne 
ilus trac je  (głównie fotografie  rzadko 
spotykane) szkoda jednak, że odbite 
na ta k  fa ta lnym  papierze, że dużej ko ­
rzyści nie przynoszą (lepiej tę sprawę 
rozwiązała w  swoim czasie „Książka i  
W iedza”  w ydając w  B ibliotece Komen­
ta rzy  L ite rack ich  w  opracowaniu M a r­
kiew icza La lkę  Prusa, gdzie ilus trac je  
zostały odbite na znacznie lepszym pa­
pierze, niż tekst drukowany.

Opracowanie Nad Niemnem  oparte 
jest w  głównych zarysach na w ydaw ­
nictw ach przedwojennej W ie lk ie j B i­
b lio te k i pod redakcją W łodzim ierza 
Gałeckiego, ale bardziej dostosowane 
do potrzeb szkoły. Szkoda ty lko , że nie 
podano objaśnień, ja k  to stosowała 
W ie lka  B ib lio teka  bo wprawdzie Nad 
Niemnem  w  12 tom owym  w ydaniu

pism Orzeszkowej posiada bardzo su­
m iennie i  um ie ję tn ie  opracowany ko­
m entarz p ió ra  Edmunda Jankowskie­
go, należy się jednak z tym  liczyć, że 
do rąk  m łodzieży dostanie się Nad 
Niemnem  w  różnych wydaniach, prze­
ważnie pozbawionych komentarzy, a 
ta k  w  jednej książeczce by łby  zebrany 
cały m a te ria ł potrzebny przy opraco­
w yw an iu  powieści.

W  następnym w ydan iu  tom iku  B i­
b lio te k i A na liz  L ite rack ich , należa­
łoby też uwzględnić bardzo ciekaw y 
a rty k u ł Edmunda Jankowskiego pt. 
„R ydel — poeta »zaśmieszony«, za­
mieszczony w  Przeglądzie H um ani­
stycznym  z roku  1959 n r  2. Ze względu 
na korespondencję Orzeszkowej i R y­
dla w  zw iązku z Nad Niemnem  i  m a ł­
żeństwem Rydla.

D ru g i to m ik  B ib lio te k i A na liz  L ite ­
rackich pt. Wiersze wybrane  Adama 
Asnyka opracował Jerzy Starnawski. 
A u to r um ieścił tu  31 w ierszy Asnyka, 
jeden cyk l obejm uje tem atykę związa­
ną z m iłością i  przyrodą, d rug i poezję 
programową.

Poszczególne u tw o ry  są zaopatrzone 
w  k ró tk ie  komentarze, a także zna jdu­
ją się pytania, na k tó re  na podstawie 
tekstu młodzież ma dać odpowiedź. W 
tom iku  są też podane w ypow iedzi 
współczesnych potomnych o poezji 
Asnyka. Na końcu znajdują się także 
wskazówki b ib liograficzne dotyczące 
zarówno wydań poezji Asnyka, jak  
i opracowań.

Trzeci to m ik  B ib lio te k i A na liz  L i ­
terackich p t. Wiersze wybrane  M a r ii 
Konopnickie j opracowała M aria  Grzę- 
dziełska. A u to rka  w ybra ła  tu  25 u tw o ­
rów, k tó re  u ję ła  w  5 cyklach. Jest to 
pierwsze opracowanie w ierszy Konop­
n ick ie j z punk tu  w idzenia potrzeb 
szkoły średniej. A u to rka  przeprowadza 
dość dokładną analizę ideowo a rty ­
styczną poszczególnych u tw orów , nie 
zapomina nawet o w e rsy fikac ji, co na 
ogół biorąc w  wydaniach , szkolnych 
rzadko się zdarza. Często stosuje py ­
tania, k tó re  pow inny się przyczynić do 
rozw oju  samodzielnego myślenia m ło ­
dzieży,. Duży nacisk kładzie na u tw o ry  
będące pieśniam i, n ie jednokrotn ie opar­
tym i na m otywach ludowych. Poświę­
ca też trochę m iejsca b io g ra fii Konop­
n ick ie j, co nie zawsze jest potrzebne 
do w yjaśn ien ia  genezy poszczególnych 
utw orów . Tak sprawa przedstawia się 
w  pewnej m ierze z „uwagam i wstęp­
nym i” , a jeszcze bardziej z początkiem 
rozdziału zatytułowanego „Jak  c i śpie­
wać, ziemio...” , gdzie jest mowa o frag ­
mentach dram atycznych, ja k  i  o pracy 
Konopnickie j w  redakc ji Św itu , a prze-
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cięż zupełnie nie w iąże się z dalszą 
częścią tego rozdziału.

Rozdział zatytu łow any „A  ja k  poszedł 
k ró l”  kończy się zestawieniem dwóch 
w ierszy o podobnej treści, ale różnym 
poziomie artystycznym , brak tu  jednak 
ja k ie jko lw ie k  m otyw acji, co w  w y ­
daw nictw ie  tego rodza ju  nie powinno 
mieć miejsca.

W  tym  wyborze w ierszy za mało 
uwzględniono u tw orów  o p ie rw ias tku  
patrio tycznym , szczególnie raz i brak 
Roty, k tó ra  dziś już  strac iła  w ie le ze 
swej aktualności, ale szczególnie w

ostatnich latach n iew o li by ła  utworem  
bardzo popularnym .

Należałoby w  tym  zb iorku  także po­
większyć ilość objaśnień.

Biorąc pod uwagę wszystkie do te j 
p o ry  wydane to m ik i B ib lio te k i A na liz  
L ite rack ich  należy stw ierdzić, że zo­
sta ły  one opracowane naprawdę z m y­
ślą o potrzebach szkoły, że góru ją nad 
w szystkim i in n ym i tego rodzaju w y ­
daw nictw am i i  na pewno przyniosą du­
żą korzyść p rzy  opracowywaniu tych 
u tw orów  w  szkole.

Stanisław R utkow ski

„W S P O M N IE N IA  I  Z A P IS K I“

Spośród liczn ie  pojaw ia jących się 
w  ostatnich latach na półkach księgar­
skich pozycji o charakterze wspommie- 
n iow o-pam ię tn ikarsk im  zwracają uw a­
gę zwłaszcza książki, ukazujące się na­
kładem  krakowskiego W ydaw nictw a 
Literackiego w  serii pam ię tn ików  po l­
skich, se rii doskonale redagowanej 
przez Tadeusza Bukowińskiego. Obok 
Spojrzenia wstecz Jana Lorentowicza, 
Pam iętn ików  W incentego Pola, Kopca 
wspomnień — doskonałego zbioru szki­
ców o podw aw elskim  grodzie, serię tę 
wzbogaciło niedawno wydanie in te re ­
sujących wspomnień Zygm unta Leśno- 
dorskiego.

A u to r u rodz ił się w  1907 roku  w  K ra ­
kowie. Tu też po skończeniu gim na­
zjum  im . Jana Sobieskiego stud iow ał 
polonistykę na Uniwersytecie Jagielloń­
skim  pod k ie runk iem  znakom itych p ro ­
fesorów: Chrzanowskiego, Kallenbacha, 
'Wi.ndakiewicza, Łosia i  Nitscha. U koń­
czywszy un iw ersyte t pracował jako 
nauczyciel oraz zajm ował się dz ienn i­
karstwem . Równocześnie przygotowy­
w a ł i  w  roku 1030 obron ił pracę dok­
torską, pub liku jąc  p rzy  itym szereg 
rozpraw  dotyczących zwłaszcza lite ra ­
tu ry  w ieku  X V I I  i X V I I I .  W  czasie 
okupacji Leśnodorski bierze czynny 
udział w  ta jnym  nauczaniu, a także 
Pisze swoje wspomnienia. Po w yzwo­
len iu  jest jednym  z bardziej czynnych 
organizatorów życia lite ra c k o -k u ltu ra l­
nego w  K rakow ie , w ie le  pisze w  p ra ­
sie lite ra ck ie j i  codziennej. Jego za- 
slugą jest dokonanie udanej adaptacji 
scenicznej L a lk i Bolesława Prusa. Po 
"Wypadku w  Tatrach (by ł zam iłowa- 
nym  ta tern ik iem ), zapada ciężko na 
zdrow iu i  um iera w  1953 roku.

) Zygmunt Leśnodorski: Wspomnie- 
i la  i  zapiski. K raków  1959. W ydaw nic­
two Literackie, s. 288.

Wspomnienia i  za p isk i1) — to uro­
cza i  pełna w dzięku książka o starym  
K rakow ie. W ito ld  Zechemter, b lisk i 
p rzy jac ie l autora, ta k  pisze o n ie j 
w  przedmowie: „W sta je  w  tych wspo­
m nieniach przedwojenny Kraków... jest 
więc Z ie lony Balon ik ze swoją legendą 
i  p lo tką , jest K rum łow sk i ze swoją 
K ró low ą Przedmieścia, jest legenda 
i  tradyc ja  szopki krakow skie j w raz ze 
związaną z n ią rodziną Estreicherów, 
jest jakże piękne wspomnienie o R yd lu  
i. jego najw iększym  sukcesie te a tra l­
nym  — Betle jem  polskim , jest nieza­
pomniany pro fesor-przy jac ie l Chwistek 
i krąg fu tu rystów , ludzie „Z w ro tn icy ”  
i „ L in i i ” , jest Różowa K u ku łka  i  je j 
uroczy rodzic — L u d w ik  Puget, jest 
czarujący człow iek i  urzekający akto r 
Osterwa, jest grono starych i  m łodych 
„Czasowników” , jak  nazywano współ­
pracow ników  najstarszego do w o jny  
dziennika w  Polsce Czas i  w  końcu za­
kopiański św iatek z Szymanowskim, 
W itkacym , Choromańskim i wieloma 
innym i — na tle  potężnej panoramy 
groźnych T a tr”  (s. 12).

Poszczególne wspomnienia ułożone 
w pewien ciąg tem atyczno-chronologi­
czny, a oceniane z perspektyw y dzi­
siejszej, 'przedstawiają w artości różno­
rodne. Jedne z nich m ają charakter 
faktografiezno-obyczajowy, inne są 
cenne ze względu na umiejętność od­
dania w  n ich atm osfery środowiska 
artystycznego, jeszcze inne mają am ­
b ic je  poważniejsze, wykraczające poza 
re lację pam iętn ikarską, stanow ią jak  
gdyby zgrabne i  subtelnie w ycien io- 
wane p o rtre c ik i lite rack ie , tych spo­
śród krakow skich artystów , k tó rych  
autor szczególnie lu b ił i  cenił. Należeli 
do n ich przede wszystkim  Lucjan  
Rydel i  Leon Chwistek.

Duże w a lo ry  ma szkic poświęcony 
R ydlow i, gdyż łączy ciekaw ie elementy 
wspomnieniowe z nowatorską i  o ryg i­
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nalną próbą ujęcia twórczości pisarza, 
a także wskazuje, na czym polega 
wartość jego poezji. Przytoczm y in te ­
resującą konkluz ję  rozważań: „M łodo­
polska m aniera i  barok s ty lu  wlecze 
się przez piśm iennictw o polskie jak  
ogon komety. Na to  m ógł sobie jednak 
pozwolić ty lk o  >— geniusz. Jedynie 
symbole W yspiańskiego pozostaną n ie ­
śmiertelne. Cała reszta utonie w  za­
pomnieniu i  w  bib lio tekach jako tem a­
ty  dla przyszłych kandydatów  na m a­
g istrów  po lonistyk i. Pozostanie nato­
m iast prostota i  piękno. Pozostanie 
Pan Tw ardowski, Betle jem  polskie, 
Zaczarowane koło i  ich autor, poeta 
naszego dzieciństwa”  (s. 77). M im o to ­
nu emocjonalnego sąd ten poddany 
naukowej w e ry fik a c ji w ydaje  się p raw ­

dziwy, zwłaszcza w  odniesieniu do Za­
czarowanego koła, którego wysoka po­
zycja w  naszej lite ra tu rze  dram atycz­
nej u trw a la  się z biegiem czasu.

Wspomnienia Zygm unta Leśnodor- 
skiego to  książka, k tó re j le k tu ra  daje 
rzetelną satysfakcję. A  to  dlatego, że 
jest to dzieło, k tó re  nie ty lk o  uczy, 
wzbogaca erudycję, ale także p o tra fi 
zadzierzgnąć m iędzy czyte ln ik iem  a 
w ystępu jącym i na jego kartach posta­
ciam i in tym ną, n ie jako osobistą więź, 
przez co pozwala nam, chociaż na 
chw ilę, stać się ja k  gdyby współucze­
s tn ikam i wydarzeń, jak ie  m ia ły  m ie j­
sce w  m iędzywojennym, bu rz liw ym  
i  ciekawym  okresie rozw oju sztuki po l­
skiej.

Janusz Rohoziński

W IERSZE JA N A  H U SZC ZY

Czy nie nadm iernie — ja k  to się 
często słyszy w  różnych dyskusjach — 
potępiamy współczesną poezję? Czy 
nieudane wiersze tych , o k tó rych  pisał 
złośliw ie A n to n i S łonim ski, że jeżdżą 
„na  gapę” , n ie przesłaniają nam tw ó r­
czości poetów, k tó rych  się naprawdę 
i  z radością czyta?

Mam przed sobą ładnie w ydany przez 
„C zy te ln ika ”  tom  Wierszy w ybranych  
Jana Huszczy. Zaw iera on w ybór u tw o­
ró w  poety chyba niedocenionego przez 
o fic ja lną  k ry tykę , piszącą w  tygodni­
kach lite rackich . Są tu  i  wiersze z la t 
najwcześniejszych (1934—1939) i  z pó­
źniejszych tom ików  (m. in. są tu  u tw o­
ry  pisane w  latach w o jn y  w  dalekim  
Kazachstanie). Poezja Huszczy łączy 
liryzm , często nasycony wzruszeniem 
wobec ojczystego kra jobrazu, z elemen­
tam i żartu  i  sa tyry. W spomnienia la t 
dzieciństwa i  młodości, uroda k ra job ra ­
zu, miłość, czas bezlitośnie m ija jący  — 
to najczęstsze m o tyw y  w ierszy poety 
u jm ujących bezpośredniością, a często 
i  zwartym ,' lap idarnym  kształtem , ja k  
np. w  k ró tk im  czterowierszu z roku  
1942 p t. „W ig ilia ” :

Na stó ł pusty popatrzyli, 
nieobecnych po liczy li — 
potem długo w  noc m ó w ili 
o choince, o W ig ilii.

Poezja Huszczy wyrosła z serdecznego 
przeżycia uroków  ojczystego pejzażu 
jest bardzo ludzka i  przeniknięta hu­
manizmem. Przytoczmy, aby nie po­
przestać na tym  ogólnikow ym  s tw ie r­
dzeniu, dwa fragm enty wiersza pt. 
„Z  Mazowsza” :

N ieraz słyszę zoilów w zgard liw e zarzu­
ty :

„Z  kra jobrazów  czerpane wzruszeń je ­
go n u ty ” .

O, brzozo, ty  w idziałaś, ja k  cię żołnierz
w ita ł,

ja k  wracając z tu łaczk i i  o ciebie pyta ł. 
O, rzeki 1 strum ienie, niejeden z nas

umie
poznawać was w  ciemności jedynie po

szumie.
...W pejzażu nie udręka, nie dziwność

istn ienia,
ale w ia ra  z m iłością i  radość tworzenia, 
ale św ist lokom otyw , domów nowe

ściany
i  szumiące na w ie trze do jrza łych zbóż

łany...
G dy spojrzysz na kra inę, wspólną w i­

dzisz sprawę, 
czujesz wszędzie bijące je j serce —

Warszawę.

Huszcza — popularny sa ty ryk  prze­
słon ił nadm iernie w  oczach czyte ln ików  
Huszczę — liry k a . D latego na p lan 
p ierw szy — przypom inając poetę —  
w ysunęliśm y jego w iersze liryczne. 
W spom nijm y wszakże i  jego wiersze 
żartob liw e zawierające n ie jednokrotn ie  
ostrą satyrę społeczną, ja k  np. „O n” 
zaczynający się od następujących s tro ­
fek:

Muzo satyry, gniew  opowiedz.
Oto za truw a nasze życie 
bezideowy ideowiec, 
noszący maskę znakomicie.
O błudnik, troskę o pryw atę 
podciąga pod publiczne dobro.
W  zapasie zawsze ma cytatę, 
bywa aniołkiem, bywa kobrą.
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Na szczeblach różnych On się gnieź­
dzi,

ciągle o jakąś grając stawkę.
M is trz  w figu row e j chyba jeździe, 
po jm uje życie ja k  ślizgawkę...

Satyra Huszczy przybiera również 
ksz ta łt lapidarnego aforyzmu. Oto 
Fraszka re fleksyjna:

Z N O W YC H  K S IĄ Ż E K

Nowe książki „Naszej Księgarni”  to, 
ja k  zwykle, buk ie t bardzo barw ny i  
różnorodny. Są wśród mich nowe ksią­
żeczki -dla najmłodszych (np. p ięknie 
wydana książeczka S te fan ii Szuchowej 
Przygoda z m ałpką ze św ie tnym i i lu ­
stracjam i Jan iny K rzem ińskie j) i  nowe 
pozycje dla dzieci starszych i  m łodzie­
ży.

W yróżn ijm y z nich przede wszyst­
k im  nowe wydanie Szatana z siódmej 
klasy  Korne la  Makuszyńskiego. To 
św ietna, w  najlepszym znaczeniu 
książka detektyw istyczna dla m łodzie­
ży, zawierająca pochwałę umysłowej 
dzielności i  zaradności młodego chłop­
ca, odznaczającego się p rzy  tym  
szlachetnym sercem. Jakiż to zarazem 
doskonały scenariusz dla frapującego 
film u ! Jak w iem y, f i lm  oparty  na inne j 
książce Makuszyńskiego, A w an tu ra  o 
Basią, spotkał się z dużym powodze­
niem. Zapewne nie m nie jszym  sukce­
sem by łby  Szatan z siódmej klasy.

M iłośnikom  powieści historycznej

D Z IE Ł A

W ydaje się, że otrzym am y niebawem 
Po raz pierwszy w  Polsce c y k l powieś­
c iow y Z o li Rougon-Macąuartowie  
(w  Państwowym  Ins ty tuc ie  W ydaw ni­
czym). U kazały s-ię ostatnio tom y 
czternasty (Dzieło) i  p ię tnasty (Ziemia). 
Całość obejmie 20 tomów. Ta szeroka 
Panorama społeczno-psych-ologiezna, 
jaką  jest owa „h is to ria  natura lna  i  spo­
łeczna rodziny za drugiego cesarstwa”  
ukazuje w  sposób -pełny znaczenie Zo li 
w  lite ra tu rze  świata. C okolw iek po­
w iem y o jaskrawośeiach natura lis tycz- 
hych -dzieł Zo li, jedno jest pewne, że 
len  w ie lk i p isarz w n iósł do lite ra tu ry  
Powszechnej nowe i trw a łe  wartości. 
Jego ostrość w idzenia życia jest nieza­
przeczona. W prow adził on -do . lite ra - 
tu ry  -bogaty św iat ludzi i  zdarzeń, całe 
obszary życia społecznego, nowe śro­
dowiska.

„W  jego -dziełach — pisał o Zo li 
Lukaćs — człow iek i  otoczenie są ostro 
oddzielone” . Jak czytam y na nowo tom

Jedni w  czoła pocie, 
a drudzy w  Sopocie.

Zarówno m iłośn icy li-ryki, ja k  i  en­
tuzjaści dobrych w ierszy satyrycznych 
znaj-dą w  -tomie Wierszy wybranych  
Huszczy w ie le  radości.

Jan Leszcz

„NASZEJ K S IĘ G A R N I“

w arto  zwrócić uwagę na książkę M a rii 
K o rew y pt. W blasku In t i.  M iejsce 
a kc ji —  to tereny zachodnich w ybrze­
ży A m eryk i Południowej. Cza-s akcji 
te j in teresującej powieści — to  w iek 
X V I, ok-res poprzedzający podbój Am e­
ry k i Południowej -przez Hiszpanów. 
Powieść K orew y ukazuje z dużym ta ­
lentem  obraz życia i  obyczajów egzo­
tycznego k ra ju  i  starej k u ltu ry  obej­
m ującej dzisiejsze re p u b lik i Ekwado­
ru , Peru, B o liw ii oraz północną część 
Chile. Książka K orew y uczy n ie  nu ­
dząc. Zapewne nie ty lk o  młodzież, ale 
i starsi czyte ln icy przeczytają tę książ­
kę wskrzeszającą -dzieje pradaw nej 
k u ltu ry  zniszczonej -później bezlitośnie 
-przez b ia łych najeźdźców. „Żyzne — 
-pisze autorka w  zakończeniu powieści 
— kw itnące do niedawna do liny, up ra ­
w iane p racow itym i d łońm i poddanych 
Inków , zm ien iły  się w  pustkow ia, 
gdzie w id n ia ły  ty lk o  ru in y , zgliszcza 
i w ody zalewających je  rzek” .

Zygm unt Wzdręga

I IL A  Z O L I

za tomem Rugon-Macąuartowie, nie 
bardzo chcemy zgodzić się na ten apo­
dyktyczny sąd. Chyba rację  m ia ł L u ­
dw ik  K rzyw ick i, k tó ry  j-uż w  ro-ku 
1899 głęboko w n ikn ą ł w  prawdę dzieł 
Zo li, do jrza ł w  nich nie ty lk o  na tu ra - 
listyczne w yjaskraw ien ia , lecz w ie lk i, 
ep icki obraz rzeczywistości, obe jm ują­
cy w  jedność artystyczną św iat ludzi, 
zdarzeń i  całe bo-gate tło  m iasta i  na­
tu ry , na k tó rym  odgrywa się dram at 
człowieka. „Trzeba było p-osia-dać nie 
lad-a -odwagę — -pisał K rzyw ick i — aże­
by podjąć analizę brudów  życia i  do­
konać je j z taką bezwzględnością, ja k  
to  uczyn ił Zola, is to tny epik rozkładu 
społeczeństwa mieszczańskiego” . A  
w  zw iązku z książką Z o li Wszystko dla 
pań ukazującą losy olbrzymiego ma­
gazynu w  Paryżu, zauważył K rzyw ick i 
słusznie: „Wszyscy w  -tej powieści czu­
ją, że o lb rzym i tw ó r żyje, i czyte ln ik  
odnosi to samo wrażenie” .

Zygm unt Wzdręga
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P IE Ś N I LUDO W E

Wznowienie przez Ludową Spółdziel­
nię W ydawniczą Pieśni ludowych  (cel­
tyck ich , germańskich, romańskich) 
w  opracowaniu i ze wstępem słynnego 
rom anisty i tłumacza, Edwarda Porę- 
bowicza — to jedna z najcenniejszych 
in ic ja ty w  wydawniczych roku  1959. 
Porębowicz, znakom ity znawca lite ra ­
tu ry  ¡powszechnej, b y ł w ie lk im  entu­
zjastą ludowej poezji różnych naro­
dów. Lud  — jego zdaniem — to tw ó r­
ca i  artys ta  (do ludu zalicza zresztą 
Porębowicz i  dawną szlachtę zagrodo­
wą oderwaną od „dw orskich w y k w in ­
tów ”  i  średniowieczne szlachcianki pę­
dzące życie „p rzy  ¡krosnach i kądzie li” ). 
Książka Porębowicza wyrosła zarówno 
z głębokiej wiedzy, ja k  i ze szczerego 
rozm iłowania w  pieśni ludowej. Porę­
bowicz m ia ł rzeczyw isty ta len t poe­
tyck i. Stąd jego przekłady mają w a lo r 
szczerej poezji.

Czytamy te Pieśni ludowe  różnych 
narodów n ie jednokrotn ie z uczuciem, 
że obcujem y tu  z czymś znanym i ro ­

dzim ym . To jeszcze jeden urok te j 
p ięknej książki. K iedy  np, czytam y 
pieśń francuską Żona marynarza

B iedny m a jtek  wraca z w o jny  
— Tak cicho —

W złym  obuwiu, w  liche j szacie;
— B iedny m a jtku , skąd wracacie? — 

to przypom ina się polska pieśń ludowa 
o ¡podobnym m otyw ie (powracający po 
latach nieobecności mąż zastaje uko­
chaną jako zamężną):

A  ty  ptaszku krogulaszku, wysoko
[latasz,

powiedzże m i nowineczkę, kędy ty
[siadasz?

Powiem c i ja  nowineczkę nie bardzo
[dobrą,

już tam  tw o ją  kochaneczkę do ślubu
[w iodą.

Trzeba pogratulować Ludow ej Spół­
dzielni W ydawniczej cennej in ic ja ty ­
wy. Pieśni ludowe  w  opracowaniu Po­
rębowicza — to piękna i pożyteczna 
ozdoba każdej b ib lio te k i polonistycznej.

Jan Leszcz

NOW E N U M E R Y  PO ŻYTECZNEG O  CZASO PISM A
(„Przegląd Hum anistyczny”  w  roku 1960)

M am  przed sobą dwa pierwsze nu­
m ery br. Przeglądu Humanistycznego. 
Ten pożyteczny dwum iesięcznik kon­
sekwentnie rea lizu je  swoją działalność 
w  trzech dziedzinach: po pierwsze -— 
d ru ku je  prace z h is to rii lite ra tu ry  po l­
skie j, po drug ie  — poświęca w iele uw a­
gi ważnym zjaw iskom  lite ra tu ry  po­
wszechnej, po trzecie — zajm uje się 
problem am i te o r ii lite ra tu ry .

I  ta k  np. d rug i numer br. przynosi 
a rty ku ł Kazim ierza W yk i „S łow acki a 
współczesność”  i a rty k u ł B. W iśn iow ­
skiego o znakom itym  ¡pisarzu amery­
kańskim  („W . Fau lkner” ). W  tym  sa­
m ym  numerze są rozważania G. L u - 
kacs’a p t . ' „Szczególność jako problem  
estetyczny”  (w  numerze pierwszym 
jest bardzo interesujący a rty k u ł K a y- 
sera, p t. „Powstanie i kryzys nowo­
czesnej powieści” ).

Podkreślam te najważniejsze dzia ły 
pisma, bo zainteresują one na pewno 
nauczyciela języka polskiego. N iestety, 
pismo jest w  praktyce nie do otrzym a­
nia. N iew ie lk i nakład dostosowany jest 
do liczby  prenum eratorów. Trzeba je 
dlatego abonować. D ziennik Urzędowy 
M in iste rstw a O św iaty  zalecił w p raw ­
dzie w  ub. roku  prenumeratę tego cza­
sopisma, ale w arto  o tym  przypomnieć 
w łaśnie polonistom, bo oni znajdą tu  
w iele cennego m a te ria łu  zarówno dla

pogłębienia w łasnej w iedzy lite rack ie j 
ja k  i dla bezpośredniej p ra k ty k i szkol­
nej (w  klasach licealnych). Numer 3 
Przeglądu Humanistycznego (m aj— 
czerwiec) zapowiada a rty k u ł J. Nowak- 
-D łużewskiego „O  periodyzacji pol­
skiego Oświecenia” , J. Reychman — 
„O  podróży Słowackiego na tle  orien- 
ta lizm u” oraz a rty k u ł francuskiego- 
k ry ty k a  P ierre  A rnoud ’a — „O  w spół­
czesnej lite ra tu rze  francusk ie j” . W 
dziale recenzji jest omówiona książka 
K . W yk i Rzecz wyobraźni.

Num er 4 zapowiada m. in. stud ium  
W. Kubackiego o S łowackim  omawia­
jące H ym n o zachodzie słońca na sze­
ro k im  tle  porównawczym, a rty ku ł dys­
kusy jny  J. Szczepańskiego — „H um a­
nizm i  nauki humanistyczne” .

Przegląd Hum anistyczny, w ydaw any 
przez Państwowe W ydaw nictwo Nau­
kowe można zaprenumerować w  „R u­
chu” , w  urzędach pocztowych, a po­
jedyncze egzemplarze nabywać w  nie­
k tó rych  placówkach „R uchu”  i w  
księgarniach naukowych Domu Książ­
k i. W  Warszawie:, ul. Nowopiękna 3, 
N ow y Św iat 72 (Pałac Staszica), W ie j­
ska 14. K rak. Przedm. 7. Adres Reda­
k c ji: Nowy Św iat 49. Zamówienia i 
w p ła ty  na konto PKO N r 1-6-100-020.

Anna Szawdrska
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K R O N I K A

JUBILEUSZ
PROFESORA JU L IA N A  K R ZYŻA N O W SK IEG O

27 lutego br. w  sali A u d ito rium  
M axim um  U niw ersyte tu  W arszawskie­
go odbyło się uroczyste zebranie K a ­
tedry H is to rii L ite ra tu ry  Polskiej po­
święcone uczczeniu dwudziestej p ią te j 
rocznicy objęcia przez Profesora dra 
J. Krzyżanowskiego Katedry.

W uroczystości w z ię li udzia ł liczn i 
pracow nicy naukow i U niw . Warsz., 
pisarze, artyści, nauczyciele, dawni 
uczniowie Profesora i  studenci. U ro ­
czystościom przewodniczył rek to r U niw . 
Warsz., pro f, d r S tanisław  Tursk i. 
Przemówienia w yg łos ili prezes PAN, 
prof, d r Tadeusz K otarb iński, w icem i­
n ister Eugenia Krassowska oraz przed­
staw iciele ka tedr h is to rii l ite ra tu ry  
polskie j uniw ersyte tów  z całej Polski. 
Profesor K rzyżanow ski w ygłos ił w y - 
k ład-wspom nienie na ’ tem at dziejów 
po lon is tyk i w  okupowanej Warszawie.

Na uroczystości wręczono Jub ila tow i 
maszynopis księgi, zawierającej dzieje 
po lon is tyk i warszawskiej, opracowane 
przez cz łonków . Katedry  H is to r ii L ite ­
ra tu ry  Polskiej U.W.

Ogromny dorobek naukowy n a jw ię k ­
szego współczesnego h is toryka lite ra ­
tu ry  polskie j wszedł do cennych tra ­
d y c ji po lskie j h is to rio g ra fii lite rack ie j. 
Obejm uje on wszystkie epoki i  różne 
dziedziny rozw oju  lite ra tu ry . Znakom i­
ty  znawca ogarnia sw oim i zaintereso­
w an iam i d pasją badawczą z równą 
swobodą dzieje lite ra tu ry  staropolskiej, 
rom antycznej, czasów pozytyw izm u i 
M łodej Polski. Korzystam y z . tego do­
robku  w  codziennej pracy polonistycz­
nej, wówczas, gdy omawiam y dzieła Re­
ja, Kochanowskiego, Krasickiego, Sło­
wackiego, Kraszewskiego, Sienkiewicza, 
Reymonta, Orkana, że w ym ien im y 
ty lko  przykładowo autorów, o któ rych  
Pisał prof. Krzyżanowski. Jego zainte­
resowania skupia ją się również na za­
gadnieniach fo lk lo ru , lite ra tu ry  ludo­
w ej, przysłów  itp .

Dorobek naukow y prof. K rzyżanow ­
skiego scharakteryzował pro f, d r Zdz i­
sław Libera. M ó w ił m. in.: „W ystarczy 
Przejrzeć ty lk o  b ib liogra fię  Jego dzieł 
uczącą z górą sześćset pozycji, by 
uświadomić sobie zdumiewająco w ie lk i

zakres zainteresowań i  możliwości 
twórczych profesora. Najlepszy w  Pol­
sce znawca lite ra tu ry  średniowiecznej 
i  renesansowej, autor Romansu po l­
skiego w ieku  X V I, studiów o R eju i 
Kochanowskim, jest równocześnie 
twórcą m onografii o Orkanie i Rey­
moncie. W ydawca dzieł M ickiew icza i 
. Słowackiego położył ogromne zasługi 
jako redaktor pism Kochanowskiego, 
Sienkiewicza i  Orzeszkowej. Obok roz­
praw  o baroku i  Sarbiewskim , zna jdu­
jem y studia o K rasick im , Kraszew­
skim, Łozińskim  i Norw idzie. Jako au­
to r Kalendarza życia i  twórczości Hen­
ryka  S ienkiewicza  pierwszy w  Polsce 
pokazał, ja k  należy tego rodzaju dzieła 
opracowywać, a jako wydawca staro­
polskich romansów w  rodzaju Poncjana 
czy t i is to r i i  o żywocie i , znam ienitych  
sprawach Aleksandra W ielkiego  przed­
s taw ił się jako filo log  -  erudyta, pa­
nu jący doskonale nad trudnościam i 
edytorsk im i i  subtelnościam i języka 
staropolskiego. Osobny rozdział w  bio­
g ra fii naukowej Ju liana K rzyżanow ­
skiego stanowią zainteresowania fo lk ­
lorem  i  lite ra tu rą  ludową. Trzeba by 
znowu przytoczyć całe mnóstwo roz­
p raw  i. studiów  dotyczących zw iązków 
lite ra tu ry  pięknej z lite ra tu rą  ludową, 
dzie ł poświęconych problematyce b a jk i 
i  przysłów, by z ilustrow ać tę stronę 
działalności naukowej, k tó rą  redaktor 
naczelny L ite ra tu ry  Ludow ej upraw ia 
ostatnio ze szczególnym zainteresowa­
niem.”  (Pełny tekst re fe ra tu  prof. Z. 
L ib e ry  przynosi 4 num er Przeglądu 
Humanistycznego.)

O prof. J. Krzyżanow skim  jako oby­
w ate lu  i  wychowawcy m ó w ił prof. 
J. Z. Jakubowski: D obry obywatel i 
skrzętny gospodarz ńą obszarach całej 
k u ltu ry  narodowej w  je j w ie low ieko­
w ym  rozw oju  —- ta k  chyba najproście j 
trzeba określić postawę prof. K rzyża­
nowskiego jako  uczonego,, nauczyciela 
i  wychowawcy. Poeta, o k tó rym  Pro­
fesor, pow iedział w ie le  rzeczy I nowych 
i odkrywczych, M iko ła j Rej, p isa ł w  
Żywocie człowieka poczciwego: „Bo 
tak  w  żywocie swym, jako i w  gospo­
darstw ie  jako  jedną godzinę upuścisz,
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już siła opuścisz; ale kędy możesz, 
uprzedzaj, gdy czemu przypadnie po­
goda, z każdym gospodarstwem” .

Prof. Krzyżanowski spełnia z naw iąz­
ką ideał Rejowskiego gospodarza, nie 
„upuśc ił”  chyba żadnej godziny i w  
czas pogody i w  czas niepogody, skoro 
wobec jego dorobku naukowego staje­
m y pe łn i najszczerszego podziwu.

D obry obywatel i skrzętny gospodarz 
dostrzega jasno dw ie zasadnicze funkc je  
p racy naukowej. I  funkc ję  poznawczą,
0 czym świadczy ogrom prac zarówno 
szczegółowych, analitycznych, ja k  i  
w ie lk ich  syntez. I  funkc ję  społeczną 
— w p ływ  badań naukowych na życie 
jednostk i i  społeczeństwa. A  powodo­
w any żywą troską o poszerzenie i 
upowszechnienie w iedzy o lite ra tu rze
1 ku ltu rze  narodowej żyw i ambicję 
bardzo istotną —  jasność w ykładu; p i­
sze w  sposób m ożliw ie  przystępny o

T E C H N IK A

Od k i lk u  miesięcy na łamach pism 
społeczno-kulturalnych, a zwłaszcza 
Nowej K u ltu ry , P o lityk i, Przeglądu 
K ultu ra lnego  i  Życia L iterackiego  to ­
czy się pasjonująca dyskusja. Tema­
tem je j jest wzajemna zależność tech­
n izacji i  humanizmu we współczesnym 
świecie i  współczesnej Polsce. Podję ty 
problem jest w  istocie sta ry i  bez trudu  
można by wskazać w  h is to rii okresy, 
k iedy zaprzątał on um ysły ludzkie. N ie ' 
w arto  chyba sięgać pomięcią do odle­
g łych koncepcji Rousseau, ale wypada 
zwrócić uwagę na powszechny entu­
zjazm, wzbudzony w  pierwszych dzie­
siątkach naszego w ieku, żyw io łow ym  
rozwojem, technizacji, entuzjazm, k tó ry  
ogarnął również środowisko ogólnie 
rzecz biorąc humanistyczne, czego do­
wodem chociażby zachwyt dla m iasta, 
masy i  maszyny w yrażony w  poezji 
po lskie j awangardy. To uniesienie 
prysnęło dopiero w  obliczu traged ii I I  
w o jn y  św iatowej, a zwłaszcza grzyba 
atomowego nad Hiroszimą. Wówczas 
to zdano sobie, w  całej pełni, sprawę 
z tego, ja k  obosieczną bronią może być 
technika i  ja k  w ie le  zależy od k ie ru n ­
ku , w  ja k im  człow iek ją  w ykorzystu je .

W alor referowanej tu  dyskus ji pole­
ga więc n ie  ty le  na teoretycznym roz­
ważaniu kw estii: co stanie się z czło­
w iekiem  i  z wartościam i humanistycz­
nym i wobec potęgi techn ik i, ile  na p ró ­
bie znalezienia m ożliw ie  najrozsądnie j­

na jbardzie j złożonych zagadnieniach. 
D obry obywatel i  skrzętny gospodarz 
— to wróg wszelakiej m is ty fika c ji, 
pretensjonalności, snobizmu, pozorowa­
nia g łębi i  pseudonaukowego zaciem­
niania problemów. S ty l Profesora 
Krzyżanowskiego — oryg ina lny i  z indy­
w idualizow any, tra fn y  i  n iekiedy do­
sadny w  doborze słów, ożyw iony ostrym 
dowcipem, często pełen polemicznej 
pas ji —  ma w  sobie również w a lo r sta­
re j, dobrej polszczyzny.”

* * *

Redakcja P olon istyki, składając Pro­
fesorowi Krzyżanowskiem u najserdecz­
niejsze życzenia dalszych la t pracy na 
um iłow anej n iw ie , jest głęboko przeko­
nana, że wyraża życzenia i  wdzięczność 
w szystkich nauczycieli języka polskie­
go.

Redakcja

H U M A N IZ M

szych rozwiązań praktycznych w  dzie­
dzinie socjologicznej, k tó re  pozw oliłyby 
w ykorzystać osiągnięcia m yś li tech­
nicznej d la dobra ludzkości.

Podjęta dyskusja jest spowodowana, 
przede w szystkim , zm ianami dokony- 
w a jącym i się w  struktu rze  naszego 
społeczeństwa, faktem , iż Polska staje 
się k ra jem  coraz to s iln ie jszym  prze­
mysłowo, ty m i tendencjam i techniczno- 
-ekonomicznymi, k tó re  znalazły swój 
rezonans w  obradach IV  P lenum KC 
PZPR. P lenum  pokazało, że sprawa 
zw iązku ideologii m arksistowskie j 
z w a lką  o dokonanie rew o luc ji techni­
cznej nie polega ty lk o  na elementach 
ogólnie rzecz biorąc organizatorskich, 
lecz iż rzeczą na jisto tn ie jszą jest tu  
troska o wychowanie nowego człow ie­
ka socjalizm u, k tó ry  będzie twórcą 
postępu i  jego realizatorem . Te sprawy 
wysunęły się też na czoło w  w ypow ie­
dziach prasowych.

Jednym z pierwszych, k tó rzy  zabrali 
głos, b y ł Tadeusz K otarb iński. O pub li­
kow a ł on w  Życiu  L ite rack im  (n r 36 
z 1959 r.) a rty k u ł pt. „Zatrzym ać się 
nie możemy” . D a ł tu  m iędzy in n ym i 
interesującą defin ic ję  techn ik i współ­
czesnej: „Przez technizację o typ ie  
współczesnym rozum iem  postęp i  roz­
rost wszelkich unaukowionych kunsz­
tó w  inżyn ie ry jnych , a w ięc wszelkich 
osiągnięć i  zastosowań wynalazczości 
oparte j na w yk ryw a n iu  przyrodzonych
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praw id łowości zdarzeń. Idzie tu  więc 
nie ty lk o  o działania i  w y n ik i działań 
nad tworzywem  m artw ym , co jest do­
meną in żyn ie rii w  węższym tego sło­
wa sensie, lecz także np. o umiejętność 
szczepień ochronnych, należącą do lecz­
n ictwa. Otóż tak szeroko podjęta te­
chnika współczesna prowadzi ludzkość 
do szybkiego już bodaj zasadniczego 
opanowania wszystkich pozaspołecz- 
nych groźnych sił rzeczywistości.” 

A u to r dostrzega niebezpieczeństwo 
tkw iące nie ty le  w  samej technice, ile 
w  sposobach je j w ykorzystyw ania . 
Przeciwstaw iając się poglądom, głoszą­
cym konieczność zahamowania postępu 
technicznego ironicznie zapytuje: „Czy 
druzgotać maszyny tkackie  i wracać 
do kołowrotka? A  może wyrzec się 
ognia, żyw ić się surowizną, w  nocy 
korzystać ty lk o  z księżycowego św ia­
tła? ”  — i dalej stw ierdza: „Przede 
w szystkim  nie używać skarbów techn i­
k i w  sposób niedbały, bezmyślny albo 
złośliwy!... T y lko  coraz wspanialszą 
uprawą techn ik i można się bronić 
przeciw  niebezpieczeństwu, k tó re  ona 
ze sobą przynosi... Pędzimy naprzód 
i  zatrzymać się nie możemy. Możemy 
ty lko  coraz sprawniej w ładać s iln ikam i 
i  steram i pojazdu.”

P y ta jn ik i Kotarbińskiego w yjaśn ia  
w  swoim artyku le  K rzyszto f W o lick i 
(Nowa K u ltu ra  n r 4 z 1960 r.) omawia­
jąc stosunek op in ii powszechnej do za­
gadnień technizacji: „Sprawą pierwszą 
jest samo zagadnienie postępu techn i­
cznego, jego ekonomicznych, technolo­
gicznych, organizacyjnych w arunków. 
T u ta j, j.eśli chodzi o skalę w artości,
0 cel proponowanych poczynań, panuje, 
ja k  można mniemać, jednomyślność 
niem al zupełna. Wiszyscy zgadzamy się, 
że przyspieszenie postępu technicznego 
jest w  Polsce m ateria ln ie  potrzebne
1 że jest konieczne, dyskusja dotyczy 
konkretnych w arunków  i  metod dzia­
łan ia  i  choć interesuje n iew ą tp liw ie  
każdego obywatela, którego w  ogóle 
in teresuje coś poza w łasnym  nosem — 
głos w  n ie j przynależy przede wszyst­
k im  ludziom  kom petentnym ” . Za spra­
wę bardziej skomplikowaną i  przez to 
trudn ie jszą do intelektualnego opano­
w ania uważa jednak W o lick i co innego: 
„Is tn ie je  sprawa druga, k tó rą  nazwał­
bym  sposobem pojmowania ro li i  m ie j­
sca techn ik i we współczesnym świecie. 
T u ta j skala w artości n ie jest byna j­
m nie j jednoznaczna. N otu jem y stano­
w iska na jzupe łn ie j rozbieżne: od potę­
pienia cyw iliza c ji technicznej jako źró­
dła wszelkiego ku ltu ra lnego  zła, aż do 
apoteozy wszechrozwiązującej fo rm u ły
technizacji” .

D opatryw anie się wewnętrznych 
sprzeczności m iędzy rozwojem  techni­
k i  a w artościam i hum anistycznym i 
przeb ija  dość w yraziście z n iektórych 
wypowiedzi. Zwłaszcza in teresujący 
jest pod tym  względem esej M a r ii Dą­
brow skie j. W yb itna  pisarka dostrzega 
w  procesie technizacji dwa rodzaje za­
grożenia — fo rm u łu je  je w  sposób na­
stępujący: „Spraw a przybra ła  zwłasz­
cza patetyczny wygląd, gdy się okazało, 
że w  zakresie nauk ścisłych i techn ik i 
wynalazczość ludzkiego um ysłu nie ma 
wręcz kresu. Człowiek w yprodukow ał 
nieznane dotąd narzędzia masowej za­
głady, w d a rł się już w  kosmos, stw orzył 
maszyny zdolne zastępować nie ty lko  
czynności ludzkich rąk, lecz i  czynności 
ludzkiego mózgu. Ten im ponujący po­
stęp zagraża w  pewnych swoich aspek­
tach (fizyka jądrowa) biologicznemu 
is tn ien iu  ludzkości, we w szystkich — 
atro fią  człow ieka integralnego, zredu­
kowaniem  jego wszechstronnie udaro­
w ej osobowości do mózgu w y tw a rza ją ­
cego i  autom atu obsługującego maszy­
ny. Ludzkość stanęła w ięc na nie byle 
ja k im  rozdrożu, mogącym ją  napełnić 
ty leż dumą i  nadzieją, co przerażeniem 
i  zgrozą”  (Zycie L ite rack ie  n r  50 z 1959 
roku). Czująca hum anistka dotknęła 
sprawy bardzo doniosłej mówiąc o o- 
graniczającym w p ływ ie  techn ik i na 
osobowość ludzką. W naszych w a run ­
kach życia współczesnego obserwuje­
m y ten proces zmian w  p ro f ilu  w y ­
kształcenia i  reagowania na rzeczy­
wistość człowieka i  wobec tego sygnał 
ostrzegawczy, choćby uderzał w  ton 
najwyższy, jest zawsze na m iejscu. 
Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że żyje­
m y w  okresie, k iedy nie zdążył się 
jeszcze w  pe łn i p rze jaw ić zbawienny 
w p ływ  technizacji.

Można się wprawdzie nie zgadzać 
z nieco apokalip tycznym i wnioskam i 
au tork i, można próbować polemizować 
z n im i, ja k  to  czyni M . Rakowski (Po­
lity k a  n r  4 z 1960 roku), zarzucając 
koncepcjom D ąbrowskie j ogólnikowy 
ka tastro fizm  i b rak zrozumienia, iż 
w  perspektyw ie nasz system społeczny 
w yklucza negatywne funkcjonowanie 
technizacji, ale trzeba przyznać także 
je j wywodom dużo ra c ji i  p rze n ik li­
wości w  w idzeniu tego, co nas otacza.

Rzecz jasna, że nie idzie  tu  ty lk o  
o samo stw ierdzenie fak tu , iż  w  w ieku  
techn ik i obserw ujem y ograniczanie 
osobowości ludzk ie j. Dopiero odkrycie 
źródeł tego procesu i próba znalezienia 
środków zaradczych, a tego w łaśnie 
w  eseju Dąbrowskie j zabrakło, powo­
duje u jrzen ie  problem u we w łaściw ym  
świetle.
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Rozsądnie i przekonywająco w yjaś­
n ia  te sprawy w  cytowanym  już a rty ­
ku le  Tadeusz K otarb iński, Przez uży­
cie odpowiednich ka tegorii socjologicz­
nych sprowadza on zagadnienie do 
w łaściwych w ym iarów , ukazując, iż 
u podstaw nieco m etafizycznych n ie ­
pokojów  hum anistów leży po prostu, 
ciągle postępująca zawodowa specja li­
zacja. Ma ona prócz stron dodatnich, 
polegających na coraz pełniejszym  opa­
now aniu świata, także strony ujemne, 
gdyż może powodować, i  często powo­
duje, jednostronny, i  przez to in te lek ­
tua ln ie  ciasny rozw ój jednostek i  ca­
łych grup społecznych. K o ta rb ińsk i 
fo rm u łu jąc tę m yśl podnosi jednocześ­
nie fa k t, że specjalizacja pociągając za 
sobą ograniczenie zawodowe pozwala 
także, na drodze osiągnięć technicznych, 
doprowadzić do skrócenia czasu pracy 
i  przez to stwarza możliwości r z e ­
c z y w i s t e g o  rozw oju osobowości 
ludzk ie j, dając tem u m a t e r i a l n ą  
podstawę. A u to r pisze: „O tw ie ra ją  się 
wszelako perspektyw y ra tu n ku  prze­
ciwko zacieśnieniu zawodowemu. Z b li­
ża się czas, k iedy będzie się m ia ło aż 
nadm iar wolnegoi czasu, skoro maszyny 
(w łaśnie technika!) pozwolą ludzkości 
m ieć wszystko co potrzeba, p rzy znacz­
nie mniejszej n iż dzisia j ilości godzin 
pracy, niezbędnej do zdobycia dóbr m a­
te ria lnych ” .

Podobne stanowisko reprezentuje 
w  swoim a rtyku le  Jerzy Putram ent 
(.Zycie L ite rack ie  n r  41 z 1959 r.). N ie 
zgadza się on na przeciwstaw ianie te­
chn ik i hum anizm owi, natom iast w idz i: 
„niebezpieczeństwo, k tó re  pociąga za 
sobą coraz szybsza, coraz głębsza i węż­
sza specjalizacja, nieodłączna od roz­
w o ju  techn ik i i  postępu społecznego” . 
Szukając dróg w y jśc ia  z tego impasu 
p rzy jm u je  Putram ent tezę K o ta rb iń ­
skiego o możliwości rozw oju  osobowości 
p rzy  istn ie jącej w ysokie j specjalizacji 
i  próbuje  naw et określić, co stanie się 
tu  czynnik iem  konstruk tyw nym : „Oczy­
wiście, humanizm — w  sensie ści­
s łym  jako  zespół nauk o rozw oju  ludz­
kości i  je j działalności duchowej, 
a zwłaszcza w  sensie szerszym, to 
znaczy po dołączeniu doń wszystkich 
sztuk, z lite ra tu rą  na czele — jest je ­
dną z najpotężniejszych s ił całkujących 
dzisiejsze społeczeństwo” .

Jednym z najciekawszych a rtyku łów  
poświęconych powyższej problematyce 
jest a r ty k u ł Adama Schaffa zamiesz­
czony w  Nowej K u ltu rze  w  numerze 5 
z 1960 roku. Schaff za jm uje stanowis­
ko głęboko^ optym istyczne, pełne w ia ry  
w  przyszłość ludzkości i  w ysuwa tw ie r­
dzenie, iż n ie ty lk o  nie is tn ie ją  sprzecz­

ności i  dysonanse m iędzy rozwojem  
techn ik i a humanizmem, ale wręcz 
przeciwnie, w łaśnie technizacja jest 
w arunkiem  rozkw itu  wartości k u ltu ro ­
twórczych. Trzeba przyznać, że stano­
w isko swoje m otywuje bardzo siln ie 
i  to  argum entam i, k tó rych  odparować 
nie sposób. A u to r wychodzi od s tw ie r­
dzenia, iż  m arksistowska de fin ic ja  po­
stępu _ technicznego, czy li rozw oju s ił 
w ytw órczych, zawiera dwa elementy, 
ściśle ze sobą związane, a m ianow i­
cie: rozwój narzędzi p rodukc ji, a także 
ogólnie rzecz biorąc, człowieka, k tó ry  
się ty m i narzędziami posługuje, p rzy 
czym składnik iem  dom inującym  jest, 
rzecz jasna, człowiek. W tym  układzie' 
rozwój techn ik i zależny jest od roz­
w o ju  ludzkości, od osiągania przez nią 
coraz to  wyższego poziomu in te lek tua l­
nego, coraz to  wyższych umiejętności. 
„Um ieć, w  św ietle  wymogów współ­
czesnej techn ik i — pisze Schaff — już 
dziś oznacza podnoszenie poziomu k u l­
tu ry  nie ty lko  technicznej, lecz ogól­
nej, bez czego rozwój k u ltu ry  technicz­
nej jest n iem ożliwy. D latego też plano­
wanie postępu technicznego m usi w łą ­
czyć jako^ swój element podnoszenie 
ogólnej oświaty, podnoszenie poziomu 
i przebudowę szkolnictwa” . K onsta tu je  
to autor w  sposób następujący: „A b y  
to  zadanie zrealizować, trzeba mieć 
głębokie przekonanie o jego doniosłości,
0 jego społecznie pozytyw nym  znacze­
n iu  d la  człowieka. T u  i ówdzie, w łaśnie 
wśród hum anistów, dały się ostatnio 
słyszeć głosy wyrażające obawę, czy 
postęp techniczny, a w  szczególności 
automatyzacja, nie odbierają człowie­
ko w i jakichś wartości hum anistycz­
nych, nie sprowadzają go do ro li  auto­
matu. Co za wypaczone spojrzenie na 
rzeczywistość! Przecież w łaśnie postęp 
techniczny niesie, a w  każdym  razie 
w  naszym ustro ju , podniesienie pozio­
m u życiowego człowieka, jego w yzw o­
lenie od cisnących go trosk i trudności.
1 w łaśnie dlatego postęp techniczny 
przynosi jako swą konsekwencję m ożli­
wość rozwiązania w ie lu  trapiących nas 
dzisia j problem ów m oralnych. Cel go­
dny chyba w ys iłku  i starań w łaśnie 
hum anistów” .

Położenie akcentu na w spó łfunkc jo - 
nowanie k u ltu ry  technicznej z ku ltu rą  
ogólną, wskazanie ro li, jaką  w  tym  
procesie w in ien  odegrać element hu­
manistyczny, jest niesłychanie donio­
słe. O ile  uda się rozwiązać pozytyw ­
nie ten postu lat w  praktyce, by łoby to 
równoznaczne ze znalezieniem w yjśc ia  
z tego splotu trudności, o k tó rych  była 
mowa wyżej.
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Praktyczna posunięcia są obecnie ży­
wo dyskutowane. O k ie ru n ku  dyskusji 
in fo rm u je  ciekawa wypowiedź Euge­
niusza Olszewskiego zamieszczona 
w Przeglądzie K u ltu ra ln ym  (n r 4 z 1960 
roku): „N a pytan ie  w ięc: »co należy 
zrobić najważniejszego d la  postępu te ­
chnicznego w  skali p lanu perspektyw i­
cznego?« — odpowiadam: »Należy pod­
nieść poziom wykształcenia i  wychowa­
nia kadr, należy zwrócić uwagę przede 
w szystkim  na szkolnictwo«... Pozwalam 
więc sobie apelować, aby tem u w łaśnie 
kom pleksowi zagadnień poświęcone by ­
ło V  czy V I p lenum  KC PZPR” .

W  zw iązku z proponowanym i zm ia­
nami w  s truktu rze  szkoły, programów 
i metod wychowawczych w arto  p rzy­
toczyć sąd Tadeusza Kotarbińskiego, 
k tó ry  pow in ien zainteresować ludzi 
zajm ujących się na codzień odpowie­

dzialną sprawą kszta łtow ania postawy 
ku ltu ra ln e j młodego pokolenia: „hum a­
nizm  łączy się zw ykle  z historyzmem... 
Trudno, trzeba będzie znacznie rozluź­
n ić ten związek... Przeszłość będziemy 
przeżyw ali w  skrótach ,i w  skrótach 
skrótów... Idziem y ku  hum anizm owi 
coraz m nie j historycznemu, hum aniz­
m ow i nieskończenie bogatej w  twórczą 
treść ludzkości, ukszta łtow anej w je ­
dnię wspaniałego istnienia, dzięki 
św ietnym  zdobyczom unaukowionej te ­
ch n ik i nowoczesnej” .

Dyskusja nie w ypracowała jakichś 
fo rm u ł ostatecznych, gdyż pod jęty 
w  n ie j temat, ta k  jak  i  samo życie, 
w  żadne fo rm u ły  ostateczne zamknąć 
się nie da. Określono natom iast k ie ­
runek postępowania i zadania na n a j­
bliższą przyszłość. I  to  jest już wiele.

Janusz Rohoziński

O W ŁA Ś C IW Ą  M ETO DĘ N A U C Z A N IA
(Dyskusja na temat nauczania lite ra tu ry  w  ZSRR)

Z górą dwa la ta  toczy się w  ZSRR 
dyskusja na tem at nauk i l ite ra tu ry  
w  szkole, ogarniając nie ty lk o  środo­
w isko nauczycielskie, resort program o­
w y  i  metodyków; przeniosła się na ła ­
m y pism  lite rack ich  i  m iesięczników, 
Poruszyła rodziców. Okazało się, że ta 
dziedzina nauk, powszechnie uznana za 
najciekawszą, budzi najw ięcej sprzeci­
wów, że stała się częstokroć uprzykrzo­
ną p iłą , nagromadzeniem komunałów 
siejących nudę i  spustoszenie w  zain­
teresowaniach humanistycznych. Dys­
ku tanc i zastanawiają się, jak ie  są przy­
czyny tego zjaw iska i  ja k  m u zaradzić, 
ja k  odsłonić tajem nicę piękna i  n ie­
przem ijalności, piękna prawdziwych 
dzie ł sztuki, ja k  uczynić z l ite ra tu ry  
Chleb powszedni uczącej się młodzieży 
radzieckiej, coś, co w yklucza wszelki 
Przymus, staje się potrzebą w ew nętrz­
ną, źródłem radości p łynącej z pozna­
nia.

D yskutanci szukają przyczyn tłu m ią ­
cych te uczucia w  zarodku, szukają 
źródeł spostponowania lite ra tu ry , uczy­
n ienia z n ie j systemu zaklęć przyda t­
nych zawsze, a w yja łow ionych  z te j 
jedynej treści pełnej znaczeń i  w zru ­
szeń.

Czy szukać ich, ja k  chcą tw órcy p ro ­
gramów, w  niew łaściw ej metodzie nau­
k i l ite ra tu ry  w  szkole, czy, ja k  chcą 
metodycy, w  przeładowaniu m ateria ło­
wym, czy, ja k  suponuje w ie lu  innych, 
nie wyłączając rodziców  — po trosze 
W jednym  i  drugim? N ic dziwnego, że 
k iedy rozproszone głosy dyskusji ze­

chciano skierować do jednego łożyska 
ukazał się w  Woprosach lite ra tu ry  
(1958/9) a rty k u ł p t. „P ytan ie  dojrzałe 
do odpowiedzi” . Nie jest również przy­
padkiem, że w łaśnie w  tym  miesięcz­
n iku , k tó ry  charakteryzu je  nie ty lko  
w ysoki poziom badań zarówno w  dzie­
dzinie h is to rii lite ra tu ry , ja k  i  k ry tyce  
lite ra ck ie j oraz zagadnieniach te o r ii l i ­
te ra tu ry  — tę w łaśnie dyskusję na 
tem at nauczania lite ra tu ry  uznano za 
celową, a nawet n iezwykle p ilną  i  waż­
ną. Nauka lite ra tu ry  bowiem nie może 
być traktow ana, ja k  podkreślają dys­
ku tanc i, wyłącznie sub specie opanowa­
nia m ateria łu , zdobycia pewnej sumy 
w iedzy, fu n kc ją  nauki lite ra tu ry  
w  szkole musi być budzenie zaintereso­
w ania  m łodzieży lite ra tu rą  w  ogóle, 
¡uczynienie z u tw o ru  lite rackiego ogni­
w a  niezastąpionego w  je j rozw oju du­
chowym. U tw ó r lite ra ck i jako  dzieło 
sztuki pow in ien przede w szystkim  za­
spokajać je j głód duchowy, k tó ry  nie 
¡da się zaspokoić ani przez tajem nice 
techn ik i, ani zawrotne tempo rock ’n 
ro llu . A  w ięc ja k  uczynić z obcowania 
z książką sprawę nadrzędną, nie pod­
legającą przypadkow ym  przypływom  
i  odpływom  różnorakich zainteresowań? 
Uczeń pogrążony w  lekturze, uczeń po­
zostający pod urokiem  piękna u tw oru , 
jego głębokich treści i  kszta łtu  artys­
tycznego, uczeń poruszony i  wzruszony 
— oto w iz ja  wymarzona nie ty lko  przez 
skromnego nauczyciela, ale i  profesora 
uniw ersyte tu , nie ty lk o  świadomych 
rodziców —  to  wymarzona w iz ja
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pisarskiego świata. Czy pozostaje 
ona wyłącznie w  sferze marzeń? 
W  w ym ien ionym  a rtyku le  ^Pytanie 
dojrzałe do odpowiedzi”  — autor B row - 
man zaczyna swoje w yw ody od sprawo­
zdania z dyskusji, k tó re j b y ł św iad­
k iem  w  58 szkole moskiewskiej w  k l. X .

Dyskusja nad książką N ilin a  p t. 
Okrucieństwo, wypowiedzi uczniów na 
tem at młodzieńca la t dwudziestych, na 
tem at ro l i  obowiązku i uczucia, m ora l­
ności komunistycznej •— zaskoczyły je j 
przygodnego słuchacza szczerością 
i  bezpośredniością sądów, głębokim  
ujęciem  i  przeżyciem, dalekim  od ko­
m unałów  i  sztampy. Odpowiedź jednak 
nauczycielki, z k tó rą  Browm an podzie­
l i ł  się sw ym i spostrzeżeniami, podkre­
ślając owocność je j metody nauczania, 
była pełna w ątp liw ości: czy to  w łaśnie 
udana dyskusja była funkc ją  nauczania 
lite ra tu ry  w  szkole, czy też je j w y n ik  
od tego nauczania b y ł niezależny, ba, 
s tanow ił jego przeciwieństwo? W ypo­
w iedzi uczniów b y ły  n iew ą tp liw ie  cie­
kawe, do tyczyły u tw oru  literackiego w  
jego całokształcie jako  zjaw iska żywe­
go, jako zw ierciadła życia (prawdziwe­
go czy nieprawdziwego — to inna spra­
wa). Podczas godzin lekcy jnych  je ­
dnak, kon tynuu je  nauczycielka, u tw ór 
odgrywa rolę eksponatu, k tó ry  ma ulec 
preparowaniu, a nauczyciele m ają ode­
grać ro lę anatomopatologów w  dziedzi­
nie lite ra tu ry . Czy ta sekcja może stać 
się źródłem radości, jaka  p łyn ie  z obco­
w ania z dziełem sztuki, czy p o tra fi roz­
w inąć i  pogłębić w ięź z lite ra tu rą  jako 
taką? A  może przeciwnie? Zniechęci 
uczniów raz na zawsze nie ty lko  do 
u tw o ru  spreparowanego w  szkole, lecz 
do określonego autora, do lite ra tu ry  
w  ogóle? Nawiązując do te j w ypow ie­
dz i i  głosów innych dyskutantów  — 
Browm an zastanawia się, czy ciekawa 
dyskusja, k tó re j by ł św iadkiem  w  szko­
le n r 58, nie należy raczej do chlubnych 
w y ją tków ; jeś li zaś tak, to  sprawa me­
tody nauczania lite ra tu ry  w  szkole jest 
nadal kwestią o tw artą  i  palącą. N ie 
chodzi oczywiście o podważanie pod­
stawowych i  n iew ątp liw ych  zasad me­
todyk i radzieckie j, lecz o w alkę z prze­
starzałym i kanonami, k tó re  stanowią 
zaporę w  nauce lite ra tu ry , o w alkę 
z hołdowaniem schematom, stosowanym 
z uporem maniaka zawsze i  wszędzie, 
bezkrytycznie, niezależnie od ko n kre t­
nych w arunków  i  poziomu przygotowa­
nia uczniów. Poszczególne głosy nau­
czycieli, k tó rzy  dzielą się sw ym i do­
świadczeniami, świadczą o ty m  zasad­
niczym nieporozum ieniu nader w ym o­
wnie. Okazuje się bowiem, że podział 
doświadczeń sprowadza się często do

propagowania recepty, przepisu z za­
stosowaniem wagi i  m ia ry , przepisu, 
ja k  tw ierdzą, nie ty lko  przydatnego, ale 
niezastąpionego, koniecznego powiedz­
m y np. dla uczniów k l. X , pracujących 
samodzielnie nad określonym tekstem. 
Paradoksalne w  te j sy tuac ji jest to, że 
cała ta receptura ma być, ponoć, 
ostrzem swym skierowana przeciwko 
socjoiogizowaniu i  schematyzmowi, że 
ma zaszczepić um iłow anie  „sz tuk i sło­
wa” . Chcąc więc obudzić to drzemiące 

. uczucie do M a tk i Gorkiego np., autorka 
jednego z a rtyku łów , nauczycielka, 
proponuje dwanaście zabiegów opera­
cyjnych. Każdy z nich dz ie li się na 
m nóstwo rozdziałów i podrozdziałów, 
punktów  i podpunktów, a wszystko to 
razem ma „zb liżyć”  do postaci N iłow ny, 
do bohaterów Zoranego ugoru  i innych. 
P lany przeżyć, p lany w ątp liw ości, p la ­
ny rozw oju duchowego m a tk i, tow a­
rzyszki — poczynając od „budzenia się 
je j świadomości”  poprzez obawę o syna 
i chęć odwrócenia od niego niebezpie­
czeństwa, aż do uznania słuszności jego 
poczynań — całe życie N iłow ny rozło­
żone n ie jako na czynn ik i pierwsze, ob­
warowane punktam i i  podpunktam i na­
zywa się wiedzą ,o lite ra tu rze . Cóż 
dopiero, gdy zostanie poparte odpowie­
dn im  wykresem? Czy trzeba dowodzić 
że cała ta  procedura w yklucza ja k ie ­
ko lw ie k  wzruszenie zawartością ideo­
wą, e lim inu je  możliwość odczucia i  zro­
zum ienia w iz ji św iata pisarza, jego 
kunsztu, czyni p reparaty z żywych lu ­
dzi, a z u tw oru  literackiego — zakal­
cow y knysz. I  czy ta w łaśnie procedura 
m a coś wspólnego z wiedzą o lite ra tu ­
rze? I  na co przyda się m łodzieży za­
rów no te j, k tó ra  p o tra fi czytać i  bronić 
¡swej in te rp re tac ji, ja k  i  te j bardziej 
b ierne j — ten wykoncypow any schemat, 
¡narzucający nie ty lk o  tak  w łaśnie, a nie 
inaczej u ję te  cechy, ba, nie ty lk o  ce­
chy, ale ich kolejność, ba n ie ty lk o  ko ­
lejność, ale te właśnie, a nie inne roz­
dzia ły , cząstki rozdziałów, akap ity  — 
ja k  to zaleca „dokładn ie  przem yślany 
p lan ” . Ta bucha lte ry jna  metoda usta­
lająca, co w in ien  zrobić uczeń na pod­
stawie tego, co ma w  planie, musi 
z konieczności prowadzić do dziw olą­
gów ustalających w  ®/o umiejętność u j­
m owania tak ich  czy innych problem ów 
lite rack ich . W ynika jące stąd „k rzyw e ” 
są dowodem te j deform acji, do jak ie j 
■może doprowadzić źle zrozumiana nau­
ka lite ra tu ry  w  szkole, tego w y ja ło w ie ­
nia, ja k ie  powoduje m a rtw y  schemat 
we w łaściw ej analizie ideow o-artys­
tycznej, analizie, k tó ra  pow inna być 
fu n kc ją  w łaściw ie  pojęftej metody. 
I  znowu — nie chodzi tu  o w alkę z sy­



stematycznością, czy planem nauczania 
— chodzi ty lko  o w ytrzebienie, w yka r- 
czowanie z nauki lite ra tu ry  p łaskich 
fo rm ułek, m um ifiku jących  żywą po­
stać bohatera, um artw ia jących w  k le ­
szczach pseudoanalizy form alno-dog- 
matycżnej żyw y organizm dzieła sztuki. 
I  czy n ie tu  w łaśnie tk w i przyczyna na­
stępnej, n iem niej ważnej bolączki nauki 
lite ra tu ry  w  szkole? — sugerują dysku­
tanci.

Chodzi o wypracowanie  o słowo p i­
sane. I  tu ta j często to samo w y ja ło ­
w ienie w  u jęc iu  tem atu, ten sam brak 
samodzielności m yśli, osobistego prze­
życia, ta  sama bezbarwność w ypo­
w iedzi, sprowadzająca się do kom una­
łó w  i sztampy, operowanie z góry po­
w z ię tym i tezami, w  z góry powziętych 
sformułowaniach. I  nic od siebie. Nic 
ze sfery w łasnych przeżyć, własnego 
widzenia, w łasnej oceny, zarówno po­
zytyw ne j ja k  i  negatywnej. Wszystko 
zabija  „dokładnie  przem yślany p lan”  
narzucony z góry, ja k  tab liczka mno­
żenia, n ie w ą tp liw y  i  nie podlegający 
dyskusji, decydujący o tym , co ważne 
i  m nie j ważne, n iw e lu jący momenty 
„niepożądane” , a w raz z n im  całe bo­
gactwo problemu, postaci, ujęcia. Po­
zostają nędzne strzępy preparatu jesz­
cze bardziej zaakcentowane szarością, 
-ubóstwem języka. Jedna z nauczycie­
lek  konstatu jąc te fa k ty  i  szukając 
przyczyny często już nie ty lk o  zobojęt­
nienia, ale m a rtw o ty  m yślowej ucz­
niów, stw ierdza, że źródłem zła jest 
i n iew łaściwa metoda, i  program, i  pod­
ręcznik, że te wszystkie czynn ik i zabija­
ją  cudowne obrazy lite ra tu ry  pięknej, 
w tłaczając w  głowy uczniów jakąś 
Pseudowiedzę, pseudouogólnienia. I  tu ­
ta j do dyskusji wkracza now y czynnik: 
Podręczniki. Zarzuca się im  nudę i mo­
notonię w  doborze m a te ria łu  i płynącą 
stąd nudę i  monotonię „tem atów ”  egza­
m inacyjnych, czy nieegzaminacyjnych. 
1 w  zw iązku z tym  —  zagadnienie pro ­
gramu. P rogram  nauczania d la  klas 
V l I I —x  wysuwa jako trzon badanie 
tekstów. Szczegółowy komentarz, sta­
ranna i  w n ik liw a  analiza, k tó ra  prowa­
dzi do zrozumienia specyfik i l ite ra tu ry  
Pięknej, jest zasadniczym źródłem w y ­
chowania estetycznego młodzieży. P ro­
gram  nie podkreśla jednak w  dosta­
tecznej m ierze spraw y ujęcia l ite ra tu ­
ry  jako dzieła sztuki, stąd owo zasypy­
w anie pytan iam i, owo narzucanie ta ­
kiego w łaśnie a nie innego planu, czyli 
stosowanie m etody n ie  różniącej się 
£iczym od m etody nauczania m atem aty­
k i czy fiz yk i. I  stąd sprzeczności z za­
leceniami w ie lk ich  pedagogów, ich w a l­
k i  z p łaskim  dydaktyzmem, ich w a lk i

z fo rm u łkam i, w  k tó rych  niewiadome 
są zawsze te  same, a więc w yk lucza ją ­
ce w  rów ne j m ierze j akąkolw iek inw en­
cję nauczycielską, ja k  i  twórczą m yśl 
ucznia. W  porów naniu z programem 
z roku  1939 obecny program, tw ierdzą 
dyskutanci, akcentując sprawę rozu­
m ienia u tw oru  pom ija  sprawę przeży­
cia. Łącznie z komentarzem do progra­
m u budzi on nowe w ątp liw ości, k tó re  
znalazły swój w yraz w  L itie ra tu rn e j 
Gazecie z dn. 15 X  59 r. w  a rtyku le  do­
centa B urłakow a i  nauczycie lk i l ite ra tu ­
ry  Um anskiej. Sprawa dotyczy k l. IX — 
—X I. M ów i się w  program ie o świado­
m ym  podejściu ucznia do u tw oru , o u - 
m iejętności odsłaniania bogactwa ideo­
wego i  specyfik i rosy jsk ie j l ite ra tu ry  
i  sztuki. K iedy ten dezyderat może zo­
stać zrealizowany? T y lko  w  tym  w y ­
padku, jeżeli nauka lite ra tu ry  będzie 
nauką je j specyfik i, jako sztuki sło­
wa, jeś li p o tra fi obudzić i  rozw inąć 
umiejętność u jm owania u tw oru  lite ra c ­
kiego w  całokształcie zawartości ideo­
w e j i  w yrazu artystycznego, w  ich n ie ­
rozerwalnej łączności. Tego właśnie 
•brak było od w ie lu  la t w  szkole. N ie­
stety —  tw ierdzą autorzy a rty k u łu  — 
now y p ro jek t nie wnosi zmian is to t­
nych. L ite ra tu ra  bowiem w  starszych 
klasach to  według nowego programu 
ku rs  h is to rii lite ra tu ry . W  badaniach 
l ite ra tu ry  radzieckie j, ja k  i  u ponie­
k tó rych  p isarzy zagranicznych, wysuwa 
się na czoło chronologia. Czy autorzy 
nowego program u szkolnego postąp ili 
słusznie tworząc o lb rzym i kurs lite ra ­
tu ry  — w  k tó rym  w yk ład , ogólny za­
rys, wysuwa się na czoło — pokaże 
przyszłość. N iepokojąca jest n iew ąt­
p liw ie  ogromna przewaga tych ogól­
nych zarysów, przeglądów nad bada­
niem  właściwego tekstu. D la  p rzyk ła ­
du: w  klasie  IX  na 117 godzin na ana­
lizę tekstów  np. G ribojedowa M ądre­
m u biada przeznacza się godzin 12, po­
zostały ku rs  lite ra tu ry  w  te j klasie 
■sprowadza się zasadniczo do w ykładu, 
zarysu ogólnej charakte rystyk i. Uczeń 
słucha, a nauczyciel na każdej le kc ji 
będzie „posuwał się da le j”  dając w y ­
kład  o nowych pisarzach i  nowych 
utworach. A  twórczość Puszkina? Go­
dzin 24 — na pozór niemało, ale p ro ­
g ram  nie rezygnuje z niczego, 24 godzi­
n y  pochłonie Eugeniusz Oniegin i  Bo­
rys Godunow. A  gdzie liryka?  Małe 
tragedie, Jeździec m iedziany, Połtawa? 
W ykład  ma zapełnić te wszystkie lu k i. 
Na lite ra tu rę  zagraniczną — Homera, 
Ajschylosa, Szekspira, Cervantesa, Mo­
lie ra , Goethego, Byrona, Balzaka, Ro- 
m ain Rollanda, Lusin ia , Rabindrana- 
tha Tagore — na 11 pisarzy — godzin
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dwanaście. Wniosek: te legraficzny sty l 
„kom un ika tu  in form acyjnego” , k tó ry  
n iew ą tp liw ie  da jedno: nieprzezwycię­
żony w strę t do lite ra tu ry  i  sztuki. Nie 
pomoże na jw iększy ta len t pedagogicz­
ny — nie zastąpi on u tw orów  ani ich 
oddziaływ ania na młodzież. I  znowu — 
n ie  chodzi o w alkę z metodą u jm ow a­
n ia  lite ra tu ry  w  je j rozw o ju  historycz­
nym , chodzi o to ty lko , by tw ó rcy  pro­
gram ów zrezygnowali z am b ic ji ogar­
nięcia wszystkiego, a w ięc ślizgania się 
po pow ierzchni, gubienia w  ogólnikach.
A  przecież to w łaśnie grozi uczniom — 
jako konsekwencja wyżej stosowanych 
metod. I  wobec tego, chcąc nie chcąc — 
tw ierdzą B u rłaków  i  Umanskaja — trze 
ba pow tórzyć po raz setny, że uczącej 
się m łodzieży szkoły średniej należy 
przede w szystkim  pokazać konkretne 
u tw o ry  lite rack ie , dać je j odczuć żywe 
słowo pisarza, urok i  siłę sugestywną 
najpiękniejszych u tw orów  l ite ra tu ry  w  
ogóle i  l ite ra tu ry  rea lizm u socja lis ty­
cznego w  szczególności. W programie, 
k tó ry  operuje pojęciem opanowania 
treści n iektórych u tw orów  lite rack ich , 
opanowania podstawy nauki o lite ra ­
turze, k tó ry  podkreśla sprawę opano­
w ania języka (o tym , ja k  tru d n ym  to 
jest zadaniem — była już  mowa) — 
w  program ie tym  nie znalazł dostatecz­
nej w ym ow y dezyderat na pewno nie 
m n ie j w ażny od trzech wyżej w ym ie­
nionych — ujm owanie u tw oru  lite ra c ­
kiego jako  dzieła sztuki. W spomina się 
o tym  wyłącznie dekla ra tyw n ie  w  ko­
m entarzu do programu. W  samym pro­
gram ie znalazło się dość czasu na l i ­
te ra tu rę  dawną, na mnóstwo w ykładów  
wprowadzających (najczęściej zbęd­
nych) na naukę lite ra tu ry  jako rodzaj 
sztuki przeznacza się godzin 2. N ie 
ra tu ją  spraw y luźne dopiski z zakresu 
poetyki, chociaż nazywa się je  patetycz­
nie „teo rią  l ite ra tu ry ” . W prost przeci- .

Na b lisk im  już  kongresie pedagogicz­
nym  m ają być rozważone podw aliny 
przyszłego szkolnictwa i  ustalony ogól­
ny jego zarys. Zanim  się jednak p rzy­
stąpi do re form , należy zdać sobie spra­
wę ze stanu obecnego. Na tym  m iejscu 
omawiać można ty lko  to, co dotyczy 
stanu języka polskiego.

Jakiż w ięc jest obecny stan polszczy­
zny w  społeczeństwie? ,

Dzisiejsza szkoła nie spełnia pod tym  
względem zadania, o czym świadczą 
na jlep ie j egzaminy m aturalne. Społe­
czeństwo na łamach czasopism k u ltu ­

wnie, te chaotyczne wiadomości p rzy­
padkowo rzucane, pojęcia tak ie , jak  
kompozycja, dygresja itp . zjaw iające 
się i  znikające ja k  kam fora  przy oma­
w ia n iu  konkretnych u tw orów , nie p ro ­
wadzą do żadnych wniosków. A  prze­
cież sprawa wprowadzenia czy wstępu 
do lite ra turoznaw stw a, czy te o r ii l i te ­
ra tu ry  to podstawa, nieodłączne ogniwo 
nauki o lite ra tu rze  jako  dziele sztuki. 
P rym at metody h istorycznoliterackie j 
prowadzi w  sposób n ieun ikn iony do 
traktow an ia  lite ra tu ry  jako ilu s tra c ji 
h is to rii, w y ja łow ien ie  le k c ji l ite ra tu ry  
z tych w szystkich wzruszeń, k tó re  p ły ­
ną z dzieła sztuki, z jego n iepow tarza l­
ności i  jedyności.

Dyskusja nie jest zamknięta. W ysu­
nięte w  pierwszej fazie na czoło zagad­
nienie m etody nauczania lite ra tu ry , 
stało się jednym  z w ie lu , nieodłącznym 
od sprawy program u i  podręcznika, 
wszystkie zaś łącznie, podkreślają dys­
ku tanci, muszą wziąć za punkt w yjśc ia  
założenie o specyficzności u tw oru  lite ­
rackiego jako dzieła sztuki. Jedynie to 
założenie może prowadzić do zajęcia 
w łaściwego stanowiska w  stosunku za­
równo do metody nauczania, ja k  i  p ro ­
gram u i  podręcznika. I  jedynie to za­
łożenie może nadać nauce lite ra tu ry  
rangę podstawowego czynnika w  w y ­
chowaniu ideowo-estetycznym m ło ­
dzieży, uczynić z lite ra tu ry  źródło ra ­
dości poznawczej, pierwsze, niezastą­
pione ogniwo w  dziedzinie poznawania 
ro li i  p iękna sztuk i w  życiu człowieka 
radzieckiego i  je j znaczenia dla narodu 
radzieckiego budującego komunizm. ,

W  te j ch w ili, w  przededniu Wszech- 
związkowego Zjazdu Nauczycieli, w  
obliczu nowej szkoły dyskusja ta nabie­
ra szczególnego znaczenia i  szczególnej 
wym owy.

Barbara Rafałowska

P E D A G O G IC ZN YM

ra lnych b ije  na alarm, PZPR domaga 
się żyw ej, nie d rę tw e j mowy, Prezy­
d ium  Rady M in is trów  w  okó ln iku  do 
urzędów zwraca uwagę na popełniane 
przez nie błędy językowe i  w ie lk ie  za­
chwaszczenie m ow y obcymi słowami, 
mnożą się w pismach tzw. kąc ik i języ­
kowe. Jednak żadne usiłow ania nie 
pomogą, póki nie przysw oi sobie języ­
ka należycie sam nauczyciel. Polon i­
styka  um ieściła w  swoim  czasie dwa 
a rty k u ły  podpisane pt. „O  wyższy po­
ziom polszczyzny”  (pierwszy powtórzo­
no w  zbiorze a rtyku łó w  w ybranych:

PRZED KONGRESEM
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„Z  zagadnień nauczania języka polskie­
go w  k l. V —X I ” ). Lecz spodziewanych 
w yn ików  jakoś nie w idać.

Przyczyny ogólnie znane uniem ożli­
w iły  szkole powojennej należyte upora­
nie się ze wskazanym i brakam i; szkody 
stąd w yn ik łe  d la k u ltu ry  naszego języ­
ka nie dadzą się już  odrobić w  tym  po­
koleniu, dorośli nie będą powtarzać 
nauki szkolnej. N iechaj w ięc chociaż 
przyszłe pokolenie sżkoła wyposaży w 
narzędzie porozum iewania takie, ja k im  
być pow inno! A le  dokonać tego może je ­
dyn ie  nauczyciel m ający sam wyrobioną 
ku ltu rę  językową. Stąd wniosek, że na 
język jako  powszechne i  jedyne narzę­
dzie porozum iewania musi być położo­
ny  szczególny nacisk, zwłaszcza w  szko­
łach kształcących nauczycieli.

Jakież są główne b ra k i tego narzę- 
dzia-języka?

Oto najpospolitsze p rzyk łady z dzien­
n ików : „G dy  wśród m row iska o k ry ­
tych złotą ja k  mosiądz łuską ka rp i tra ­
f i  się sztuka z gatunku...” ) zamiast: 
gdy wśród m row iska karp i, okry tych  
złotą ja k  mosiądz łuską, t r a f i  się...). 
„Rozstrzygający o ty tu le  m istrza A  — 
klasy mecz m iędzy zgierskim i d ru ży ­
nami, przekszta łc ił się...” ) zamiast: mecz 
między zgierskim i drużynam i, rozstrzy­
gający o tytule...).

Ten szyk słów — n iem iecki — już 
om awiałam  na tym  miejscu. Powyższe 
p rzyk łady  w yszły spod p ióra  ludz i m a­
jących co na jm n ie j średnie w ykszta ł­
cenie.

Po w tóre : dzisiejsze narzędzie poro­
zum iewania się nie jest sprawne, t j .  
nie przekazuje m yś li jasno i n iedw u­
znacznie. Na p rzykład  „W  końcu u ro ­
czystości nastąpiło rozdanie nagród 
artystycznych” . M ia ło  to  znaczyć: roz­
danie nagród artystom , nie zaś a rty ­
stycznie wykonanych. „B y ło  to  przed­
stawienie młodzieżowe” , znów nie w ia ­
domo, czy to  było przedstawienie dla 
młodzieży, czy wykonane s iłam i m ło ­
dzieży. „Deficytowość p rodukc ji w oło­
w in y ” — czy to  nie wystarczająca ho­
dow la bydła, czy je j nieopłacalność? 
„Z  tego p lacu ma się usunąć wszystkie 
ob iekty”  — to  znaczy, co?

A  oto p róbk i języka różnych odła­
m ów społecznych.

Z pisma robotn ika P R N  m. Łodzi: 
;,...mieszkanie ma ściany zdemolowane 
i  zdefasonowane okna. Poinformowano 
go, że in te rw enc ja  rady  zakładowej nie 
odniosła pozytywnego rezu lta tu  i  urząd 
Kwaterunkowy jego podanie złożone 
jako pierwsze za ła tw ił negatyw nie” .

Z  przem ówienia wyższego urzędnika 
>>•••is tn ie je  konieczność opracowania 
kompleksowego perspektywicznego p la ­

nu rozw oju ro ln ic tw a. Opracowane pro­
je k ty  rozwojowe ro ln ic tw a  oparte o za­
łożenia re jonizacyjne pow inny postulo­
wać w łaściwą lokalizację przemysłu...”

Z  a rty k u łu  nauczyciela: ....pozytyw ­
ne i  negatywne rezu lta ty , realizacja 
le k c ji wg opracowanego konspektu, 
in fo rm acje  o dopełnieniu, reproduko­
w anie  rzeczy już znanych, pod kątem 
rea lizac ji postulatu jedności nauczania 
i  wychowania; nauczyciel m ob ilizu je  
aktywność ucznia i zapewnia a tra kcy j­
ność le k c ji” .

Pracow nicy naukow i (a może studen­
ci?) z ka ted ry  socjologii UW  w  zw iązku 
¡z ankietą wśród studentów piszą w  
Nowej K u ltu rze  (12.X. 58): „O ddzia ły­
wanie ideologii socjalistycznej przy 
pomocy wszelkich środków masowej 
kom un ikac ji w  w arunkach sprzy ja ją ­
cych u jednolicen iu  zachowań... Sytuacja 
sprzyjająca reakcjom  nonkonform isty- 
icznym i  możności w ypowiedzi o w ła ­
snych postawach ideologicznych... Do­
m in u ją  pozytywne reakcje na te rm in  
„socja lizm ” . Badana populacja jest 
względnie wysoko zintegrowana i  
względnie egalitarna w  swoich kon­
kre tnych  postulatach” .

„P roponuje się dwa przeciwstawne 
i  pozateoretycznie ufundowane sposo­
by  odczytywania przytoczonych tu  ta ­
be l (...) nazwać fanatyczno-masochi- 
stycznym  i realistyczno-pykn icznym ” .

Są to chyba wystarczające dowody, 
że język dzisiejszy bynajm nie j nie 
spełnia swego zadania, k tó rym  jest, jak  
się rzekło, u ła tw ien ie  porozumienia się 
lu d z i m iędzy sobą. Zważm y przy tym , 
że dążymy do k u ltu ry  ogarniającej 
wszystkie w ars tw y społeczeństwa. Na 
przytoczenie codziennych usterek p ra ­
sy i  radia, w yn ika jących z „n iedbałe j, 
lekceważącej postawy wobec tego na­
rodowego dobra ku ltu ra lnego” , n ie s ta r­
czyłoby ani m iejsca, ani czasu.

Dlatego dzisiaj społeczeństwo k ie ru ­
je  w zrok k u  szkole. Ty lko  ona może 
wychować nowego obywatela, nie ty lko  
światłego, lecz i  prawego; ty lk o  ona 
może wszczepić przyw iązanie do mowy 
ojczyste j i  szacunek d la  n ie j, k tó ra  
w  czasach naszej świetności byw ała 
(mową nawet obcych dw orów. W w. 
X V I I I  odrodzenie opierało się na jed­
nostkach, dzisiaj stanąć muszą do p rą ­
cy  tysięczne rzesze odpowiednio p rzy­
gotowanych nauczycieli, przeświadczo­
nych, że „odbudować poszanowanie ję ­
zyka i przyw iązanie do niego stanowi 
pedagogiczny nakaz c h w ili najw iększej 
ważności”  (Z. K lemensiewicz; Język 
P olski X X V I, 52—3).

Czy się ta k  stanie, rozstrzygnie po­
stawa kongresu. M aria  Nalepińska
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L ITE R A TU R A  LU D O W A “ R O C ZN IK  1959

Rocznik 1959 L ite ra tu ry  Ludow ej *) 
zawiera 6 num erów poświęconych na­
stępującym regionom: Kaszubom, i  
Pomorzu Zachodniemu, W arm ii i  M a­
zurom oraz Lubelszczyźnie. Na szcze­
gólną uwagę zasługują cztery pierwsze 
num ery czasopisma, omawiające io lk lo r  
Ziem Północnych. Stanowią one dal­
szy ciąg cyk lu  zeszytów poświęconych 
Ziem iom Odzyskanym, będących jedno­
cześnie wkładem  naszej fo lk lo ry s ty k i 
do M ilen ium .

Zeszyt kaszubsko-pomorski rozpoczy­
na ją  prace Andrze ja  Bukowskiego1 i 
Czesława Wycecha o fo lk lorystach ka­
szubskich i  pomorskich X V I I I  i  X IX  w. 
A u to rzy  om aw iają re lacje pierwszych 
podróżników i badaczy tam tych ziem, 
badaczy rekru tu jących  się także spo­
śród uczonych niem ieckich. I  tak  np. 
podróżnik niem iecki Johann B ernou lli 
w  wydanych w  1779 r. opisach swych 
podróży pisze o dążeniach szlachty nie­
m ieckie j do tego, „ażeby wszędzie za­
prowadzić język niem iecki, a kaszubski 
usunąć” , a pastor n iem iecki Lorek, na 
ogół n iesprzyja jący Polakom, s tw ie r­
dza, że „Kaszuba n ienaw idzi w szystkie­
go, co jest i  nazywa się n iem ieckie” .

A . Bukow ski i  Cz. Wycech omawiają 
dalej postacie działaczy zasłużonych w  
,h is to rii Kaszub i  Pomorza, m. in .: F. 
Ceynowy, Karnowskiego, Briłowskiego, 
Derdowskiego, Gołębiowskiego, P ar­
czewskiego, Gulgowskiego, M a jko w ­
skiego, Patocka, ks. K u jo ta  i  in. oraz 
zasługi współczesnych badaczy Kaszub: 
Ks. Sychty, L. Roppla, B. Stelmachow­
skiej. Podkreślić należy, że większość 
z tych działaczy to nauczyciele.

A u to rzy innych prac działu rozpraw, 
E. Kamińska-Rzetelska, J. K rzyża­
nowski, J. Zieniukowa, L. Roppel, S. 
S w irko  om awiają problem y językowe, 
przysłow ia, kaszubską lite ra tu rę  regio­
nalną (wspomnienia o Sędzickim  i  Ro­
gali oraz a r ty k u ł o pracy Sychty). Na 
uwagę zasługuje praca M. W oźniak 
opisująca słowiańskie wesele w  Jamnie 
pod Koszalinem wg re la c ji etnografa 
niemieckiego U lricha  Johna oraz roz­
prawa B. Sychty o miastach, miastecz­
kach i  wsiach w  kaszubskiej lite ra tu ­
rze ludowej, zawierająca dużo bardzo 
ciekawych, oryginalnych tekstów  ka ­
szubskich.

W dziale tekstów  znajdują  się opo­
w iadania i  pieśni (z nutam i) z terenów 
Kaszub i  pow. bytowskdego, przygoto­

*) Rocznik 1958 omówiono w  nume­
rze 3/59 Polonistyki.

wane przez I I  pracownię D ia lekto lo - 
giczną P A N  i  pracownię fo lk lo rys tycz­
ną PIS oraz teksty J. Patocka i  face- 
c jon is ty  ludowego Pawła M łotka.

Z następnych działów  regionalnych 
num eru 1—2 L ite ra tu ry  Ludow ej na 
uwagę zasługuje przemówienie Cz. W y­
cecha na uroczystościach odsłonięcia 
pom nika Derdowskiego w  W ie lu  oraz 
b ib liog ra fia  p u b lika c ji z zakresu fo lk ­
lo ru  kaszubskiego za la ta  1945— 1958 
(Opracowana przez T. Brzozowską.

W  części pozaregionalnej, ogólnej 
czasopisma Jerzy S liz ińsk i omawia le­
gendy bułgarskie osnute w okó ł postaci 
W ładysława W arneńczyka, S. Sw irko  
daje ka rtę  z dzie jów  przysłow ioznaw- 
,stwa polskiego. W numerze tym  znaj­
duje się też praca nagrodzona w  kon­
kursie  L ite ra tu ry  Ludow ej p t. „O po­
w iadanie partyzanta”  M ichała Basy.

Następny zeszyt L ite ra tu ry  Ludow ej 
(n r 3—4) poświęcony W arm ii i  M azu­
rom  jest ostatnim  z w ydanych dotąd 
zeszytów poświęconych Ziem iom Od­
zyskanym (w przygotowaniu jest n u ­
m er lubusk i i szczeciński). A r ty k u ł 
wstępny W ładysława Chojnackiego pt. 
„D zie je  ludności polskiej na M azurach”  
omawia kwestię osadnictwa na tere­
nach daw nie j pruskich, w alkę z napo- 
rem  na jp ie rw  krzyżackim  później n ie ­
m ieckim . A u to r przytacza bardzo w ie ­
le  fak tów  świadczących o polskości 
tych ziem, w ie le  o p in ii N iemców uw a­
żających te  obszary za bezsprzecznie 
polskie. Toż w łaśnie na Mazurach w y ­
dano pierwsze polskie tłumaczenie No­
wego Testamentu, w ydrukow ano p ie rw ­
sze zasady o rtog ra fii po lskiej, pierwszą 
książkę M iko ła ja  Reja Kupiec  i  in .

W ł. C hojnacki przedstawia też dzieje 
w a lk i M azurów  z germanizacją. Nasi­
len ie akc ji germ anizacyjnej rozpoczęło 
się w  1834 r., gdy wydano nakaz ucze­
n ia  dzieci szkolnych ty lk o  po niem iec­
ku. Po ustawie te j stosowano tak ie  np. 
„m etody pedagogiczne”  : dzieciom, mó­
w iącym  po polsku, wieszano na szyi 
klocek z napisem „P o llack”  i  nie zdej­
mowano poty, póki dane dziecko nie 
przyłapało innego na „przestępstw ie”  
m ówienia po polsku.

A u to r omawia dale j działalność ha- 
katystów , liczne na Mazurach czaso­
pisma antypolskie, sm utny d la  nas 
okres la t 1918— 1921, i  dochodzi do la t 
4.0, do czasów okupacji. I  tu  rzecz cie­
kawa: w  odpowiedzi na p ro je k t prze­
siedlenia Mazurów na Mazowsze i  po­
traktow an ie  ich jako germanizatorów 
w  stosunku do mieszkańców Rzeszy,
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czołowi przedstawiciele p a rt ii h itle ro w ­
skiej piszą o Mazurach m. in.: Po
m azursku m ówią do siebie co na jm nie j 
rodzice, dziadkowie, często po m azur­
sku m ów i się do dzieci, a na pewno 
zawsze do bydła. Także i  podejście do 
pracy, stan podwórza, rodzaj rozry­
wek... ma tam  charakter odcinający się 
wciąż wyraźnie od ogólnych cech nie­
m ieckich. Pod względem polityczno-na- 
rodowym  brak jednak im  niekiedy 
obsolutnie pewnego odczucia, że Ma- 
zowszanin lub  Polak to coś obcego, do 
czego należy się ustosunkować z rezer­
wą. Z tych powodów ostrzegamy z ca­
łym  naciskiem przed osiedlaniem M a­
zurów  w  charakterze kolonistów  w  re- 
je n c ji ciechanowskiej” .

T ak i by ł w y n ik  b lisko 200 la t trw a ­
jącej, bardzo, wytężonej a kc ji germ ani- 
zacyjnej na Mazurach i W arm ii.

W  om awianym  a rtyku le  W. Chojnac­
kiego oraz w a rtyku le  W ł. Gębika pt. 
„F o lk lo r W arm ii i M azur i  jego polscy 
badacze w  X V I I—X X  w .” , zna jdujem y 
k ró tk ie  cha rak te rys tyk i i  omówienie 
zasług ludzi, k tó rzy  z poświęceniem 
pracow ali nad utrzym aniem  k u ltu ry  
polskiej ludu  W arm ii i  M azur: Seklu- 
cjana, Gizewiusza, Mrągowiusza, W o j­
ciecha Kętrzyńskiego, Sembrzyckiego, 
Barczewskiego, K . M a łłka , E. Sukerto- 
w e j-B ied raw iny , M. Z ien ta row ej-M a­
lew skie j, A . Steffena i  in.

Z dalszych a rtyku łó w  na uwagę za­
sługują praca „Legendy grunw aldzkie”  
E. S ukertow ej-B iedraw iny, będąca 
swego rodza ju  konfron tacją  h is to rii z 
legendą ludową, i  a rty k u ł E. M a rtu - 
szewskiego pt.: „N auka niem iecka a 
fo lk lo r W arm ii i  M azur”  w yjaśn ia jący 
m. in. w  ja k i sposób pow staw ały n ie ­
m ieckie zbiory mazurskich pieśni ludo­
wych. A u to r podaje, że po prostu  t łu ­
maczono popularne pieśni mazurskie 
na niem iecki, dopasowywano do nich 
Popularną melodię i  traktow ano —  ja ­
ko ludowe pieśni mazurskie. W  ten 
sposób m. in. fragm ent pieśni Kocha­
nowskiego stał się „św iadectwem  nie- 
mieckości”  ludu mazurskiego.

W  dziale rozpraw  num eru 3— 4 piszą 
jeszcze: W. Doroszewski o pracach d ia - 
lektologicznych na Mazurach i W arm ii, 
T. O racki o zbiorze pieśni Gizewiusza 
i o Kajce, W. G ębik o uroczystościach 
Boku Kajkowskiego, S. S w irko  o kan­
cjonale pruskim .

Bardzo ciekaw y jest w  tym  numerze 
dział tekstów. Część pierwszą opraco­
w a ł W ł. Gębik. A u to r daje ciekawe 
zestawienie ludowych pieśni m azur­
skich znajdujących się w  najstarszym  
ich zbiorze, tzw. Rękopisie Thomasicka, 
Wydanym, w  K ró lew cu w  1798 r. z p ie ­

śniam i zapisanymi na przełomie X IX  
i  X X  w. i  p ieśniam i zapisanym i w  la ­
tach 1950— 1954 na Mazurach. I  co się 
okazuje. Otóż lud  W arm ii i M azur, od­
sun ię ty od lite ra tu ry  i języka polskie­
go przez germ anizatorów już od poło­
w y  X V I I I  w., zachował polszczyznę 
X V I i X V I I  w. jako język codzienny, 
m ów iony i śpiewany. Form y, słownic­
two, całe nawet fragm enty pieśni i ga­
dek wskazują na to, że Rej, Kocha­
now ski i  inn i, polskie kan tyczk i i  
kancjonały b y ły  podręcznikami języka 
polskiego, podręcznikami, m imo w y ­
siłków  germ anizatorów, kształcącymi 
Polaków. Z jaw isko to potw ierdzają 
pieśni Gizewiusza opracowane przez 
J. Lisakowskiego, pieśni w arm ińsko- 
-m azurskie zapisane przez pracow ni­
ków  PIS w  latach 1950—54, teksty 
przygotowane przez B. Falińską, za­
gadki, ballady i in.

Bardzo dokładna b ib liog ra fia  etno­
g ra fii W a rm ii i M azur za la ta  1945— 
1958 opracowana przez W ł. i J. C hoj­
nackich zawiera 475 pozycji i jest do­
wodem ożywionej pracy grupy etno­
g ra fów  i  fo lk lo rys tów  w arm ińsko-m a­
zurskich i zainteresowania sprawami 
tych ziem w  całej Polsce.

W części ogólnej znajdują się prace 
i  m a te ria ły  K . Śląskiego, J. K rzyża­
nowskiego, J. Ondrusze, P. W ojcie­
chowskiego, A . Pacha.

W całości omówione 4 num ery L ite ­
ra tu ry  Ludowej, poświęcone Ziem iom 
Odzyskanym, przedstawiają się bardzo 
ciekawie: są ko le jnym  dowodem po l­
skości tych ziem i  zw iązku ich z M a­
cierzą, są odpowiedzią na pretensje 
pewnych kó ł zachodnio-niem ieckich do 
naszych Ziem Zachodnich i  Północ­
nych. Powszechnie znane są przecież 
re lacje Charlesa Wassermanna w  U n- 
te r polnischer Verva ltung o „nieszczęś­
liw e j ziemi niem ieckiej pod polską 
adm in istracją” , znane, lansowane ostat­
nio w  odpowiedni sposób, w  Niemczech 
Zach. „praw o Niemców do stron ro ­
dzinnych” , znane ekscesy odwetowe i 
neofaszystowskie. Wszystko to w yw oła­
ło  fa lę  oburzenia, protestów i  odpowie­
dzi na „ob iektyw ne re lac je ”  i  „św ięte 
praw a” . Jedną z tak ich  odpowiedzi by ł 
specjalny num er Ziem i ze ¡stycznia 
1059 r. Jest n ią  też ca ły rocznik 1958 
i  cztery pierwsze zeszyty rocznika 1959 
L ite ra tu ry  Ludowej.

Num er 5—6 rocznika 1959 poświęco­
ny jest fo lk lo ro w i Lubelszczyzny. W 
części rozpraw  znajduje  się praca 
H. Zwólakiew icza, dająca przegląd ba­
dań fo lk lorystycznych na Lubelszczy- 
żnie, dale j E. i  R. Rosiakowie om awia­
ją ludowe zagadki lubelskie w  zbiorach
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Łopacińskiego. M. Pękalski pisze o ta j­
nym  języku s itarzy b iłgora jsk ich  (sło­
wniczek), A . B ry k  omawia elementy 
ludowe w  muzyce Namysłowskiego. 
Polonistów zaciekawią n iew ątp liw ie  
trzy  a r ty k u ły  z pogranicza fo lk lo ru  i  l i ­
te ra tu ry : Tadeusza K łaka  o w p ływ ie  
pieśni ludowej na twórczość Czechowi­
cza, S. S w irk i o B iernacie z Lub lina  
jako  pierwszym  parem iografie i  ba jko­
pisarzu po lskim  oraz A. A leksandrow icz
0 elementach ludowych w  poezji Bo- 
jarczuka. W dziale tekstów  znajduje­
m y pieśni (z nutam i) z pow. lu b a rto w ­
skiego, w  opracowaniu PIS, pieśni we­
selne i  zwyczaje ludowe z Zamojszczy- 
zny, pieśni dunajowe, sitarskie i  k o ły ­
sanki z pow. biłgorajskiego, opowiada­
nia, b a jk i itp . B ib liog ra fię  fo lk lo ry ­
styczną Lubelszczyzny opracował H. 
Zwolakiewicz.

W części ogólnej znajdują się m. in. 
a rty ku ł J. Krzyżanowskiego o m iędzy­
narodowym  Kongresie Bajkoznawczym 
w K ilo n ii oraz o bajkach „Tysiąc nocy
1 jedna” . Obydwie te prace dotyczą ba j-

koznawstwa międzynarodowego. R. 
W ojciechowski p u b liku je  da le j pracę 
pt. „Karczm a i  gorzałka w  polskie j 
pieśni ludow e j” , H. Kapełuś pisze
0 bajkach łużyckich  i  In. Numer 
ten zawiera dużo m ateria łu  in te resu ją­
cego szczególnie d la  m iłośn ików  fo lk ­
lo ru  lubelskiego oraz pracow ników  
naukowych interesujących się bajką.

W roku  1960 w y jd ą  num ery poświę­
cone następującym regionom: M a­
zowszu i  Warszawie (w d ruku), Podla­
siu, Suwalszczyźnie i  Augustowskie­
mu, Pomorzu Szczecińskiemu, Z iem i 
Lubuskie j i  Mazowszu Północnemu.

Poszczególne zeszyty L ite ra tu ry  L u ­
dowej mogą stać się cenną pomocą dla 
nauczyeieli-polonistów, geografów, h i­
storyków  w  ich pracy pedagogicznej i 
ośw iatowej, potrzebne są w  św ietlicach
1 drużynach harcerskich, w  kółkach 
krajoznawczych i  in . D latego też L ite ­
ra tu ra  Ludowa  w inna  się znaleźć w  
każdej b ibliotece szkolnej.

M aria Dobrosławska

KONFERENCJA W YK ŁA D O W C Ó W  K U L T U R Y  ŻYW EG O  SŁOW A  
W  S TU D IA C H  N A U C ZY C IE LS K IC H

W  dniach 11 i 12 marca 1960 roku 
odbyła się w  S tudium  Nauczycielskim  
w  Warszawie przy ul. S taw ki 5 konfe­
rencja w ykładow ców  k u ltu ry  żywego 
słowa. Przedm iot to nowy nauczania, 
wprowadzony do program u studiów 
przygotowujących nauczycieli szkół 
podstawowych. Konferencja ta w zbu­
dziła duże zainteresowanie, zgromadzi­
ła  przeszło 50 uczestników z całej Pol­
ski. Można było stw ierdzić, że każde 
S tud ium  Nauczycielskie było reprezen­
towane.

Program konferencji p rzew idyw ał re ­
fe ra t wprowadzający w  zagadnienie 
dra Bronisława W ieczorkiewicza, dys­
kusję nad referatem  i nad prob lem aty­
ką k u ltu ry  żywego słowa, popisy s łu­
chaczy S tudium  Nauczycielskiego w  
W arszawie p rzy  ul. S taw ki 5 oraz lekcje 
o tw arte  poświęcone zagadnieniom z za­
kresu k u ltu ry  żywego słowa.

Program więc by ł bogaty, in te resu ją­
cy.

W  pońiżsizyeh uwagach pragniemy 
jedynie zreferować k ró tko  przebieg 
dyskusji, k tó ra  wykazała, ja k  w ie le jest 
jeszcze do zrobienia w  zakresie uregu­
lowania i  ujednolicenia prob lem atyki 
przedm iotu, jak  różne są poglądy zw ią­
zane z realizacją program u k u ltu ry  ży­
wego słowa. B yła  ona cenna. I  każdy

z uczestników zdał sobie sprawę raz 
jeszcze, ja k  ważny jest to  przedmiot, 
ja k  paląca jest sprawa ustalenia za­
kresu, programu, metod jego rea lizacji, 
celów, do któ rych  pow inniśm y dążyć 
w  pracy nad k u ltu rą  żywego słowa itd .

Pierwsza uwaga, k tó ra , nasuwa się 
sprawozdawcy z dyskusji jest następu­
jąca: oto każdy w ykładow ca k u ltu ry  
żywego słowa po jm uje  swoje zadania 
inaczej, inaczej je  rea lizu je , swoiście 
tra k tu je  założenia programowe.

W  czasie dyskusji słyszeliśmy, że 
treścią pracy na lekcjach k u ltu ry  ży­
wego słowa, pow inny być, poza zagad­
nien iam i dykc ji, w łaściwego ustaw ie­
nia głosu, tak ie  problem y, jak  stresz­
czenia, pogadanki, przemówienia, w re ­
szcie recytacje.

Ze sprawą recy tac ji — tw ie rd z ili jed­
n i — jest związana bardzo siln ie sprawa 
w łaściwej analizy treściowej (ideowej) 
i  fo rm alne j wiersza.

In n i zw róc ili uwagę na konieczność 
kształcenia w rażliw ości estetycznej 
słuchaczy, stąd konieczność kszta łtow a­
n ia  w yobraźni poprzez analizę obra­
zów, rzeźb, kszta łtow ania słuchu po­
przez regularne poznawanie m uzyki.

Jeszcze in n i uporczyw ie domagali się, 
by obok k u ltu ry  żywego słowa, a na­
w et w ramach tego przedm iotu w pro-
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wadzić k u ltu rę  pisania, stąd koniecz­
ność wzmożenia nauk i o rtog ra fii, nau­
k i sitylu, a nawet ka lig ra fii.

Rozpatrywano sprawę tea tru  szkol­
nego. Jedni są zw olennikam i tra d ycy j­
nego tea tru , którego istotę w idzą w 
w ystaw ian iu  przez słuchaczy studiów  
nauczycielskich arcydzieł dram atycz­
nych naszych pisarzy, tak ich  ja k  F red­
ro, M ick iew icz (Zemsta, Śluby panień­
skie dtd.); in n i swoiście po jm u ją  tea tr 
szkolny jako tea tr inscenizujący po­
przez zbiorowe deklamacje, insceniza­
c je  w ierszy, bajek, ła tw ie jszych opo­
w iadań, te a tr często del arte w yn ika ­
jący z potrzeby dydaktycznej czy też 
artystycznej szkoły, związany bardzo 
s iln ie  ze , szkołą, z jego zagadnieniami 
w ychowawczym i i  dydaktycznym i.

Znaleźli się również przeciwnicy usta­
w ian ia  głosu na lekcjach k u ltu ry  ży­
wego słowa. Ci tw ie rd z ili, że sprawa 
ustaw iania głosu należy do specja li- 
s tów -w ókalistów , k tó rzy  la tam i nieraz 
muszą pracować nad głosami, by je 
w łaściw ie  ustawić.

Już z tego kró tk iego przeglądu po­
szczególnych poglądów można s tw ie r­
dzić różnorodność zdań, zapatrywań, 
uwag i  rozwiązań poszczególnych w y ­
kładowców k u ltu ry  żywego słowa. 
Czasami zdawąło się, że dysku tu ją  nie 
specjaliści w  zakresie umiejętności 
właściwego mówienia, um iejętności 
wygłaszania w ierszy, w łaściwej d ykc ji, 
Poprawnej pod względem fonicznym  
Wymowy, ale poloniści, estetycy, k ie ­
row n icy k lubów  lite rack ich  czy św ie­
tlic .

Niezależnie jednak  od tego wrażenia 
— wrażenia narzucającego się postron- 
ńernu słuchaczowi dyskusji prowadzo­
nej zresztą bardzo żywo, przy bardzo 
silnym  osobistym zaangażowaniu się 
«czuciowym dyskutantów  — można by ­
ło d o jść :: d o ', pewnych zasadniczych 
1 bardzo cennych wniosków, usta la ją ­
cych niezbicie pewne tezy ogólne, k tó ­
rymi w arto  się kierować w  rea lizacji 
Programu k u ltu ry  żywego słowa.

A  oto one:
. 1. W prowadzenie przedm iotu k u ltu ry  
żywego słowa do programu Studiów  
Nauczycielskich jest rzeczą bardzo cen­
ną i wartościową. P rzyszły nauczyciel 
stud iu jący w  S tud ium  Nauczycielskim  
n^usi zdawać sobie sprawę z ogromnej 
t^agi poprawności mówienia, popraw ­
ności n ie ty lk o  gram atycznej, języko­
w i  i  s ty lis tycznej, ale także fonicznej, 
tyym awianiowej.

ilość godzin nauczania 
słowa jest bardzo ma- 

. —  „ — tygodniowo na 1 roku 
tudiów , a na studiach popołudnio­

2: W prawdzie 
k u ltu ry  żywego
*9. i d y l l o

wych ty lko  1 godzina), ale w  ramach 
tego budżetu czasu należy w  m iarę 
możności zmieścić podstawowe zagad­
nienia związane z nauczaniem p o- 
p r a w n e g o  m ó w i e n i a .  Do tych 
zagadnień należą przede w szystkim  a) 
wstępne zagadnienia teoretyczne z za­
kresu fone tyk i, b) zagadnienia związa­
ne z techniką poprawnego w ym aw ia­
nia, łącznie z na jrozm aitszym i ćwicze­
n iam i oddechu, głosu, d y k c ji z usta­
w ianiem  głosu włącznie, c) wreszcie 
sprawy analizy recyta torsk ie j utw orów  
lite rack ich , i  to  na w szystkich k ie ru n ­
kach, ze szczególnym uwzględnieniem 
recytacji, zbiorowej, chóralnej.

N ie w yklucza się oczywiście m ożliw o­
ści rea lizacji innych zamierzeń wspom­
nianych w  dyskusji, ja k  inscenizacja, 
kształcenie w rażliw ości estetycznej itd .

3. Ogół uczestników kon fe renc ji zgo­
dził się z tezą, że lekc je  k u ltu ry  żywe­
go słowa pow inien prowadzić nauczy­
ciel, polonista m ający pełne k w a li f i ­
kacje, m ający przygotowanie teoretycz- 
ne w  .zakresie zagadnień z fonetyki. 
Oczywiście może je prowadzić również 
i aktor, ale ty lko  w  tym  przypadku, 
jeżeli wykaże znajomość i orientację 
w  zagadnieniach teoretycznych. Przy 
tym  zwrócono uwagę, że należałoby 
zorganizować k ilku tygodn iow e kursy 
wakacyjne dla wykładow ców  k u ltu ry  
żywego słowa, by pomóc im  w  pogłę­
b ian iu  wiadomości z te j dyscyp liny 
naukowo-praktycznej, będącej w łaśc i­
w ie  dotychczas w  dużym zaniedbaniu.

4. Duża grupa dyskutantów  była  zda­
nia, że wobec panoszących Się błędów 
językowo-stylistycznych, wobec pogłę­
b iania się trudności w  usta lan iu  k ry ­
te riów  poprawności językowej na lek­
cjach k u ltu ry 1 żywego słowa, pow inn iś­
m y stosować ostre rygory  w ym aw ia­
niowe (dotyczy to na przykład  spraw 
takich, ja k  przesuwanie akcentów w  
wyrazach obcego pochodzenia). W związ­
ku  z tym  należy zadbać o to, by w  jak  
najszybszym czasie zostały ustalone 
przez kom isję językową norm y w ym o­
w y  poprawnej polszczyzny, co zresztą 
zostało zapowiedziane w  referacie prof. 
W ieczorkiewicza.

5. Konieczna jest sprawa ostatecznej 
redakc ji program u nauczania k u ltu ry  
żywego słowa. Obecny program  wobec 
m ałe j ilości godzin jest n ierealny. Po­
za tym  nie spełnia on swego zadania 
wobec nieuporządkowania zagadnień 
w  tym  program ie sformułowanych.

6. Uczestnicy kon fe renc ji, zw róc ili 
uwagę na możliwości rea lizacji progra­
mu poprzez w yk ła d y  d la  w iększej iloś­
c i uczestników, poprzez ćwiczenia w  
małych grupach ćwiczeniowych. Przy
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tym  akcentowali z troską, że nie zawsze 
to jest realne z powodu dużej ilości 
słuchaczy i  m ałe j ilości godzin.

7. Konieczną jest rzeczą, by na u n i­
wersytetach zostały utworzone l e k ­
t o r a t y  w y m o w y .  Powstaje błęd­
ne koło. Oto nauczyciele języka polskie­
go w  liceach ogólnokształcących nie 
znający zasad poprawnego mówienia 
zarażają nieudolnością w ym aw ian ia  
swoich uczniów, k tó rzy  z ko le i p rzy­
chodzą do studiów  nauczycielskich. Bez 
ustanowienia lek to ra tów  w ym ow y na 
uniwersytetach wszelkie w y s iłk i zmie­
rzające do poprawy stanu w ym ow y ję ­
zyka ojczystego będą nadaremne. 
P rzykład  najcenniejszy m usi iść prze­
de wszystkim  od góry.

&. D yskutanci zw raca li uwagę na 
cenną pomoc, jaką przynosi w  pracy 
nad k u ltu rą  żywego słowa magnetofon, 
„K a ro lin ka ”  itp .

9i. K ilka k ro tn ie  podkreślano wagę re­
cy ta c ji zbiorowych, k tó re  m ają ogrom­
ne znaczenie w  w yrab ian iu  w łaściwej 
d ykc ji, są jakby  przymusową g im nasty­
ką narządów mowy, organizują uwagę 
zbiorową słuchaczy, kształcą dyscyp li­
nę zbiorową.

10. Powtarzano k ilka k ro tn ie  o ko­
nieczności ustaw iania  głosu słuchaczy, 
o konieczności nauczania m ów ienia ich 
na tak zwanej „masce” . M im o zastrze­
żeń n iektórych uczestników dyskusji, 
że są to  sprawy trudne, zawiłe, w ym a­
gające w ie le  czasu, większość dysku­
tan tów  dochodziła do wniosku, że w y ­
kładowca k u ltu ry  żywego słowa musi 
przyna jm nie j pokazać, w łaśnie p o- 
k a z a ć  swoim słuchaczom, o co w ła ­
ściwie w  tym  ustaw ianiu  głosu chodzi, 
gdzie jest „maska”  itp .

11. N iektórzy podkreśla li, że ucząc 
k u ltu ry  żywego słowa dochodzą do 
wniosku, że należałoby zm ienić nazwę 
tego przedm iotu. Oto może już n ie ty le

chodzi o ku ltu rę  żywego słowa, ile  o 
nauczanie poprawnego wym awiania. 
Nauczyciel w  szkole podstawowej po­
w in ien  być wzorem dla ucznia, a 
zwłaszcza wzorem w  poprawności m ó­
w ienia tak  pod względem gram atycz­
nym, ja k  i  fonicznym. Toteż studium  
nauczycielskie pow inno ‘go nauczyć 
p o p r a w n i e  m ó w i ć ,  w y m a ­
w i a ć .

12. W brew op in ii n iektórych dysku­
tantów , tw ierdzących, że na k ie ru n ­
kach m atem atyki, fiz yk i, b io log ii itd . 
można zrezygnować z zagadnień anali­
zy recyta torsk ie j wiersza, ogół uczest­
n ików  konferencji podkreślił koniecz­
ność upowszechniania recy tac ji w ie r­
szy na wszystkich k ierunkach i  to  z 
dwóch względów: 1) recytacja  wiersza, 
um iejętna, w łaściwa, kszta łc i w ra ż li­
wość estetyczną; 2) często w  szkole 
podstawowej m atem atyk uczy języka 
polskiego.

Podkreślano konieczność upowszech­
n ian ia  pewnych doświadczeń w  zakre­
sie nauczania k u ltu ry  żywego słowa. 
Zaproponowano, i  to  w yda je  się ze 
wszech m ia r słusznie, by na łamach 
P olon istyk i ukazyw ały się a rty k u ły  o 
sprawach związanych z k u ltu rą  żywe­
go słowa. Skierowano więc apel do 
uczestników konferencji, by nadsyła li 
a rty k u ły  tak ie  do redakc ji Polonistyki.

Przebieg konferencji, re fe ra t, dys­
kusja, lekcje otw arte , pokazy, a zwłasz­
cza dyskusja, by ły  bardzo interesujące. 
Uczestnicy b ra li w  n ie j żyw y udział. 
U św iadom ili sobie w ie le  spraw, uzgod­
n i l i  poglądy. N ie wszystko zostało 
jeszcze omówione, ustalone, ale został 
zrobiony pierwszy k ro k  do uzyskania 
wyraźnego całokszta łtu  prob lem atyki 
k u ltu ry  żywego słowa na lekcjach w  
S tudium  Nauczycielskim.

Paweł Bagiński
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NO W E K S IĄ Ż K I I  W Z N O W IE N IA

W ybór bibliograficzny za miesiące lu ty i  marzec 1960 roku
(Opracował W ł a d y s ł a w  S ł o d k o w s k i )

D z i a ł  i

H isto ria  i  teoria lite ra tu ry  
Językoznawstwo 

P am ię tn ik i i  wspomnienia

Historia i  teoria  lite ra tu ry

A L E K S A N D R O W S K A  E L Ż B IE T A
,¡Z abaw y P rzy je m n e  i  pożyteczne“  
1770—1777. M o n o g ra fia  b ib lio g ra fic zn a . 
W ro c ła w . Z a k ł. N aró d . im . Ossolińskich, 
s. X X X V ,  237, ta b ł. 4, p o rtr . 2, ilu s tr . 
z ł 50.—

In s ty tu t  B ad ań  L ite ra c k ic h . P A N . B ib lio te k a  
N aro d o w a . K s iążk a  o d a w n e j k u ltu rz e  p o l­
s k ie j. N r  9.

Biografie i  powieści biograficzne. Rozprawy  
dot. poszczególnych pisarzy

E E O D Z K A  A L IN A
M a ria  K o no pn icka . P rzed m .: W . K ie r -  
n ik . W arszaw a. L u d o w a  S póldz. W y -  
d a w n . s. 56. z l 5.—

N O F E R  A L IN A
H e n ry k  S ienk iew icz . W arszaw a. „ W ie ­
dza P ow szechna“ , s. 402, p o rtr . z l 20.—

J U L IU S Z  S Ł O W A C K I
W  stop ięćdzies ięc io lec ie  u ro d z in . M a ­
te r ia ły  i  szkice. R ed . M . B iz a n  i  Z . L e -  
w in ó w n a . In d e k s y : T . Jode łka . W a r ­
szaw a. P ańs tw . In s t. W y d a w n . s. 465, 
ta b l. 9. z l 60.—

Z a w ie ra  m . in .: J . K le in e r : S ztu k a  p o etycka  
S ło w ack ieg o . — Cz. Zg o rze lsk i: S łow ack iego  
„Ś p iew u  ta je m n ic e “ . —  W . H a h n : U tw o ry  
J u liu s za  S łow ack iego  z  1. 1825—1829. —
P . H e rtz : O sonetach J . S łow ack iego  —  
s. T re u g u tt:  „G o d z in a  m y ś li“ . —  s . S w irk o :  
W arszaw a  w  „ K o rd ia n ie “ . — E . S a w ry m o -  
W iez: „ K o rd ia n “ a cen zura  k ra k o w s k a  w  
1- 1834—1835. —  J. K rz y ż a n o w s k i: O p rz y ­
s łow iach  w  „ B a lla d y n ie “ . —  K .. W y k a : W  
k rę g u  „G enezis  z ducha“ . — B . Z a k rz e w s k i:  
W o kó ł za g a d k i w y d a n ia  „D o  A u to ra  trzech  
P salm ów “ . —  E . S a w ry m o w ic z : S ło w a ck i — 
R y b iń s k i —  K ro sn ow sk i. — T . Syga: S ło­
w ack iego  droga do społeczeństw a. —  J. R u d ­
n ic k a : S ło w a ck i w  W a rsza w ie  do by  m ię d z y -  
P ow stan iow ej. — M . G rab o w ska : O cena S ło­
w ack iego  w  k rę g u  „P s zo n k i“ . —  Z . S udolski: 
P o czą tk i d z ie jó w  spuścizny li te ra c k ie j J . S ło ­
w ack iego .

P am iętn ik i

^ IS T R A L  F R Y D E R Y K
P a m ię tn ik i i  opow ieśc i. M o je  początk i. 
T łu m . (z p row an salsk iego ) i  p rzy p is y  
A . L . C zern y . P os ło w ie  p t. „ M is tra l i  
P ro w a n s ja  tru b a d u ró w  i  fe lib ró w “ — 
Z . C zernego . K ra k ó w  W y d a w n . L ite -  
ra c k ie . s. 363, ta b l. 16, p o rtr . 1. z ł 32.—  

P a m ię tn ik i F . M is tra la  (1830—1914) — la u re a -  
a N a g ro d y  N o b la  nap isane  z hu m o rem , 

L“ sią , w ie lk im  zm ysłem  o b se rw a c ji d a ją  
nozność po znan ia  środow iska i  fo lk lo ru  p ro ­

w ansalskiego.

P A S E K  J A N  C H R Y Z O S T O M
P a m ię tn ik i.  W y b ó r. W stęp  i  aneks J ad ­
w ig a  R y tló w n a . W a rsza w a. P ańs tw . 
In s t. W y d a w . s. 250. z ł 8.—

B ib lio te k a  S zko ln a.

J ęzy koznawstwo

K L E M E N S IE W IC Z  Z E N O N
P odstaw ow e w iadom ośc i z g ra m a ty k i 
ję z y k a  po lsk iego. W y d . 2. W arszaw a. 
P ań stw . W y d a w n . N a u k . s. 152, rys ., 
b ib lio g r. z ł 18.—

D z i a ł  I I

L ite ra tu ra  piękna

Powieści

A Y M É  M A R C E L
Z ie lo n a  ko b y la . Pow ieść. T łu m . K r y ­
s tyn a  B yczew ska. W arszaw a. C z y te l­
n ik . s. 263. z ł 20.—

T y t . o ry g .: „ L a  ju m e n t v e r te “ .

B O U L L E  P IE R R E
M ost na  rzece K w a i.  P rz e ł. J u lia n  K y ­
d ry ń s k i. W arszaw a. P ań s tw . In s t. W y ­
d aw n . s. 189, z ł 20.—

K lu b  In te re s u ją c e j K s iążk i.
T y t .  o ry g .: „ L e  p o n t de la  r iv iè re  K w a i“ .

C O N R A D  J O S E P H
L o rd  J im . Pow ieść. P rz e ł. A n ie la  Z a ­
górska. W arszaw a. P a ń s tw . In s t. W y ­
d aw n . s. 479. z ł 28.—

S e ria : P ow ieśc i X X  w ie k u .

D Y G A S IŃ S K I A D O L F
As. Pow ieść. W arszaw a. „ C z y te ln ik “ , 
s. 170. z ł 10.—

L e k tu ra  u zu p e łń , d la  k l. IX .

G Ą S IO R O W S K I W A C Ł A W
K siężna Ło w icka . Pow ieść h is to ryczna  
z X I X  w . W arszaw a. L u d o w a  Spółdz. 
W y d a w n . s. 390, p o rtr . 2. z ł 38.—

P ow ieść o J oann ie  G ru d z iń s k ie j. W stęp  
T . J o d e łk i w  o p arc iu  o m a te r ia ły  ź ród łow e  
z a w ie ra  w ie le  sprostow ań 1 u zu p e łn ie ń  do 
dotychczasow ych sądów. I  w y d . pow ieści 
u kaza ło  się w  r . 1908.

G ID E  A N D R E
S zkoła  żon i  in n e  op ow iadan ia . P rze ł. 
J. R ogo zińsk i. W arszaw a. C z y te ln ik , 
s. 357. z ł 25.—

T y t . o ryg .: „ L ’ecole des ie m m e s " . Z a w ie ra  
t r z y  o p o w iad an ia : „S zk o ła  żon“ , „ Iz a b e lla “ 
i  „ S y m fo n ia  p a s to ra ln a “ .

L A M  J A N
Pan kom isa rz  w o je n n y . K o ro n ia rz  w  
G a lic ji.  O p rać . S. F rybes . W ro c ła w . 
Z a k ł. N aró d . im . Ossolińskich, s. 
L X X X I ,  374, b ib lio g r. z ł 25.—

S eria : B ib lio te k a  Nanodow a, Ser. 1, n r  173.
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F A U S T O W S K I K O N S T A N T Y
Lśn iące o b ło k i. P rz e ł. S t. K lo n o w s k i. 
W iersze  tiu m . St. S re d n ic k i. Pow ieść. 
W arszaw a. „ C z y te ln ik " . s. 350. z i 16.— 

P ow ieść  nap isana  w  r . 1928. Jest je d n y m  
z p ierw s zy c h  u tw o ró w  P austow skiego .

P R U S  B O L E S Ł A W
A n ie lk a .  P os łow ie  A lin a  B ro d zk a . W a r ­
szaw a. P a ń s tw . In s t, W y d a w ń . s. 235. 
z ł 7.—

B ib lio te k a  S zko ln a.

P R U S  B O L E S Ł A W
S ieroca do la . W stęp .: K ry s ty n a  K u lic z -  
ko w ska . W arszaw a. P a ń s tw . In s ty tu t  
W y d a w n . s. 134. z ł 4.—

B ib lio te k a  S zko ln a.

R E M A R ę U E  E R IC H  M A R IA
T rze j tow arzysze. T łu m . Z b ig n ie w  
G ra b o w sk i. W arszaw a. C z y te ln ik , s. 553. 
z ł 40.—

T y t . o ry g .: „ D re i K a m e ra d e n “ . P ow ieść w y ­
dana  poza g ra n ic a m i N ie m ie c  w  r. 1937.

R U D N IC K I A D O L F
K ro w a . O p o w iad an ie . W arszaw a. P ań s tw . 
In s ty tu t  W y d a w n . s. 203. z ł 12.—

R U D N IC K I A D O L F
Żo łn ie rze . P ow ieść. W a rsza w a . „ Is k r y " ,  
s. 204. z ł 10.—

P ow ieść osnuta  n a  t le  w łas n y c h  przeżyć  
i  dośw iadczeń a u to ra  w  okres ie  s łu żb y  w o j­
sko w e j p rze d  w o jn ą .

S E W E R  ( IG N A C Y  M A C IE J O W S K I)
M a tka . O p o w iad an ie . P os łow ie  S ta n i­
s ła w  F ry b e s . K ra k ó w . W y d a w n . L ite ­
rac k ie . .

S IE N K IE W IC Z  H E N R Y K
N ow e le  w yb ra n e . P os ło w ie  J an a  K o tta . 
P rz y p is y : Tom asz J ode łka . W arszaw a.

: P ań s tw . In s t. W y d a w n . s. 365. z ł 10.— 
S e ria : B ib lio te k a  S zko ln a.

S Z O L E M  A L E J C H E M
Z aczarow any k ra w ie c  i  in n e  hum ores­
k i.  P rz e ł. z żydow skiego  L u d w ik  G ó r­
ski. W a rsza w a . P a ń s tw . In s t. W y d a w n . 
s. 288. z ł 13.—

N a zw . a u to ra  S zolem  R ab in o w ic z  (1859—1916). 
W y d a n e  po przed n io  u tw o ry  p isarza  zw anego  
k la s y k ie m  li te r a tu r y  ż y d o w sk ie j: „ N o ta tk i  
k o m iw o ja ż e ra “ , „ M o te l syn  k a n to ra "  (P IW  
1958).

A n to lo g ie

A L M A N A C H  M ŁO D Y C H  1958/59
W arszaw a, „ is k r y " , s. 399. z ł 20;—  

W y b ó r p o ez ji i  p ro z y  ze w stępem  A . M ię ­
dzyrzeck iego .

L E W A N S K I J U L IA N
D ra m a ty  s ta ropo lsk ie . A n to lo g ia . O prać. 
T . 1. Ś red n io w ie c zn y  d ra m a t li tu rg ic z ­
n y . K o m e d ia  m ieszczańska i  m o ra lite ­
ty .  T . 2. P o ls k i d ra m a t hu m an is tyczny . 
M is te ria . P rzy p is y : M a r ia  B okszczanin . 
W a rsza w a . P ań s tw . In s t. W y d a w n . 
s. 743+590, ilu s tr . z ł 120.—

In s ty tu t  B ad ań  L ite ra c k ic h  P A Ń .
W stęp  p t. „ W  te a tra c h  s tarop o lsk ich".

S T A S Z C Z Y K  S T E F A N
V erte . Ł a c iń s k ie  p rzy s ło w ia , sen tenc je  
i  u lo tn e  słow a. Z e b ra ł, u ło ż y ł, p rz e tłu ­
m ac zy ł i. o p ra c o w a ł... p rz y  u d z ia le -K a ­
ro la  Jaw ińsk iego . W a rsza w a. P Z W S . 
S. 267. z ł 12.—

V adem ecum . B ib lio te k a  K lasyczna . C ie ka ­
w y  zb ió r  z a w ie ra ją c y  1485 p rzy s łó w  i  sen ten­
c ji  ła c iń s k ic h  w y b ra n y c h  z d z ie ł p isa rzy  
rzym s k ic h . Z b io re k  sko m p ono w any  w  d z ia ­
ła c h  te m a ty c zn y c h  n p .: Z y c ie , W ied za , D om  
O jczy zn a , P aństw o.
W stęp  . m . in . w y ja ś n ia  p o ję c ia : sen ten c ja  
p rzy s ło w ie , słowo u lo th e . W ie le  ilu s tra c ji 
w  tekśc ie , sko ro w id z.

L A  R O C H E F O U C A U L D
M a ksym y  i  rozw ażan ia  .. m ora lne . P rz e k ł., 

w stęp  i  o b ja śn ie n ia : T . B o y -Ż e le ń s k i’ 
W a rsza w a . , ¡C z y te ln ik " , s. 141. z ł 14.—

U tw o ry  sceniczne

B O H O M O L E C  F R A N C IS Z E K
K om edie . O prać, i  w stęp  J. K o tt. T e k s t  
oprać. J e rzy  J a e k l. P rz y p is y : A n n a  
Z y c h ó w n a . T . 1. K o m ed ie  k o n w ik to w e . 
T . 2. K o m ed ie  n a  te a tru m . W arszaw a. 
P aństw ; In s t. W y d a w n . s. 484, p o rtr ., 
s. 520, ta b l. 1, b ib lio g r. z ł 70;— 

in s ty tu t  B ad ań  L ite ra c k ic h  P A N .
T e a tr  P o lsk iego  O św iecen ia . •

F R E D R O  A L E K S A N D E R
Zem sta. W y d .' 3. O prać. J . M a c ie je w s k i. 
W ro c ła w . Ossolin. s. 167, p o rtr ., b i­
b lio g r. z ł 5.50.—

W y d . „N asza  B ib lio te k a " .

S O F O K L E S
A n tygo na . P rz e k ł.:  K . M o ra w s k i. 
O p rać . S te fa n  S re b rn y . W y d . 9 zm ie ­
n ione . W ro c ła w . Z a k ł. N aró d . im . Osso­
liń s k ic h , s. C I I ,  61, b ib lio g r. . z ł 13.—  

W y d . B ib lio te k a  N aro d o w a , S er. 2, n r  1.

W Y S P IA Ń S K I S T A N IS Ł A W
W arszaw ianka. D ra m a t. W stęp i  aneks: 
A n ie la  Ł e m p ic k a . W arszaw a. P ań s tw  
In s t. W y d a w n . s. 131, b ib lio g r. z ł 6.—  

S e ria : B ib lio te k a  S zko ln a.

Z A P O L S K A  G A B R IE L A
M ora lność p a n i D u ls k ie j.  T ra g ik o m e d ia  
k o łtu ń s ka  w  3 a k ta c h . W stęp: J. Z . Ja-: 
ltu bow sk i. K ro n ik a  życ ia  i  tw órczości: 
J . J. L ip s k i. W arszaw a. P ań s tw . In s t. 
W y d a w n . s. 179. z ł 5.—

S eria : B ib lio te k a  S zko ln a.

D z i a ł  I I I

M etodyka przedmiotu  

Podręczniki

A C H R E M O W IC Z O W A  W A N D A
„ N a d  N iem n em “  E liz y  O rzeszkow ej. 
W a rsza w a. P ań s tw , ż a k i .  W yd aw ń . 
S zko ln . s. 86, ilu s tr ., p o rtr ., b ib lio g r., 
z ł 5.50

S e ria : B ib lio te k a  A n a liz  L ite ra c k ic h . N r  1.

B O G U S Ł A W S K A  Z O F IA
L ite ra tu ra  okresu  p o zy ty w iz m u  i  re a ­
liz m u  k ry tyczn e g o . A n to lo g ia  i op raco­
w a n ie ; D la  k i. -X. W arszaw a. P ań s tw . 
Z a k ła d y  W y d a w n , S zko ln . s. 284, ilu s tr ., 
p o rtr . z ł 8,50

S T A R N A W S K I J E R Z Y
W iersze w y b ra n e  A dam a A sn yka .  W a r ­
szaw a. P ań s tw . Z a k ła d y  W y d a w n . 
S zko ln . s. 119, ilu s tr ., p o rtr ., b ib liogr. 
z ł 7.—

S e ria : B ib lio te k a  A n a liz  L ite ra c k ic h . N r  3.
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